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Gorays kiemu, 


ә p ` 
„byłemu Kapitanowi G wardyi-Woysk Polskich, 


* _ liawalerowi Orderu Legii honorowćy, 
w zakład uszanowania 


poświęca 


PRZEMOWA, 
А 


І Ш „ерге със і doirzymać jest- 
* to tylko jedno“ mówi Francuz: i 
mojćm to od dzieciństwa ulubionćm było 
przysłowiem. Wszelako od okoliczności 
zawisła istota jaką jest człowiek, nie za- . 
wsze zdoła wedle chęci swojćy postępo- 
wać: raczcie przeto szanowni Czytelnicy 
przebaczyć za późne troche uiszczenie 
się moje, w wydaniu tego dzieżka, oraż 
. przyimcie z pobłażaniem ten nowy płód 
początkowego pisarza, Ze drzeniem tyl- 
ko туў о tém, iż.i tą razą, jak w po- 
przedniczych pismach, nieominie mię sut- 
rowa i bezwzględna krytyka, = Trafie, 
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Horacego: Omne tulit punctum, 
gui miscuit utile dulci *) było 
mi powodem do doświadczenia sit mo- 
ich w zawodzie pisania historycznego 
romansu; a jeśli. połączywszy: prawdy 
historyczne, znamiona obyczajów cza- 
su, i pamiętne chwile wielkości Polski, 
х uplotem zdarzeń, będących tworem 
wyobrażni; bawiąc — choć maleńką 
korzyść przyniosę czytelniczkom moim; 
spełnią się moje życzenia. — Polki! 
папа mi jest czułość serca waszego, 
‘znane mi jest zamiłowanie wasze do li- 
teratury, znanćm jest przywiązanie do 
wspomnień oyczystych, pragnąłem wszy- 
stkiemu temu zadość uczynić: a jesli los 
nieszczęśliwey Maryi tylka jednę tu ё 
ówdzie z ocząt pięknych wycisnie ezke; 


%) Wszysthie ma za sobą głosy, kto z po- 
йутесгпёт połączył przyjemne. 


ry 
21 
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jeśli dziełko to, choc ostatnie mieysce 
zaymie w szafach wybranych książek 
waszych, jeśli gdzie niegdzie wspomnie- 
nie hystoryczne uniesie was; wtenczas 
osiągnąwszy cel móy, sowicie wynagro- 
dzonym będę. Dla tego, uczeni rozbie- 
racze dzieł! chcieycie przebaczyć, może 
gdzie niegdzie znaydujęcćy się omytce chro- 
nologicznóy lub jenealogiczney , chcieycie 
pobłażać słabości stylu niewprawnego pió- 
ra, czas i usilna praca, czyże w dalszych 
płodach iod tego mnie uwolnią. Może mi 
zadacie, iż romans ten nie wszędzie zgadza 
się z prawidłami pisarzy téy gałęzi li- 
teratury, miesprzeczam się — nieznajome. 
mi są te prawidła; całą moją nauką 
w tym względzie, było czytanie Wal- 
terd Skotta i Bronikowskiego, ale ха 
słaby, abym mógł w lecie tym ortom, 
sprostać — chętnie przystanę, jesli nic- 
zgodność х prawidłami zarzucicie pismu 


її 
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temu, dódaycie tylko, iż jest czułćm i 
łzy wyciskającćm, a taki uczuję tryumf 
w osadzeniu waszćm, jaki uczuł Wol- 
ter, gdy wychodząc z teatru po przed- 
stawie któreyś ze swoich Tragedyt, za- 
rzucającemu mu krytykowi, iż sztuka 
iego nie jest klassyczną, odpowiedział: 
vale wszyscy płakalia 


Pisałem: we Lwowie, na dniu 15. 


Maja 1828. 


SZYDŁOWIECCY. 
| dake 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


‚ 
ROZDZIAŁ PIERWSZY. 
7 
Pragnąc wynurzyć sobie skrytosć sere *wza- 
jemnie, 
Powiedli się za ręce do ciemnćy komnaty, 
_ Kdy drzwi okowane, okna stroyne w kraty 


4 tam mówili długo, długo potajemnie. 
Tadeusz Kretowicz, 


 —— 


- Już wieczór zbliżać się począł, ostat- 
nie tylko jeszcze promienie ognisto zacho- 
dzącego słońca jesieni, czerwieniły wyso- 
kie gotyckie okna sali zamku Grabowiec- 
kiego, w któréy panująca cichość przery- 
wał tylko jednostayny chód dużego ścien- 
nego zćgara, W około długiego, koszto- 
wnym kobiercem okrytego stołu w środku 
sali, znaydowało się kilką porozstawianych 


krzeseł, wedle zwyczaju owych czasów, 
'poobijanych amarantowym adamaszkiem, 1 
suto złotómi galony szemerowanych. Sto- 
jący na stole duży. dzban srebrny, i kil- 
ka srebrnych pozłacanych puharów, świad- 
czyły, iż Pan domu, ` Starosta Rawski 
przyjmował kogoś w gościnę. Nowo 
obrany Kasztelan Krakowski, Krzysztof 
Szydłowiecki, przyjaciel i towarzysz mło- 
dości Starosty, opuścił przed godziną za- 
mek. ` Tutay obay przyiaciele, długo po- 
taiemną prowadzili z sobą rozmowę; ро 
którćy ukończeniu, wproszono do sali Ja- 
dwigi, małżonki Starosty, + Stanisława syna 
Kasztelana, gdzie aż do odjazdu gości, 


śród Źartów i rozrywki przyjemnie czas 


upływał. — 

Teraz w usamotnionćy sali, tylko Haź- 
mićrz, syn Starosty mocnym przechadzał 
się krokiem. Zdawał się bydź zamyślonym, 


a jego częste niecierpliwie na drzwi rzu- | 


w 16 m 


cane spoyrżenia, okazywały, iż oczekiwał 
przybycia oyca, który mu tutay na siebię 

` czekać rozkazał, gdyż w- ważnym chciał 
pomówić przedmiocie. Podczas bytności 

| Hasztelana nie znaydował się. Kaźmićrz *w, 
zamku — pod pozorem udania się na ło- 
wy opuścił zaraz z południa Grabowiec, 

i błąkał się w okolicach Szydłowca. Jego 
naygorętsze dziś spełnionemi były życzćnia, 
dzisiay znowu widział się i mówił z pię- 
kna Marya, córką Szydłowieckiego, dzi- 
siay dłużćy niż kiedy, gdyż dozwałała te= 
go, bytność Masztelana w Grabowcu. Jakże 
uniesionćm było serce jego, jak niespo- 
koynym jego umysł! Dzisiay niewinna 
Marya piórwszy raz nieśmiale rzuciwszy 
%, się w jego objęcie, z. zapłonionóm licem 
„ wyznała mu skłonność swoję, dzisiay umy- 

| sili wzajemne przywiązanie poodkrywać 
rodzicom, i od tychże prosić błogo- 
'sławieństwa. W prawdzie Оусіес Maryż 


pomimo jawnego sprzyjania Iaźmiórzowi, 
niechętnie zdawał się spostrzegać zbliżanie 
się kochanków — w prawdzie dła tego tylko 
przymuszonymi byli tajemnie używać dro- 
„gich chwił widzenia się z soba — ale czegoż 
dzieci po tlliwóm sercu rodziców spodzie- 
wać się nie moga? Wszelkie zarzuty, które 
<rwożliwa czyniła Marya, niczóm były dla 
ogniście kochajacego młodzieńca, Serde- 
cznćm ucałowaniem przymusił do milcze- 
nia różane jéy usta, przedsięwziął tego 
jeszcze wieczora, rzucając się do nóg 
oyca błagać o błogosławieństwo, i wsta- 
wienie się do Kasztelana; a gdy zda- 
la dostrzegli powracającego oyca Maryi, 
czułćm uściśnieniem pożegnał Haźmiórz 
kochankę , i pospieszył ku rodzinnym mu- 
rom Grabowca. — Зз 
Po godzinnym obiegu zaczęło znowu | 
z hurkotem burzyć się wnętrze zćgara, a 
następne uderzenia dzwonu, oznaymiły go- 


+ 
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dzinę ósmą. — Ótworzyły się drzwi sali, 
i wolnym krokiem wszedł poważny Sta- 
rosta, Przyjazne rysy twarzy jego cokol- 
wiek okazywały ponurości; wszelako z 
przymileniem zbliżając się do syna rzekł: 
»Witay Maziu z łowów — jakże ci szczę- 
ście sprzyjało? Zapewneś nah  dzisiay 
przyniósł na wieczerze pare zajęcy, albo 
kuropatw? Przecież twója broń niezwy- . 
kła była chybiać nigdy.e —  Wrzuszył 
tylko ramionami na to zapytanie Haźmićrz, 
a Starosta mówił dalóy: »a zatóm nic? — 
to niepowinno zatruwać wesołości two- 
jéy, jeźli nie dziś, to jutro, a skoro nam 
Bóg da doczekać ponowy, możemy to sto- 
krotnie hagrodzić, — Wszelako szkoda, iż 
właśnie dziś niezostałeś w domu, szano- 
wny бу przyjaciel, Kasztelan Szydło- 
wiecki odwiedzał nas, wesoło wypróżni- 
liśmy kilka puharów węgrzyna, wszyscy 
żałowali 14 ciebię nie było w domu, a oso- 


` 


s 


= 26 = 


bliwie walny Stasio Kasztelana, Mówił 
ón, iż twoja wesołóść we dwakroć uprzy- 
jemniłaby była ucztę naszą. — Ale cóż 
to mój synu? ja mówię i mówię, a tyś 
mi jeszcze i słowa nieodpowiedział, jak 
widzę Stasio byłby się zawiódł dzisiay 
w oczekiwaniu swojóm« — _ sPrzebacz 
drogi oyczel« odparł Haźmićrz, cału- 
jąc z uszanowaniem rękę starca, »niepo- 
myślność łowów dzisieyszych zatruła we- 
sołość moję tylko na chwilę, ale w krótce 
ją odzyskam. — »Tego się spodziewam,e 
rzekł Starosta, »gdyż tak skrzywionćy twa- 
rzý nie lubię widzieć przed sobą, Weso- 
101 móy synu, wesołol każ przynieść wi- 
na, ażebyśmy na poufnóy pogadance ten 
już przydługi wieczor jesieni strawili, będę 
ci opowiadał co ze zdarzeń młodości mo- 
јёу. — Bytność Szydłowieckiego nie jedno 
słodkie odnowiła w móm sercu wspomnie- 
nie, nie jednę przygojoną juź, serc na- 
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szych ranę, trochć bóleśnie poruszyła, о 
wielu mówiliśmy rzeczach, i dla tego, tak 
rozmownym dziś jestem — no! móy Ha- 
źmićrzu, każ przynieść wina, i usiądź tu- 
tay naprzeciw mnie, tylko rozjaśnij czoło 
gdyż i ja musiałbym stracić „wesołość 
шоја.« —— 

Posłuszny woli oyca, zawołał Haź- 
mićrz, a natychmiast stroyny słuŻalec 
wniosł dzban tokayskiego wina, z które- 
go napełniwszy MKazimićrz dwa puhary, 
zapytał: vale gdziesz jest droga matka-mo- 
ja? niechceż ona dziś współnie z nami 
przepędzić wieczora ?«—»Dziś« odpowiedział 
Starosta »wymówiła sobie tę samotność, 
gdyż jutro przypada rocznica śmierci jóy 
szanownego oyca, świętóy pamięci Het- 
mana wielkiey korony, Mikołaja Kamie- 
nieckiego.« — Jego pamiatce poświęca ona 
dzień ten, trawiac go na modlitwie i ofia- ` 
rach świętych. Wznieś pubar móy synuł 
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wykrzyknął daley z uniesieniem »pamią- 
tce walecznego wodza! — a gdyśmy wła- 
śnie o nim wspomnieli, więc od niego po- 
cznę opowiadanie moje.«  Odkrząknawszy 
więc i oparłszy na ręce swoję głowę, jak 
gdyby zbierając myśli, pomiłczał chwilę i 
tak mówić zaczął Pan Grabowca: 

Było to.w końcu roku 1509, gdy 
tenże szanowny Hetman zwycięsko wrócił 
z wyprawy przeciw Hospodarowi Woło- 
skiemu Bochdanowi. — Sławne zwycię- 
stwo, które tam z mała garstką Polaków 
nad сабт woyskiem nieprzyjaciela od- 
niósł, zaszczytne przyjęcie, którćm przy 
powrócie Król go udarzył, pełne unie- 
"sień pochwały współobywateli, wszystko 
to, nayprzyjemnieysze na umyśle jego 
czyniło wrażenie, _ Usposobienie ducha 
jego, gdy wrócił do dóbr swoich, tak 
było wesołe, 17 bez oporu zadość uczynił 
naygorętszym Życzeniem moim, dając mi 


— 10 — ` 
za małżonkę ukochana córkę swoję Jadwi- ` 
ве, co juź dawno było celem obopółnych 
Życzeń naszych, czemu “wszakże Hetman 
niezdawał się bydź przychylnym. Opisać 
ci radość naszę, byłoby niepodobień- 
stwem. Moja Jadwiga, która teraz, mo- 
głaby bydź stawioną za wzór małżonek, 
była podtenczas wżorem i ozdobą dziewic 
polskich. — Naypięknieysze zabłysły nam 
dni życia: uszczęśliwieni obopólnćm posia- 
daniem i naytkliwsza miłością, udaliśmy 
się do tych tutay oyczystych dóbr moich, 
i tu przeżyliśmy nayszczęśliwsze w życiu 
lata, w których to jedno tylko nieco za- 
truwało szczęście nasze, iż niebo nieob- 
darzało nas potomstwem, — Wszelako 
szczęście moje nierobiło mię bezczynpym; 
obowiązki obywatela i mnie nie mnićy 
drogiemi były, jak wszystkim współziom- 
kom moim. — Blizny, które niegodziwy 
Glinski, wyrodny syn oyczyzny, zadał kra- 
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jowi naszemu, w płomienie rozżarzyły 
uczucie wszystkich dobrze myślących Po- 
laków, — Zbliżała się chwila rozsłrzyga- 
јаса, pod dowództwem Hsięcia Ostrogskie- 
go, stanęło liczne woysko w obronie oy- 
-czyzny,  Niezważajac na łzy i żale uko- 
chanćy małżonki, wyrwałem się z jóy 
objęć i pospieszyłem z moim hufcem złą- 
czyć się z woyskiem koronnóm, W kró- 
tce zaraz Moskale pod Огѕға porażonymi 
zostali, a śród uniesień radości naszych 
współrodaków, wróciliśmy do' zagród ro- 
dzinnych. Wszelako- w przódy jeszcze 
ze zwyciezką wspaniałościa weszliśmy do 
Krakowa. — Po odprawionóćm przez Pry- 
masą Arcy - Biskupa Gniezneńskiego solen- 
nóm nabożeństwie, odśpiewano Te Deum 
a sta wystrzałów z dział na murach sto- ' 
licy, zwiastowało tryumf oyczyzny. W. 
środku głównego rynku miasta, znaydo- 
wał się wspaniały tron. Dwa słupy ko- 
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sztownie złotem przybrane, podpierały kar- 
mazynowy aksamitny baldachin, którego 
końce w tysiącu sztucznych łamań, aż 
do ziemi spływały. Oba złotem i perła- 
mi naykosztownićy tkane krawędzie trzy- 
mał w dzióbie, wznoszący się vaad tro- 
nem orzeł z lanego srebra, który z ko- 
гопа na głowie przedstawiał oraz godło 
Państwa. Siedmiu rycerzy ze sztandarami 
zwycięskiego woyska, otaczało drogiemi 
kobiercami przykryte stopnie tronu, a zda- 
la koniuszy wodził w złoty rząd przybra- 
nego rumaka królewskiego. Zwycięskie 
szeregi wojowników naszych w _naypię- 
knieyszym porządku uszykowane, stały w 
koło” rynku. Kotły itrąby oznaymiły ро-: 
wrót Króla ze świątyni, — Przejęty i unie- 
siony wspaniałościa całego orszaku, postą- 
piłem bliżćy dla lepszego przypatrzenia 
się obchódowi. — Naprzód szły w lsnią- 
cych od złota i kleynotów strojach przy- 


boczne Gwardye Hróla, ich proporce го2- 
wiówańe od wiatru, mieszaniem koloru. 
czerwonego z białym, zachwycaiacy oku 
sprawiały widok. Ти? za nićmi wolnym 
krokiem postępywał dumnie, poważny Pan, 
zaledwie wyszły z lat młodzieńczych. Je- 
go błękitny złotemi pętlicami szemero- 
wany kontusz, otaczał lity pas, u którego 
groznie wisiała , kosztownemi lamieńmi 
kameryzowana karabella. Powierzchu przy- 
brany był w ciemno -amarantową aksami- 
tną szubę, olładaną sobolami, która па pier- 
siach spiętą była kosztowną klamra, wyo- 
brażającą szpony orle. Wedle zwyczaju 
narodowego do pół ogolona głowę,  okry- 
wała na bok zwieszona wysoka czapka, 
u przodu któréy, z brylantowćy gałęzi 
wzrastała kosztowna kitka. W obu ге- 
kach przed sobą niósł przepyszny oręż 
Króla, i zdawał się tak przedstawiać Ge- 
niusza pogromcę, wrogów oyczyzny. + Był 
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l Andrzćy Hrabia z Górki syn Kasztelana 
Poznańskiego. Za nim postępowało dwu 
poważnych Senatorów. Obay już szano- 
(nym szronem wieku obielone mieli gło- 
wy. — Po prawey ręce; niosący na zło- 
jem tkanćy poduszce, berło Królów pol- 
skich, byłto Mikołay Firley herbu Lewart, 
jeden z nayznacznieyszych Panów czerwonćy 
Rusi, po lewćy na podobném wezgłowiu 
Stanisław  Hościelecki Wojewoda Płocki, 
niósł jabłko państwa. Tęczyński zaś Ję- 
drzey, Wojewoda Sandomirski po przed 
samym Itrólem postępował z koroną Jagel- 
lonów. — 

Teraz dopiero ukazał się sam młody 
Monarcha. Do kolan spadającą suknią ze 
złotóy lammy, olrywał w połowie, gro- 
jmostajami okładany purpurowy płaszcz je- 
go. Brylantowa gwiazda i krzyż koszto« 
wny odznaczały władcę bitnych Polaków, 
Са młodzieńcze oko jego z upodobaniem 
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boków jego szli w strojach kościoła, Неї 
żę Prymas Gniezneński i Piotr Tomice 


spoczywało na zwycięzkich szeregach, у 
а 


\ 
Biskup Krakowski Za Hrólem w świej ", 
tnych szatach znaydowało się wielu пау; 
pićrwszych urzędników 'koropy, ке Д 
MOE i inni panowie polscy. Gdy | 
już Król zajał mićysce na pómienionym e 
tronie, zeeśrodka szeregów wyjechał kon, | 
по, е zwycięzca. pod Orszą. Че- 
go piersi otaczał błyszczący stalowy pre + 
klerz, a na świetnćy przyłbicy 2 pomięę. 
dzy błękitnych piór strusich, widżióć się , 
dawał orzeł z rozpostartemi skrzydły. — 
Błękitna szarfa SEMI u boku jego | zl 
doswiadczony oręż, odpowiadający świet- m 
nościa swoją tarczy, na którćy gwiażda | pl 
z pół księżycem przedstawiały kleynof; га 
familii Ostrogskich. Dumny jego arab £ 
wspiął się trzy razy, nieposkromiony wo- 0 


PA. | 
dzami jezdźca, a jakby czcił przytomność x 
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xróla, w sztucznym biegu niósł bohatéra 
ku stopniom tronu, Z oznakami naywyż- 
zéy łaski przyjął Monarcha zwycięscę, a 
gdy ten, przedstawiając jenców, korne 
przed Majestatem ugiał kolana, podnosza- 
cy go Zygmunt rzekł: »Representanxnpa- 
‚гі ejus nomine gratias tibi agii — 
Tu dopiero dosiadł król czekające- 
go nań rumaka, który tętniąc kopyty, 
dawał się z niecierpliwością oczekiwać 
chwili „noszenia króla walecznych Sar- 
| matów. Objeżdzając, przedstawiał Hetman 
| "aywalecznieyszych z woyska królowi, a 
у i na mnie kolćy przypadła rzekł: »W 
m młodym wojowniku, przedstawiam ci 
_ łościwy Panie, syna sławnego Itaszte- 
Jana Chełmskiego , stał on się "godnym 
p wych przodków, łącząc waleczność Хо}. 
ićrza z rozwagą i rozsądkiem wodza. „— 
“пешіе oddając mu sprawiedliwość, wy- 
"лаје Сі Nayjaśnicyszy Panie, iż dzielność 

4 К 2. «и 


> z ; 
С? KA ] 
5 
> =) 
BY 5 «к 


7 Асы эй: Е | 


jego nie w małćy części przyczyniała się 
do odniesienia ninieyszego zwycięstwa. 
Z upodobaniem spojrzał na mnie spra- 
wiedliwy władca, a dniem poźnićy z rak 
Ifancłerza odebrałem Manifest królewski 
na Starostwo Rawskie.  Uradowany po- 
spieszyłem więc do Grabowca, gdzie w 
objęciach mojóy Jadwigi, w krótce znoju 
bitew zapomniałem. — 

W krótce potóm Zygmunt z wybo- 
rem Panów polskich udał się na sławny 
Kongres Wiódeński; tymczasowo rządy | 
państwa zdając Kasztelanowi Krakowskie-| 
mu, oycu mojćy Jadwigi. Skoro tenże 
rozpoczął urzędowanie swoje, uwiadomił , 
nas о tém listem, w którym Żądał, аїе- ' 
byśby ten krótki tzas, w jego towarzy” | 
stwie przepędziłi. Z naywiększym pospie- 
_ chem czyniliśmy przygotowania do podró- 
ży, w kilka dni stanęliśmy w stolicy, lecz 
Jadwiga moja, powitała już tylko zwłoki dro- 
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giego oyca na katafalku, Jéy boleść i żal 
prawie do rozpaczy dochodziły, niepocie- 
szona w swym smutku, адаја odemnie 
spiesznego opuszczenia Krakowa, a skoro 
szanowne zwłoki walecznego wodza, пау. 
wiernieyszego obywatela i naytkliwszego 
oyca, w kościele Katedralnym elożone 
zostały, jaż w drodze do Grabowca wi- 
działo nas zachedzące słońce. —- Boleść 
mojóy małżonki z dnia na dzień się poz 
więlszała, nic utulić jóy żalu , jóy łez 


Przepędzaliśmy, — Nadspodziewane wszak- 
Že zdarzenie, szezęśliwszy cokolwiek kie- 
runek naszemu dało położeniu, — Zaraz 
Ро powrocie ukochanego króla do оус2у- 
my, umyślny rozkaz wezwał mię do Sto: 
licy. Niemogłem paść na żadną тӯ] 
wyjaśniającą mi to powołanie, i tylko za- 
wsze z tóy strony wykładałem ie sobie, iż 
to iść musi о pozostałość Hetmana, w któ- 
2 * 


гёу rzeczy, sprawiedliwy Monarcha, mnie 
jako naybliźszego krewnego i dziedzica, 
chce o zdanie zapytać — ale inaczćy rzecz 
sie miała. Gdy po przybyciu mojóm do 
Krakowa dla A, Po ге już ой 
dopićro w dniu następnym umyśliłem 
udać się do dworu, i jnż chciałem po 
utrudzeniu podróży pomyśleć o spoczyn- 
ku, jeden z moich służalców doniósł 
mi, iż znaczny jakowyś Pan, ile się zdaje 
ode dworu, zajechawszy przed dom, za- 
pytał się o mnie, a dowiedziawszy się o 
mojéy bytności, już tutay pospiesza. — 
Ledwo co słów tych domówił, gdy wszedł 
do komnaty z poważnóm spoyrzeniem sza- 
nowny starzec. —  Stróy świetny dosta- 
tecznie zaswiadczał o wysokióm znaczeniu, 
tak jak szlachetne rysy twarzy, о godności 
duszy jego. Miałem sposobność późnićy 
poznać go bliżćóy, dziwić się nad wielko- 
ścią umysłu jego w różnych położeniach, 
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a nakoniec wespół ze synem-jego, płakać 
nad grobem szanownego starca. ВуНо 
Michał Szydłowiecki Kasztelan. Radomski, 
oyciec mojego kochanego Ifrzysztofa. Go- 
dny ten maż wysłanym był do mnie od 
króla. —« W skutku ukończonego właśnie 
zjazdu Monarchów w Wióćdniu, uznał nasz 
dwór za potrzebne, w niektórych okoli- 
cznościach porozumieć się z dworem Fran- 
суі — Po bezpotonnóm zeyściu Lud- 
wika XII, objął był właśnie tamże pa- 
nowanie młody i porywszy Hrabia 47- 
gulem pod nazwiskiem Franciszka pićr- 
wszego. Wedle zdania Króla miał je- 
den z naywiernieyszych obywateli kraju 
naszego, udać się tam ze zleceniami. Kil- 
ku przychylnych mi przyjaciół, mających 
udział w taynéy radzie Zygmunta, któ» 
rym wiadomy był nieutulony žal тојёу 
Jadwigi po stracie oyca, przełożyło mię 
do tego poselstwa, — Dzięki! tym szla- 


chetnym mężom, którzy tym środkiem 
przyłożyli się do zmnieyszenia cierpień 
mojćy drogićy małżonki, dosięgli oni celu 
swego, i wzbudowali sobie w mém sercu 
pomnik wdzięczności, trwać mający jeszcze 
i po tamtćy stronie grobu. — 

»Król przyjął јак naychętnićy to prze- 
łożenie« tak kończył zlecenia swoje sędzi- 
wy Pan Szydłowiecki : »buduje on na 
»wierności Waszóy zacny Starosto, Któréy 
»rękoymia są mu: Wasza waleczność, za- 
rugi pamiętne oyca Waszego, oraz za 
»wcześnie dla dobra narodu zmarłego Ha- 
»sztelana Krakowskiego a waszego teścia. — 
Skończył — i wraz wręczył mi duży pie- 
częcia państwa obwarowany pakiet. — »A 
»teraz godny Panie Grabowski ,« mówił 
dalćy Kasztelan: »teraz gdy poddany zlece- 
»nie Pana dostatecznie spełnił, zwraca się 
»do was, nieposkromiony w żalu, oyciec 
»po oddaleniu syna. - Szanowny Staro- 
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»sto! udajesz się niezwłocznie do stolicy 
»Francyi ; móy jedyny syn znany ci zape- 
»wne choć zdala Krzysztof, juź od kilku 
»lat przebywa tam, піедајас naymniey- 
»széy o swojóm Życiu i powodzeniu wia- 
ydomości. Znanym ci jest niezawodnie 
sposób myślenia tego młodzieńca, jego 
»niepobamowana Żądza nauk, jego przy- 
»wiązanie do umiejętności. — Te to skłon- 
»ności przykówają go do kraju, który jest 
»siedzibą kunsztów i pięlności. — Wycho- 
»wany z synami świętćy pamięci króla Ka- 
»źmićrza, wiele uzbierał umiejętności, udał 
»się z książętami do ziemi zlanóy krwią Zba- 
»wiciela, ale wróciwszy do Europy, lubo 
»lsiążęta dawno już odwiedzili niwy ro- 
adzinne, on dotychczas bawi we Francyi, 
»i o tém uwiadomił mię, zaledwie jednym, 
»przed dwu laty prawie odebranym listem. 
»Niewióm jak sobie to milczenie mam wykła- 
»dać, miałyżby listy jego niedochodzić mię? 
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xalbo, co niech Bóg odwróci! miałażby je- 
»dyna nadzieja osiwiałego oyca, bydź mu 
»przez śmierć nielitośna wydarta P — Sta- 
»ray się go tam wynałeść zaczny Starosto, 
»powiedz mu: iż nad krawędzia grobu po- 
»chylony oyciec, z utęsknieniem oczekuje 
»uściśnień jego, powiedz mu, ażeby wra- 
»cał, nim obca ręka, wyręczając go zobo- 
vwiązku dziecięcia, przymknie powieki umie- 
»rajacego oyca.e 

Widocznie malowała się boleść i wzru- 
szenie na twarzy sędziwego starca, dumne 
1 ze łzami nieobeznane oko spłynęło kro- 
plami oycowskiego pzrywiazania , gdy od- 
dawał mi list do FHrzysztofa. Przyobieca- 
łem mu swiecie, nieszczędzić trudu do wy- 
nalezienia syna jego, a jeśłi zlecenia moje 
nie będą dłuższego pobytu w Paryżu wyma- 
gały, osobiście przyprowadzić go na ło- 
no oycowskie. — 
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Tym czasem słonce byway mi zdrowe 
Byway zdrów kraju kochany! 
(Podług І. Byrona.) , 
„4. Mickiewicz. 
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Z uniesieniem, po powrocie moim, 
usłyszała Jadwiga o przedsiewzięciu opu- 
szczenia na czas niejaki, ziemi drogićy w » 
prawdzie bo oyczystóy, ale smutnćy i po- 
nuréy, gdyż pokrywała to, со nam było 
naydroższćóm na świecie. — 

Przybyliśmy do stolicy Francyi wła- 
śnie w tenczas, gdy woyska francuskie po 
odniesionćóm pod Marigniana nad Szway- 
carami zwycięstwie, do siedzib, oyczystych 
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ciągnęły. Młody król, wrócił z całą du- 
mą i roskosza pióćrwszego zwycięstwa. Je- 
szcze na pobojowisku, dał się sławnemu 
Bajardowi, zwanemu od Francuzów: Che- 
valier sans peur et sans reprocher, na 
rycerza pasować. „Tylko wojenna wrzawa 
była brzmieniem serca jego, tylko zwy- 
cięstwa do zwycięstw radby był przyłą- 
czał , lecz obcemi były mu odtąd wewnę- 
trzne stosónki kraju. Zlecenie moje obo- 
wiązywało mię ile możności starać się, po- 
wierzone pisma 'wręczyć rękóm samego 
Króla, jednak było to niepodobieństwem. — 
Dumna i żądna panowania matka monar- 
chy, Ludwika z Sabaudyi, była prawdzi- 
wa rządczynią kraju. Pod imieniem syna 
swojego, a za pomoca ówczasowego Pie- 
czętarza państwa Antoniego Prata, nieo- 
graniczenie władała. _ Wszystkie starania 
moje, sprawienia się osobiście z mych zleceć 
królowi, były bezowocnómi.  Niewićm 
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czy”nó Fozkaż krółowćy matki, czyli 'kró-, 
la samegó, odesłano mię do kanclerza 
gdzie niezwłocznie udałem się. — Gdym 
wszedł do przepysznego całym wytworem 
smaku francuskiego przyozdobiońego przed 
pokoju, powstał jeden z licznych znaydu- 
jacych się tam dworzan, aby oznaymić 
ministrowi przybycie móje. Kanclerz wła- 
śnie pracował w swoim gabinecie, a dwo- 
rzanin wszedłszy, niezupełnie zamknął po- 
dwoje, tak, 12 wszystko, co się tam dzia- 
ło dostatecznie widzićć i słyszćć mogłem. 
Przy okrytym kosztownym kobiercem, i 
pełnym papierów stole, siedział 'z głowa 
na ręku opartą Prat, i nieobćyrzawszy się 
nawet ną wchodząego , słuchał oświadcze- 
nia przybycia mego. 

»A zatćm Polak?e wykrzyknał powstą- 
јас z zapałem; gdy tenże ledwie ostatnie- 
go słowa domówił: Polak? vol gdybym 
»mógł nieprzyjać go. Spiesz Louis, po- 
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»wiedz mu, iż mię niema w domu == iż 
»słaby jestem — niechay idzie do króla, 
»do królowćy, powiedz mu co, sam chcesz, 
»tylko uwolń mię od przytomności czło- 
»wieka == > 

»Aleź „e odpowiedział nieśmiale i po- 
kornie dworak: »Wasza Exellencya raczysz 
»rozważyć, iż on pewnym jest, Że dziś 
»dzień posłuchania, i przystęp każdemu 
»wolny, a potem, iż on przybywa ze 
zzleceniami swojego dworu, — 

Jeszcze niemogłem paść na myśl, któ: 
ra wyjaśniłaby mi powód nienawiści Kan- 
clerza ku ziomkom moim, gdy rzuciwszy 
powtórnie we drzwi okiem, nyrzałem spo- 
koynieysza nieco twarz ministra. — Po- 
iwolnie wysłuchał odpowiedzi dworżanina, 

dał skinienie wprowadzenia mię. — 

Rozwarły się podwoje, а z obłudnóm 
przymileniem grzeczności francuskićy, wy- 
szedł na przeciw mnię Prat. Był to maż 
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w srednim wieku, z wysokim czołem, 
dość ponuróm ale- myslącóm spoyrzeniem, 
i czarnym w tył zaczesanym włosem. Ry- 
sy twarzy jego nosiły piętno smutku, a 
niską КЫС okrywała nad miarę złotem 
haftowana sulnia dworu. — 

Pominawszy zwyczaje etykiety fran- 
cuskiey przyjał mię, w naywyższym sto- 
pniu zimno. Po opisaniu tego człowieka, 
jakiego mi uprzednio udzielono; innego 
niespodziewałem się przyjęcia, i dla tego 
mało zważałem na nie. W kilku słowach 
spełniłem zlecenie mojego Monarchy, a 
gdy we względzie odpowiedzi, zatrzyma- 
nia się mego przez ośm dni wymagał, już 
miałem się oddalić; wtóm *minister jak 
gdyby namyslając się, w prędkości potdrł- 
szy ręką wysokie czoło swoje, w te ode- 

"zwał się słowa: »Powićdz mi szlachetny 
/»eudzożiemicze, czyli w waszym, znanym 
«12 waleczności kraju, przebywa także spra- 
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»wiedliwość. * Jestże усаа król, Zygmuńt, 
»Wielkim od 'was zwany, jestże on mo- 
»cen , poszukiwać na poddanych swoich 
»krzywd wyrządzonych obcemu ? czyliże — 

„Hrabiol« zawołałem z uniesieniem 
przerywając mu nadspodziewane zapytanie : 
і w północy kraju Polskiego, niewrzu- 
*szona wznosi się Temidy świątynia, a od- 
kad błogosławione berło; sławnych Jagel- 
lonów włada w narodzie naszym, Żadne 
przestępstwo nieumkło zasłużonćy karze. 
Ale pozwól Hrabio|! niech wzajem. zapy- 
tam Was, skąd pochodzi ta dziwna mo- 
wa? jak ...« — »Cierpliwości zacny Polaku le 
odpowiedział Prat: »zapał, który okazałeś, 
»gdy idzie o sławę narodu twojego, jest 
»mi гекоутіа, iż będzież mi dopomagał 
»pomścić się z hańbienia teyże sławy. 
»Chciey usiąść szanowny  cudzoziemcze, 
»udziel bacznego ucha powieści, może przy- 
»długićy, ale nieobojętnóy zapewne dla 
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»ciebie, bo dotyczącóy się sławy narodu 
»twojego. — ' Zmaną сі: jest niezawodnie 
»familia Szydłowieckich , "na ona bydź je- 
»dną że znakomitych w kraju waszym ?» 
»Jakże bym jóy znać niemiał,« odpo- 
wiedziałem »gdy już od pare wieków kray 
nasz znayduje w nićy naydzielnieyszych 
obrońców i naygorliwszych: obywateli.« — 
vA zatćm chcićy mię wysłuchać,ć mówił 
dalćy minister: »Przed pietnastu może ld- 
»ty, powracający z ziemi świętćy “ syno- 
»wie waszego niegdyś króla Haźmićrża Ja- 
»giellończyka, przebywali przez jakowyś 
»czas w tóy stolicy. Ci kochania godni 
»królewice, “2 których dwu już  zdobiło 
stron sławnych przodków swoich, nie mnićy 
»posiadali przychylność Francuzów, jak pó- 
»źniey poddanych sobie Polaków. Między 
»znaczną liczbą młodzieży z pićrwszych 
»familii , która ich otaczała, znaydował się 
»talże młody Krzysztof Szydłowiecki. Tym 


»tak przyjemnym cudzoziemcom , wyszcze- 
ygólniajacym się: umiejętnościami, grze- 
»cznościa i znajomością świata, otwarte 
»były salony dworu, jako i posiedzenia 
»wszystkich naypićrwszych domów, które 
»oni często swa obecnością uszczęśliwiali,— 
»Po krótkim tylko pobycie, śmierć oyca, 
»powołała bksiążąt do oyczyzny, a po- 
»wszechnie żałowani 2 całą świtą opuścili 
»Paryż. Jeden tylko z ich towarzyszy 
»naypowabnieyszy i naywylształceńszy po- 
vzostał, ażeby daléy kształcić ducha swo- 
»jego na skarbach kunsztu i umięjętności, 
»jakie posiada stolica nasza, a tym jednym 
ybył Szydłowiecki. Ulubiony jak zawsze, 
»niepoprzestawał i po odjezdzie Ifsiążat, 
»ędwiedzać wszystkich towarzystw, a oso- 
»bliwie dom móy, stał się niejako przy- 
ybytkiem jego. — W tym właśnie czasie 
»podobało się niebu dotknąć mię naybole- 
»śnieyszą strata, wydzierając mi towąrzy- 
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»szkę życia, naydroższą malžonke, — Mo- 
»cnym i trwałym był żal móy, a jedyną po- 
»ciechą została mi jedynaczka córka, żywy 
»obraz matki.— Eugenia, pietnas'uletnia dzie- 
»wica, powabem wiosnę przewyższająca, sta- 
»ła się teraz duszą domu mojego. Obarczony 
»zatrudnieniami urzędu , jako jedyny dora- 
»dca młodego króla, niezdołałem dosyć strzedz 
»tego drogiego kleynotu. W krótce córka mo- 
„ja, stała się celem uwagi i pochwał Pary- 
»Żanów. W liczbie ićy wielbicieli znaydy- 
»wał się także twóy rodak Panie, znay- 
»dował się Szydłowiecki, a nim kto do- 
»strzedz zdołał zbliżenia się tych młodych 
»ludzi, miłość nierozerwanóm ogniwem 
»spoiła ich serca.« — 

»W tym właśnie czasie wystąpił na 
»scenie dwóru naszego, z całą chwałą 
»dzielnego wojownika młody Marszałek 
»państwa Lautrec. Od natury jak naypo- 
»wabniey ukształcony, polubieniec króla, 
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»towarzysz broni Bajarda, stał się w kró- 
»tce celem skrytych westchnień i nieje- 
»dnego tajemnego Życzenia, piękności na- 
»szych. "Tylko serce méy córki, było głu- 
:chóm na pochwały jego, nieczułóm na 
»jego zalety. Nie takim wszahże był бп 
»dla nićy, i ón stał się ofiara wzrażenia 
»jakie sprawił widok mojćy Eugenii na 
sercach wszystkićy młodzieży, a w krót- 
„ілі czasie objawił mi nayszczersze ży- 
»czenia pojęcia jéy za małżonkę. — 
„Uradowany tém odkryciem, niespo- 
»dziewając się Żadnego sprzeciwienia ze stro- 
»ny méy córki, jeszcze tegoż wieczora od- 
»kryłem jóy zamiary Marszałka i moje po- 
»błażanie, tychże. Wyobraź sobię, szla- 
»chetny cudzoziemcze! moje podziwienie, 
»gdy uyrzałem Eugenia zaraz z początku 
»mowy mojćy bledniejącą. Skońiczyłem-— 
ха w 1ёу chwili sród łez rzewnych rzuca 
ssię dzićcie do nóg moich i łkając wyzna- 
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yje, iĉ serce jéy dawno już przynależy 
vmłodemu Polakowi, i Że stałym jest jćy 
»zamiarem, albo jego zcstać małżonka, ałbo 
»poświęcić dni swoje Bogu, w murach 
»klasztoru. Zdawało mi się naykorzystnićy 
»w tym razie użyć powagi oyca, ale аһ! 
„jakże się omyliłem | przy pićrwszóm ostrzey- 
»szćm słowie, sród naywiększego przera- 
żenia mego, upadła mi zemdlona Euge- 
»nia przy nogach, a jćy stan po przyjściu 
edo siebie tak był niebezpiecznym, iż nay- 
»spieszniey lekarskiemu staraniu powierzo- 
эпа bydź musiała« — 

Łzy przepełniły w tćy chwili oko mi- 
nistra, w krótce jednak, jak gdyby wsty- 
dził się tćy*słabości, otarł je, i tak dalóy 
powieść swoję prowadził: 

‚ »Bezsennie tę noc przepędziłem , mie- 
»spokoynie uderzało ‘serce, jakby przeczu- 
»wało nayboleśnieyszy grot, który je miał 
»przeszyć, — Bardzo jeszcze rano, oświad- 


»czył mi lókarz, iż córka moja wprawdzie 
»nie w niebespieczeństwie, ale bardzo osła- 
»biona jest, i pragnie sam па sam pomó- 
»wić ze mną. Udałem się do јёу pokoju, 
snadzwyczayna bladość twarzy świadczyła 
»o osłabieniu jéy ciała, а ponurość spoy- 
»rzenia wskroś przeszywała serce moje. 
»O! w tóy chwili chętnie wszystko byłbym 
sjśy przebaczył.  Załedwo zbliżyłem się 
„до jóy łoża, drząc ujęła rękę moję, bła- 
sgalnym Zadając głosem: bym wybił sobie 
»z myśli zamiary względem Zaatreca, gdyż 
»jóy serce i ręka nigdy innemu przynale- 
266 niebędzie , iak jedynemu przedmioto- 
»wi jóy miłości, któremu niezachwianą po- 
»przysięgła wierność i którego miłości za- 
»kład pod sercem nosi.....« 

»Potrzeba bydź oycem, oycem jedyne- 
эро dziócięcia, i widzićć to dziecię ginące 
»w nayokrutnieyszym sposobie , ażeby po- 
»jać ból, który wtedy serce moje uczuło. 
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»Bez przytomności prawie opuściłem po- 
»kóy, а niewiedząc co mam czynić, dzień 
»ten sród rospaczy, zamknięty w mym ga- 
»binecie, przepędziłem. Miłość oycowsłta, 
»politowanie, wściekłość i zemsta, nay- 
»straszliwsza w móm sercu toczyły walkę. 
»Nakoniec zwyciężyła zemsta, umyśliłem 
»się srodze pomścić wydartćy sławy dzie- 
»cięcia, i domu mójego. — Zaraz dnia na- 
»stępującego udałem się do pomieszkania 
»uwodziciela — ale już zapóźno — tćg 
»nocy, powiedziano mi, opuścił nagle Pa- 
»ryż. Powróciłem w pół martwy od gnie- 
»wu do domu, zaciętość moja przeniosła 
»się teraz na córkę. Jak chętnie byłbym 
зја wyrzutami obarczył? jak chętnie był- 
»bym jóy przedstawił podłość uwodzicie- 
»la? — ale ah! i widzieć jćy nawet nic- 
»mógłem, gdyż јёу ochmistrzyni w imieniu 
»lekarza oświadczyła: bym się do nićy nie- 
"zbliżał, każde bowióm wzruszenie umy- 
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»słu w sianie, w jakim się teraz znayduje, 
»'nogło by stać się przyczyną jéy śmierci.— 
` »Siły prawie ludzkie przechodzące 
»zmartwienia, które mię w tych dniach 
»dotknęły , znurzyły całą istotę moję. Po- 
słożyłem się Фа wytchnienia na chwilę, 
sale sen mimowolny zawarł tak тоспо 
»powieki moje, iż aż drugiego dnia około 
»południa, nadzwyczayny .rozruch w domu 
»przebudził mię Załedwo ро ocknieniu 
»się zdołałem cokolwiek zebrać zmysłów, 
»gdy z przerażeniem wpadajacy dworza- 
»nin doniósł mi, iż córka moja, téy nocy 
»znikła ze swego pokoju, i nigdzie jćy 

»znaleść niemożna. — 

»Móy Boże! wykrzyknałem z wybu- 
»chem naywiększćy rospaczy: móy Boże | 
»czemuś mię opuścił? powtórzyłem słowa 
»Zbawicieła, i pospieszyłem wydać rozkazy 
„dla wszystkich władz kraju, do ścigania 
„uciekających. Widoczném już teraz było, 
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iż uciekła z nędznym uwodzicielem; ale 
»pomimo naystarannieyszych śledzeń i śla- 
sdu ich wynaleść niemogłem. Tak to juź 
«rok cały przeminął, odkad moja Eugenia, 
„moje szczęście, i moja spokoyność, wydar- 
w u w 
ме: mi zostały przez twojego rodaka 
»Panie, odkąd sława domu mojego, zde- 
{ c >. Ж 
»рїапа została, przez tę żmiją, którą kray 
»móy na swojem ogrzówał łonie- Teraz 
»pewna to jest rzeczą, iż do waszćy udali się 
»oyczyzny, a ja powtórnie zapytuje cię 
»zącny cudzoziemcze: czy niedaremnie zwro- 
»cę się do króla twojego o powrócenie mi 
»dzićcięcia, i otrzymanie sprawiedliwości 
»nad niegodziwym uwodzicielem? — Wy_ 
sobraź więc sobie móy synu „£ mówil йа. 
1бу opowiadaięcy Starosta, odwilżywszy 


winem zaschłe gardło: »wjakiém znaydo- 


»wałem się położeniu.» Teraz dopićro ja- 
snóm mi było milczenie Krzysztofa wzęlę: 
dem oyca swojego. Niemógłem w  Żade 
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sposób w 1бу chwili dać stósownćy Mini- 
strowi odpowiedzi, nadmieniłem tylko, iż 
zbyt mało obznajomiony jestem ze sto- 
sunkami familii Szydłowieckich, i że in- 
nćy dotychczas niejcstem w stanie udzie- 
lić mu rady, jak by spokoynie oczekiwał 
odjazdu mego do Polski, z kad może będę 
mógł bliższe dać mu objaśnienie. A jeśli, 
dodałem nakoniec: jeśli oni tam uszczęśli- 
wieni obopolnóm posiadaniem w prawym 
związku błogie dni przepędzają, niemożesz 
Hrabio, dla własnéy i ich sławy nic lepsze- 
go uczynić, jak błogosławieństwóm swojćm 
potwierdzić szczęście kochanków. — Poto- 
mek Saula Hrabi Odrowąża, niemnićy przyoz- 
dobi drzewo pokolenia familii twojćy , jak 
by je był waleczny przyozdobił Lautrec. 
Gdyby zaś, czego Boże uchoway | niczym 
dotąd nieskażona świętność imienia Szy- 
dłowiechich, w tym jednym potomku ska- 
żoną bydź miała, gdyby, czego się nie- 
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spodziówam , ten dotąd za szlachetnego 
mi znany Krzysztof, jako nędzny uwo- ~ 
dzicieł, miał hańbą napiętnować imię na- 
rodu naszego, ol w tenczas pospiesz Hra- 
bio do mojéy oyczyzny, 'a Szymon Gra- 
bowski, jako pićrwszy oskarzyciel, wraz 
z tobą u stóp tronu Jagellonów, spra- 
wiedliwego Zygmunta do pomsty wzy- 
wać będzie.« i 
Widocznie uspokojony Kanclerz poże- 
gnał mię, a ja wzruszony tóm, czegom się 
dowiedział, umyśliłem po otrzymanćy tyl- 
ko odpowiedzi zlecenia mojego, wracać 
jak nayspieszniey do oyczyzny, Było to 
mojem przedsięwzięciem, stać się poje- 
dnawcą między nieszczęśliwemi kochanka- 
mi i oycem, skorobym tylką Eugenia, zna- 
lazł szczęliwą, w objęciu Szydłowieckiego 
małżonką. — Jedynie to niepokoiło mię 
nieco, jaką odpowiedź dać sędziwemu Ha- 
sztelanowi. Miałżem udać, iż go. znaleść 
5 
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niemógłem ? albo nieprzyjemnóm od 
ciem do grobu go wtrącić? 


* * 
* 


Była to przerażająca noc jesienna, 
gdyśmy powracając z Paryża blizko /Van- 
cy śród ciemności zbłądziłi. Droga pro- 
wadząca przez wielki, ale przerzadzony 
bór dębowy, poczynała coraz ciemniey- 
szą się stawać, tak, iż ledwo można było 
spodziewać się trafienia na gościniec. == 
Ogniste łyskawice prując chmurami oto- 
czony widokrag, okazywały nam swym 
blaskiem co raz pewnićy, iż zupełnie błę- 
dnie jedziemy, zagłębiając się w większą 
gęstwinę. — 

Niemogąc inaczéy poradzić sobie, Ка- 
załem stanąć, umyśliwszy przynaymnićy 
oczekiwać końca burzy. Podczas tego zle- 
ciłem jednemu z dworzan, otaczających 
konno powóz, z siąść, i ile możności sta- 
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raf się gdzie o nocleg dla nas, gdyż bar- 
dzo podobnem się zdawało, iż tu gdzieś 
znaydować się musi chata leśnego, lub 
węglarza, — 

Prawie godzina przeminęła, gdy mo. 
jego wysłańca powtórne uderzenia w róg, 
oświadczyły mi spełnienie życzeń naszych, 
Natychmiast rozkazałem dać mu podobnie 
odpowiadające hasło, ażeby sród ciemno- 
ści łatwićy trafić mógł do nas, Przybyły 
doniósł mi, iż o kilkaset kroków z tąd, 
odkrył mały domek, ile się zdaje pomie- 
szkanie leśniczego, gdzie, chociasz nie py- “ 
tał się jeszcze, nieświadym języka krajo- 
wców, spodziewać się można, przyjęcia 
na nocleg, Skoro stanęliśmy przed bramą 
zabudowania tego, zakołatawszy na zapy- 
tanie: ktoby był? odpowiedziałem w је- 
zyku francuskim, iż zbłąkani śród nawal- 
nicy podróżni proszę o przyęcie na noc- 
leg. Otworzono gościnne vrata wjecha- 
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liśmy, a ja wysiadłszy ze znurzoną Jadwi- 
ga moją, wszedłem do nizkićy izdebki, 
którą nam przeznaczono. Cienkie drzwi 
drewniane, zamknięte, prowadziły z teyże 
‚ do drugiey komnaty. Niewywczasowana 
małżonka moja, natychmiast położywszy 
się usnęła, i ja snem przyciśnione już po- 
czynałem zawićrać powieki, gdy w przy- 
bocznóy komnacie odgłos stąpania kroków 
męzkich coraz głośnieyszym się stawał, 
Często zdawały się towarzyszyć mu bole- 
sne westchnienia. W reszcie dał się sły- 
szeć płacz dziócięcia , wszelako porusze- 
niem kołyski w krótce ukojonym został. 
Już na nowo do połowy prawie usypiać 
począłem, gdy głośna rozmowa w tóyże 
ватёу komnacie prowadzona, powtórnie 
moje przerwała marzenie, — O ileż, po- 
większyło się zdumienie moje? gdy usły- 
szałem tam dzwięk оустуѕібу mowy mo- 
jsy? Utuliłem się w cichości, a wstrzyma- 
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wszy prawie oddech z ciekawością nastę- 
pującóy dosłyszałem rozmowy: 

Jeden głos: „Więc to w rzeczy sā- 
méy są Polacy? ńie zawiodłżeś się? 

Drugi głos: Pewnie, kochany Pa- 
niel wyraźnie słyszałem rozmawiających 
przy koniach ludzi, wióm nawet z nazwi- 
ska, kim są, gdyż podsłuchałem ich roz- 
«mowę. Jeden z dworzan zdawał się bydź 
nieukontentowanym, iż szukając noclegu 
śród -nawalnicy przemólkł do nitki. Mó- 
wił ón: Gdybym był na mieyscu Starosty, 
niewolałżebym spokoynie i wspaniale żyć 
w pięknym Grabowcu , jak tu po téy ob- 
cóy błakać się ziemi. Ва! odpowiedział mu 
drugi: żeby Bóg niebył zabrał z tego świa- 
ta starego Hetmana , буса Starościny, pe- 
nie byśmy tu dzisiay niebyli, ale tak, 
nasza Pani niemoże się utulić w żalu po 
nim, i dla tego szuka. rozrywki w po- 
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Piérwszy głos: A zatém młody 
Grabowski jest tutay, syn sąsiada oyca 
mojego? Boże! jak niespodzianie zsćłasz 
mi pomoc twoję. — 

Więcóy nic'dosłyszeć niemógłem, gdyż 
drugi głos zdawał się napominać go, by 
zbyt głośna mowa niebudził nas,  Wsze- 
lako całą noc prawie rozmawiańo tam w 
cichości, Jeszcze kilka razy dał się sły- 
szeć głos dziecięcia, ale zawsze prędko 
ukojonym został. Byłem więc już pe- 
улуш, iż to jest Szydłowiecki, a niecier- 
pliwość widzenia go i dowiedzenia się o 
jego losie, niedała mi oka zmróżyć przez 
noc całą. Z upragnieniem oczekiwałem 
świtu, jednak nad spodzićwanie, już nad 
samym rankiem, usnąłem na chwilę. Prze- 
budziwszy się, piérwsze spoyrzenie moje 
padło na drzwi wiadomćy komnaty, które 
już na ościerz otwarte były i w teyże sa- 
mey chwili wszedł do pokoju naszego 


młody mężczyzna, którego już z rysów twa- 
rzy za Szydłowieckiego poznałem. Ubra- 
ny był zupełnie narodowo wedle -stanu 
swojego, lecz twarz эуе okazywała 
znamie potajemnie роѓегајасёу go boleści, 
przeciesz wielkość umysłu jego przebijała 
się przez tę powłokę smutku, tak w ry- 
sach twarzy, jak i całćy postaci jego. Nim 
jeszcze obudzony ze snu, zdołałem zdo- 
być się na przemówienie do niego, zbli- 
żywszy się do mego łoża rzekł: »Przebacz 
szlachetny ziomku, iż przerywam twóy 
spoczynek, ale czynie to w stałém prze- 
konaniu, iż godny syn szanownego Ка- 
sztelana Chełmskiego nie odmówi wspar- 
cia nieszczęśliwemu rodakowi, Widzisz 
we шше Starosto syna i jedynego dzie- 
dzica Kasztelana Radomskiego, Michała 
Szydłowieckiego. Wićm Starosto , iż wy- 
nagrodzisz mi powzięte w piórwszćy chwi- 
li do ciebie zaufanie, udzieleniem mi cier- 


pliwego ucha w wysłuchaniu powieści 
moich nieszczęść i mego сіегріепіа« 

»Jest опа mi aż nazbyt dobrze znana, 
kochany Krzysztofie k przerwałem mowę je- 
go: »słyszałem ја z ust samego Prata.« 

»A więc mylnie zupełnie sadzić o mnie 
będzież Starostol« odpowiedział Szydło- 
wiecki: »racz mię wysłuchać, teraz bar- 
dzićy niż kiedy błagam cię o to, ażebyś 
z obrzydzeniem nie odwrócił oblicza two- 
jego od ziomka, którego całém przewi- 
nieniem była tkliwa miłość.« — »Dalekiem 
jestem od tego móy Panie Krzysztofie« od- 
powiedziałem »ażebym miał sądzić twoje 
postępki. Chociasz słyszałem opowiadane 
to zdarzenie z ust rozgniewanego Prata, 
niewidziałem w nióm nic, prócz przewi- 
nienia młodości i miłości.  Niewstrzymuy 
się więc młody przyjacielu, przedstaw nam 
twoją piękną Eugenia, ażeby Jadwiga 
moja coprędzćy w nićy uściskała przyszła 
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sąsiadkę i przyjaciółkę. Łzy zaćmiły spoy- 
rzenie młodego Szydłowieckiego, spu- 
ścił głowę na załamane ręce i westchnał . 
głęboko. — »lJuż teraz niemasz przyczyny 
rozpaczać młody przyjacielu, rzekłem wi- 
dząc to »ja stanę się pojednawcą między 
wami i ыен, ja podeymuję się przy- 
gotować ы м oyca twojego, i nie 
wątpię, iż w krótce przyprowadzę do te- 
go, że jako móy sasiad i przyjaciel w ob- 
jęciach Eugenii twojćy, na łonie ukocha- 
пёу oyczyzny, naypięknieysze będziesz tra- 
wił chwile. О! nie ociagay się dłużćy, 
kochany Szydłowiecki, poznać nas z 
tą osobiście, nad któróy wiernością już 
od dawna zdumiewaliśmy się. — »Grób 
niepowraca zdobyczy swojóyle mruknął 
z говрасха Szydłowiecki: »ona już nie Ży- 
je, w grobie znalazła nadgrodę wierno- 
ści, — Оусіес jéy, mógł ci szanowny Pa- 
nie, opowiedzieć tylko з. ы moje 
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aż do ucieczki, daléy niewić ón co się 
wydarzyło. Gdy mcja ukóchana podczas 
owćy okropnćy nocy dom oycowski opu- 
ściła, już czekałem na nię z krytym po- 
wozem po za murami pałacowego ogrodu. 
Wsiadłszy, pojechaliśmy do małego dom- 
Ко, który w jednóy z krętych uliczek od- 
dalonego przedmieścia St. Germain, już w 
tym celu nająłem był. Tutay przez dwa 
miesiące żyliśmy w naywiększćy ulaytości 
zupełnie nieukazując się świątu, a gdy 
oprócz mego wiernego Marcina, który nam 
pożywienie przynosił, z nikim przez cały 
ten czas nierozmawialiśmy, niewiadomo 
nam było jakich środków użył Prat do 
ścigania nas.  Gdyśmy po obiegu tego 
czasu już sądzili, iż pićrwszy zapał się 
uspokoił, opuściliśmy Paryż w celu uda- 
nia się do Polski i z tamtąd dopićro listo- 
wnie błagania o błogosławieństwo, może 
już cokolwiek mnićy rozgniewanego , oy- 
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ca. Zaraz wyjechawszy z Paryża kilka. 
krotnie tylko szczęściem umknęliśmy prze- 
śladowcom naszym. Podobne przerażenia 
były naygorszych skutków dla mojóy Eu- 
genii, znaydującćy się juź w stanie zna- 
cznóy ciężarności. Odtąd z wielka ostro- 
Źnością i to tylko nocami dalsza prowa- 
dziliśmy podróż. Poczciwy kapucyn w 
Challonie udzielił nam błogosławieństwa < 
kościoła i wzmocnił jeszcze związek їс 
naszych. Po czteromiesięcznóm błądzeniu, 
gdyż nigdy nieważyliśmy się jechać, tylko 
manowcami, Aa przeto w dziesięśkroć po- 
większyliśmy naszę i tak powolna podróż, 
zajechaliśmy w te bory i trafem przed 
ten sam dóm.  Szczęśliwóm zdarzeniem, 
znalazła tutay moja Eugenia w małżonce 
leśniczego naywiernieysza niegdyś służe- 
bnę matki swojćy, która ја jako dzićcie 
na ręku jeszcze piastowała. Ze złami ra- 
dości i politowania przyjęła nas ta po- 
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€zciwa kobićta ,. gdyż niewstrzymywaliśmy 
się odkryć jóy całkiem położenia naszego, 
zwłaszcza, gdy zbliżał się czas rozwiązania 
mojóy małżonki. Niestety! jóy i tak sła- 
be zdrowie podkopane do reszty trudem 
podróży i obawą, niezdołało wytrzymać 
tćy stanówczćy godziny, umarła we trzy 
dni po powiciu mi -zdrowego i pięknego 
syna. ` Žal prawie całkiem odebrał mi 
przytomność, długo niemogłem przyiść do 
siebie, nakeniec począłem rozważać i umy- 
«Йел wracając do oyczyzny porzucić na 
zawsze ten kray, w którym tylko śmierć 
i rozpacz mię otacza. Jedyną przeszkodą 
do wykonania tego przedsięwzięcia jest 
syn móy, i myśł, komu odjeżdzając do 
Połski powierzyć mam pielęgnowanie te- 
go drogiego zakładu wierności mojćy nie- 
szczęśliwóy Eugenii. Przy sobię zatrzy- 
mać go nie mogę, znajome ci są zapewne 
Starosto zasady oyca mojego w tym wzglę- 
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dzie. Ahl naychętnićy rzuciłbym się de 
„nóg jego, zniósłbym wyrzuty gniewu, i 
nie powstałbym przed otrzymaniem prze- 
baczenia, gdyby Eugenia żyła jeszcze, gdy- 
bym dła nićy to czynił. Ale tak, mamże 
odkryciem losu mego, zachmurzyć drogie- 
mu oycu wesołe niebo cnotliwćy staro- 
ści? — tak błądzę w zawiłości nayokro- 
pnieyszego położenia, niewiedząc kędy zna- 
leść wychód z niego.« Skończył — ја spoy- 
rzałem na twarz mojćy Jadwigi i spostrze- 
głem ја łzami zalana, w tém spoyrzeniu 
zrozumiały się serca nasze, a zwracając 
się do Szydłowieckiego, rzekła małżonka 
moja: »Nieszczęśliwy Panie Szydłowiecki, 
jeśli nieodrzucisz wsparcia, lubo ci mało 
znayjomych, ale los twóy, prawdziwie 
czujących przyjaciół, dozwól mnie bydź 
matką twojego dziecięcia. Niebo zaprze- 
czyło mi przyciśnienia własnego potumka 
do macierzyńskiego łona, tym gorliwićy 


zastąpię twojemu synowi mieysce 16у, która 
Życie jego, swóm własnćm przepłaciła.« 
W uniesieniu radości, rzucił się Szydło- 
wiecki do nóg jóy, a wnet zerwawszy się 
i wyniosłszy z komnaty dzićcie, złożył je 
na ręku mojéy małżonkie Zbliżyła się ona 
do mnie, a jakby szukając w móm spoy- 
rzeniu potwierdzenia swego postępku rzu- 
ciła się w moje objęcie. — 

Wróciliśmy wszyscy razem do oyczyzny, 
ja i moja Jadwiga w naystalszćm przedsię- 
wzięciu poświęcenia się całkiem wychowa- 
niu przybranego dziecięcia, i dotrzymaliśmy 
przyrzeczenia naszego, Udzieliliśmy mu na- 
szego nawiska , dwadzieścia lat już przemi- 
nęło, a nikt i na myśl tę nie padł, iż ty Ha- 
ziu jesteś synem Szydłowieckiego i nieszczę- 
śliwey Eugenii, ale teraz, gdys—W téy chwi- 
li, już w ciągu opowiadania kilkakrotnie ble- 
dnący Haźmićrz upadł zemdlony na ziemię. — 


ROZDZIAŁ TRZECI. 


What is faith, love, virtue , unassay'd 
Alone, without exterior help sustaind. 
r Milton. 


Wiatr jesienny. miotał w pół nagiemi 
już konary topol, otaczających zamek Szy- 
dłowiecki, dalekie przestrzenie widoczne 
z góry, na którćy wzbudowane to mie- 
szkanie, jak nieptzezroczysta zasłona, mgła 
okrywała jesienna, a w tysiącu odbić ro- 
schodziły się odgłosy ogarów posforowa- 
nych i skrętnych służalców czyniących 
przygotowania do łowów. Nareszcie ozwa- 
ły się trąby myśliwskie, z młodzieńczą 
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Żywością wyskalujący z zamku: Stanisław 
Szydłowiecki dosiadł raczego rumaka. Je- 
dno okno z wychodzących na podwórze 
skrzypnęło, a w rannćy bieli przybrana 
Maryja zasłała pożegnawczy całus bratu. 
»Tak wcześnie już па łowy Stasiu P« zapy- 
tała swoim wdzięcznym głosem. * »Tak 
wcześnie, a tyś juź powstała Maryniu ?« 
zapytał ją wzajem Stanisław. — »Życzę 
szczęścia Stasiu, a wracay prędko.« »Na 
wieczerzę obaczymy się znowu« rzekł i 
na czele myśliwców pospieszył z bram 
zamliowych. Jeszcze długo patrzała za 
nim Maryja, aż mgły oku jóy go odcią- 
gnęły. Jakby modląc się wzniosła piękne 
oko do góry, pomyślała chwile, wpatru- 
jąc się w strony Grabowca i przymlnęłą 
okienko swóy komnaty. Wolnym krokiem 
przechodząc się po kilku pokojach, stanę - 
ła przed jednemi drzwiami, gdzie usłysza- 
„wszy ruch, weszła Со komnaty swéy ma- | 
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tki. »Dobry dzień ci Maryjo! rzekła Pa- 
ni Szydłowiecka, »jużeśto powstała? ale 
czegóź tak bladą twarz twoja Pe — »Bynay- 
mniey droga matko, odpowiedziała Mary- 
ја. Wyjazd Stasia na łowy przerwał mi 
sen.«—»Jako już wyjechał ?« zapytała Haszte- 
lanowa.—»Przed chwilą« odpowiedziała Ma- 
ryja. — »Ah moje dziecie l« mówiła dalćy 
»nieuwierzysz jak іе dotyka ta jego nad-.. 
zwyczayna namiętność do tóy rozrywki, 
Ten nieustanny widok krwi, przytępia je- 
go i tak niewielką czułość, a lesny po- 
byt czyni go co raz dzikszym i nieugię- 
tszym, Wszak znasz jego namiętność i 
porywczość w gniewie, możnaby nawet 
powiedzieć, iż bardzo skłonnym jest do 
Nienawiści.» — »Hochana matko, odpowie- 
działa jóy Maryja, czyłiżto nie jeśt na- 
rodową rozrywką i komuż cna lepićy 
przystoi jak synom bitnego narodu? Kto 
wić może to ta wprawa do trudów i bro- 
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ni tyle nam wydała bohatćrów. Droga 
matko! Stasio nie jest złym, бп jest po- 
rywczym tylko, a jego charakteru nieu- 
giętość pewnie piękne zayrhie mieysce w 
dziejach rodu naszego. — »O! Коши? sło- 
dziey byłoby to nademnie kochana Ma- 
гујо! wszak wiesz ile przywiązaną jestem 
do was, jakże mogę bydź spokoyną, gdy 
wiem, iż on całe dni wystawionym jest 
na tysiączne,. zwykłe w takich razach przy- 
padki. Ah! drzę na samo wspomnienie,«— 
Tutay głośne krząknienie dało się słyszeć 
za drzwiami komnaty, a siwa głowa po- 
ważnego starca wcisnęła się przez uchy- 
lone drzwi. »Laudetur Jesus Chrystuss 
rzekł wchodzący kapłan, a Maryja z ura- 
dowaniem mówiąc: to Оусіес Celestyn z. 
Grabowca, pobiegła do ucałowania rąk 
jego. »Bóg ztobą piękne dzićciec przemó- 
wił uprzeymie sędziwy Oyciec, a obroci- 
wszy się do matki: pozdriawiam Was go- 
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dna Hasztelanowo.« »Cóż Was tak rano przy- 
prowadza wielebny oycze?« zapytała Pani 
Szydłowiecka : — »co tam szłychać w Gra- 
bowcu ?» — Maryja przystawiła krzesło, a 
usiadając. rzecze Oyciec Celestyn: »W Gra- 
bowcu niewiele dobrego, wczoray w wie- 
czór nagle zasłabł Pan Iazimićrz, cała noc 
wszystko było w poruszeniu. Zaledwo са= 
łą moją umiejętnością w sztuce lekarskićy 
zdołałem wyprowadzić go z jednego om- 
dlenia, wpadał w drugie. Botychczas jest 
w gorączce, mówi od rzeczy i strachem 
nabawia kochających rodziców. Mnie sko- 
ro swit wysłała Starościna, ażebym przed 
obrazem cudownéy N. Panny w Hrubie- 
szowie odprawił wotywę na intencyją уту» 
zdrowienia jego, a Starosta dał mi zlece- 
nie, bym po drodze sprawił pewny inte- 
res u godnego Kasztelana tu na Szydło- 
wcu.« »Nieszczęście l« rzekła z ubolewa- 
niem Haszielanowa,. »Nieszczęście lx powtó- 
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rzyła z boleśnóm westchnieniem; zbladła 
Maryja i obróciła twarz do okna, by ukryć 
oczy, z których jak perły łzy się potoczyły. 
W tćy chwili nadszedł Kasztelan. »Dzień. 
dobry ci Heleno ,« rzekł, całując małżon- 
kę. »Witay u nas pobożny Qyczel- Cóż 
cię tak rano już przywiodło z Grabowca?e— 
W  lrótkości opowiedziała Hasztelanowa 
mężowi, czego się dopićro od Qyca Cele- 
styna dowiedziała, a z bolesném we- 
stchnieniem i zmarszczorićm czołem, na- 
tychmiast wezwał Kasztelan Oyca Celesty- 
na do swego pokoju, gdzie zamknąwszy 
się z nim- długą prowadził rozmowę. — 
Spoyrzała za odchodzącymi Hasztelanowa, 
wrzuszyła ramionami i poczęła myśleć, 
gdyż nigdy jescze niewidziała, ażeby coś 
podobne na jćy małżonku sprawiło wzra- 
Żenie, jak wiadomość ta.— »Maryjo lc rzecze 
nareszcie, obracając się do córki, »Mary- 
jo! wykrzyknęła przelękniona widząc zbla- 
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dłą twarz teyże, »со ci jest dziecie moje Pe— ' 
»Matkoc — rzekła słabym głosem dziewi- ` 
ca, i zemdlona upadła, na ręce jéy. Prze- 
łękniona FHasztełanowa ledwo zdołała za- 
wołać o ratunek, gdy już otworzyła oczy 
Maryja. »Nic to droga matko, nic,e rze- 
kła. — »Ah dorozumiewam sięc odpowie- 
działa Iiasztelanowa, »wiadomość to ta nie- 
szczęśliwa przeraziła cię. Biédne dzićcie, 
znam ja twoję skłonność ku Kaźmićrzowi, 
kocham go jak matka, bo naygodnieyszym 
jest tego, i gdyby tą odemnie zależało, 
pewnie spełniłabym szczęście wasze, wią- 
аб wam ręce drogim węzłem małżeń- 
stwa. Ależ twóy oyciec Maryjo, on musi 
mieć ważne przyczyny, kiedy jest prze- 
ciwko temu, kochając tyle Grabowskie- 
go. — Znasz jego wspaniałą duszę, nie- 
sprawiedliwym, ani nieczułym bydź nie- 
umić,  Uspokóy się Maryiol przyidź do 
siehie, może się to jeszcze da jako zrobić, 


tymczasem lepićy zrobićmy obie, gdy. po- 
jedziemy do Hrubieszowa i tam na woty- 
wie, którą odprawiać będzie O. Celestyn, 
wspólnie błagać będziemy Boga o przy- 
wrócenie zdrowia Haźmićrzowi i pocieszenie 
jego stroskanych rodziców. — 

„W pół prawie martwy, wybladły, 2 
obłąkanym wzrokiem wyszedł po chwili 
Kasztelan z Оусет Celestynem z swóy ko- 
mnaty. »Jeszcze raz,« ozwał się Żegnają- 
cy Kapłan: »jeszcze raz zaklinam Was go- 
dny Hasztelanie, byście nieprzypuszczałi 
mieysca boleści do serca waszego, wiara, 
którey wyznawcami jesteśmy, ta święta 
wiara, która nam przyświeca drogim przy- 
kładem cierpliwości założyciela swego, ni- 
gdy jeszcze ufajacemu w jćy siłę, 
przeczyła pociechy. Zresztą szanowny Pa- 
nie Szydłowiecki! zamiary Wasze były 
nayczystszemi;* chcieliście swiętego dopeł- 
nić obowiązku, a jaki bądź wyrok stwórcy 
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niezbadnego paść może; czystość zamie 
pokóy serca przywrócić Wam musi. 3 
szcze niebezpieczeństwo z pewnością nie 
zagraża Życiu Iaźmićrza. Ja spiesze przed 
ołtarz cudownéy N. Panny, może niego- 
dne modły moje, zdołają i tę łaskę upro- 
sić u dawczyni łask tyłu; może jéy ręka 
podźwigniony Kaźmićrz, rzuci się w krótce 
do nóg twoich ]аКо« — tutay zamilkł je- 
go głos росіеѕғајасу, bo postrzegł zbliža- 
јаса się Kasztelanowę і. Maryję, które 
gotowe do odjazdu przychodziły pożegnać 
Kasztelana, i prosić pobożnego Oyca Cele- 
styna, by uciążliwa dla wieku jego, dro- 
86, wraz z niemi w powozie odprawił. 
Masztelan powróciwszy do swego pokoju, 
sił a napisawszy list, rozkazał jak nay- 
desznićy jednemu z dworzan konno udać 
ę do Grabowca. — 
Rączo tym czasem pospieszał powóz 
asztelanowćy, ku Hrubićszowu. Maryja 


siedziała zadumana i słówka niemówiac, ba- 
wiła się tylko złotemi sznurkami swćy pa- 
ladynki. Jóy anielska twarzyczkę nieda- 
wno śmiertelną otoczona bladością, lekki 
powlekał karmazyn, ściśnione piersi co raz 
mocnićy oddóćchajac, przytłumione, taje- 
mnie wydawały westchnienia; lecz nie 
westchnienia boleści. Nadzieja, ten duch 
rozgrzówający 2 ziębłe od bolu serca, i 
jéy złote mamidła, lubo w dalekićy i mgli- 
stóy przedstawiał widowni. Słyszała ona 
była ostatnie słowa О. Celestyna do Ka- 
sztelana, i w nich mniemała wyczytywać 
przepowiednia szczęścia swojego. _ Nieste- 
ty! w inném ona je brała znaczeniu jak 
były wymówione.  Ukołysana słodkiemi 
marzeniami wyobrażała sobie wyzdrowio- 
nego Haźmićrza spieszącego do Szydłowca, 
rzucającego się do nóg jćy oyca i otrzymu- 
jącego przyrzeczenie jóy ręki. Ilekroć na 
tę myśl padła, żywićy krew w Żyłach jéy 


biegła, mocnićy serce bić poczynało i cie- 
mnieyszy rumieniec krasił lilie jéy lica. — 
| Naprzeciw nićy siedział sędziwy Ha- 
|płan, spozićrając w myślach w niebiosa 
okiem ufnym, jak gdyby za Ка?йёт spoy- 
rzeniem rzóc chciał: »Oycze ty czuwasz 
nad nami.« Jego zgrzybiała postać, świad- 
cząca dostatecznie o ilości przeżytych lat, 
była widokiem uszanowanie nakazującym, 
Ogołoconą już z włosa głowę pokry wał 
zakonny kaptur, a spływająca w śnieżnych 
pierścieniach broda, jasno: odbijała “іе na 
ciemnćy sukni zakonu. Spozićrał on nie- 
kiedy z udziałem na Maryją i zdawał się, 
pomimo zimy wieku swojego, uczuwać sro. 
gość jóy boleści. 1 on za młodu znał po- · 
dobne katusze, i on znalazłbył istotę, któ- 
Ta serce jego żaymowała i on musiał zrzóc 
jéy się, a nakoniec, bydź świadkiem ża- 
pomnienia siebie od téy, dla któréy che- 
tnie poświęciłby był życie. Wychowany 
A 
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przy dworze Piotra Dunina Wojewody 
Brzeskiego , kosztem tegoż Pana, dla oka- 
zujących już w naymłodszym wieku nad- 
zwyczaynych zdolności: wysłanym został, 
dla powzięcia nauk, do akademii w Pa- 
dwie, a po lat kilkunastu pracy, powró- 
сії na niwy_ rodzinne. Pospieszył do do- 
mu Wojewody, aby oświadczyć wdzięczność 
swemu dobroczyńcy, as w ówczas córkę 
tegoż, towarzyszkę młodości swojćy , spól- 
niczkę zabaw dziecinnych, Zofią, obaczył 
teraz w kwiecie wieku i piękności świe- 
{паса dziewicą — zadrzał i od tćy chwili 
został ócz jéy niewolnikiem. Nie długie- 
go potrzeba było czasu, аеру i ona nie 
dostrzegła powabów Żywego młodzieńca, 
ażeby nie wyczytała w spoyrzeniach jeg 
do swoich kroków przykówanych , ile my 
jest 7 — Zbliżyli się do siebie, mi. 
Josu uńczą długo tajemniczą zasłom 
pokrywała ich skłonność. Nareszcie wa: 
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leczny: Woyciech Gastold, późniey Woje- 
woda Wileński, Dunina sąsiad, zachwycony 
wdziękami Zofii, zbliżać się począł do do- 
mu Wojewody. »Zygmuncie » rzekła dzie- 
wica do kockanka: „niebo naszéy miłości 
chmurzyć się poczyna; ale w przód mar- 
twe zwłoli twojéy Zofii uyrzysz spuszczo- 
ne do grobu kaplicy Brzeskićy, niź Gastoł- 
da, lub kogo bądź innego, twojóy Zofi 
małżonkiem. Już jakiś zawistnik szczę- 
ścia naszego, otworzył oczy oycu mojemu, 
jutro będzie on żądał oddalenia się two- 
jego z Prześcia, byway więc zdrów« —- 
zemdlenie *'»ło jćy przytomność. Na- 
zajutrz ze awitem odebrał Zygmunt kiesę 
pieniędzy wraz zkartką pisaną ręka Woje- 
wody, w któróy żądał od niego jak nay- 
spiesznieyszeg. npuszczenia zamku i tey 
okolicy, Zostawił w swym рокој nitnię 7 
dze, sam wziął kiy podróżny, wyszea: z 
zamku, a spoyrzawszy na okno spiącćy je- 
1 
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szcze kochanki, zapłakał. »Byway zdrowa le 
rzekł, »Żegna cię wygnany, ale nie nie- 
szczęśliwy, gdy twoje serce posiada.« Po- 
spieszył natychmiast do stolicy, przyłączył 
się do woyska, które Król Jan Albert wła- 
śnie wtenczas przeciw Moskalom uzbrajał, 
i poprzysiagł albo walcząc doyść do takie- 
go stopnia, gdzie śmiało mógłby zażądać 
ręki córki znacznego Wojewody, lub zgi- 
nać.  Usiłowania wiarołomnych Moskali 
pragnących odzyskać utracony Smoleńsk, 
długą i krwawa sprowadziły woynę. Pod. 
sztandarem Jórzego Paca i Mikołaja Soło- 
huba walczył Zygmunt przez lat dwa, za 
sprawę oyczyzny. Wrócił ozdobiony za- 
szczytem dzielnego wojownika. Już przy- 
był do Krakowa, gdzie z rak Jana Łaski 
Kanclerza wielkiego koronnego miał otrzy- 
mać manifest na Starostwo Krzemienieckie, 
już w duchu widział się u nóg błogosła- 
wiącego Wojewody obok swćy Zofii — w 
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tym jak piorun straszliwa wieść przerazi- 
ła uszy jego: Zofia już jest poślubioną 
Gastoldowi.  »Sprawiedliwe niebale we- 
stchnał nieszczęśliwy Zygmunt, tćy je- 
szcze nocy opuścił stolicę, a po drugi raz 
z powodu kochanki tułaczem, błakając się 
dni kilkanaście, zaszedł do Rawy i tam 
w krótce po odbytym nowicyjacie, złoży- 
wszy świętą przysięgę, przyjął stróy za- 
konu, który jak mur nieprzebity miał go 
odtąd dzielić od świata, Nigdy już wię- 
céy niesłyszał o Zofii, a wiara, pobożność 
i prawdziwa ufność w Bogu, zrobiły jego 
serce na wszystko zimnóm = prócz uczuć 
ludzkości. —  Nareście Grabowski zosta- 
wszy Starosta Rawskim upodobał sobie 
gorliwość szanownego Kapłana, a co wię- 
ksza poruszony opowiadaniem jego losu» 
wezwał go na Kapelana do Grabowca. 

Hasztelanowa równiesz zamyślona, nad- 
zwyczay przejęta smutkiem przyjaciół » 


zwłaszcza obok milczących, także smutnóm 
tylko okiem oglądała z powozu rozległe 
równiny, które umarzająca jesień, ogłoci- 
ła już z wdzięku iowoców. Słońce, bóstwo 
jaśności przebiło się przez oponę chmur 
gęstych powlekająca widokrag, a pokonana 
siłą promieni jego mgła, ustapiwszy, oka- 
zała ledwo okiem dościgłe wzgórza ota- 
czające te równiny. Wszelako wiatr świ- 
szcząc burzył cichość powietrza i wody 
pobliskiego Wieprza, tak, iż szumem ich 
ponure wydawał odgłosy. Nareszcie zabic- 
lała zdala wieża kościoła Hrubiszewskiego. 
Zachęcony blizkościa wozniea pospieszył, i 
w krótce stanął przed świątynia czystćy i 
pełnćy łask dziewicy. — Zabrzmiały or- 
gany, a sędziwy Kapłan w stroju świętego 
powołania swojego wyszedł, aby odprawił 
pojednawczą i nayprzyjemnieysza Bogu o- 
fiarę. Na sam przód pospieszyła Haszte- 
lanowa z Maryją, a ullęknawszy na sto- 
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pniach ółtarza, na dużym hebanowym i 
suto złotem przerabianym różańcu odma- 
wiała pacierze. Obok nićy Maryja z wznie- 
sionym w niebiosa wzrokiem, zdawała się 
bydź podobną aniołowi opiekuńczemu nie- 
szczęśliwego , który za nim proźbę wznosi 
do tronu stwórcy. Niemogąca się modlić, 
tylko niekiedy westchnienie zasłała do Nay- 
wyższego; ale on czytał w jóy sercu i na 
promieniach wiary lał w nie balsam po- 
cieszenia. — 

Skończyła się wreszcie wotywa, Zno- 
wu Pani Szydłowiecka zapraszala O. Cele- 
styna do swego powozu, ale ten wymó- 
wił się chęcia prędszego zayścia do Gra- 
bowca ubocznemi drogami, — »Oycze le 
rzekła żegnając go Hasztelanowa: »oświadz 
moje szczóre ubolewanie nad smutkiem 
Starościny, pocieszay ją i przyrzecz, iż za- 
pewne dziś z południa odwidzićmy ich 
wszyscy.« — 
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Tym czasem w zamku Szydłowieckim 
ponura panowała spokoyność. Zadumany 
Kasztelan już po trzykroć zapytywał się 
dworzan, czy nie powróciła jego mafżon- 
ka z kościoła? Jak gdyby niemógł zna- 
leść spokoynego ustronia, błąkał się po ob- 
szernych gmachach pomieszkania swojego. 
Niekiedy spozićrał niecierpliwie oknem ku 
Grabowcowi, i zdawało się, iż z upragnie- 
niem "oczekiwał powrotu wysłanego tam 
dworzanina. Nareszcie hurkot zajeżdzają- 
cego powozu na podwórze zamkowe, zwia- 
stował powrót Hasztelanowóy, a tuż za nią 
2 rospuszczonemi wodzami na spienionym 
od pospiechu koniu powrócił posłaniec z 
Grabowca. Wyszedł na przeciw nim Szy- 
dłowiecki, a przywitawszy spiesznie mał. 
Żonkę i córkę, »cóż mi przynosisz є za- 
pytał dworzanina, który skłoniwszy się 
list mu oddał.  Pospieszył Kasztelan do 
komnaty, drzącą ręka odpieczentowa- 
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wszy pismo, następujące wyczytał wy- 
razy: | 

'»бойпу Kasztelanie i szanowny przy- 
»jacielu móy! 

»List Waszmości zawierajacy tyle uty- 
»skiwań, pomnożył udręczenie, którego do- 
»znaję przez słabość Haźmićrza. Przeczu- 
»wałem ja już dnia wczorayszęgo, 12 to za- 
»nadto nagłe odkrycie, może złe za soba 
»pociagnać skutki; ale uczyniłem zadość 
»woli Waszmości. Bardzo uchwalam chęć 
»Waszimości, iż chcesz syna nieszczęśliwóy 
»Eugenii przyciśnąć do oycowskiego sefca, 
»ale radzę powoli w tym postępować za- 
»miarze, gdyż teraz każde wzruszenie umy- 
»słu mogłoby naygorsze za soba pociągnąć 
»skutki, Pozbawisz mię syna Kasztelanie, 
»ale Haźmićrz zyska oyca, a jego szczęście 
sbędzie szczęściem mojém, który go nie 
»mnićy kocham jak Waszmość. Bóg niedał 


»mi dożyć radości ogladania potomków, któ- 
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»rzyby ród абу utrzymali, a zatóm, pre- 
»dzéy czy późnićy podoba się stwórcy mnię 
»i moję Jadwigę powołać do chwały swo- 
»jóy, Iiazimićrz będzie dziedzicem dóbr 
»moich. Wszelako wyznam Waszmości, 12 
»niewiem, dla czego epowiądanie moje, tak 
»nadspodziane na Kaźmiérzu sprawiło sku- 
ә, czyli go tyle wzruszył los nieszczę- 
sśliwóy jego matki? czyli pomysł, iż nie 
»jest mojém dzićcięciem? Coś Waszmość -o 
stym punkcie wspomniałeś w swoim liście, 
salem nie mógł dociec — wszelako ma to 
obydź rzecz, która nie trwoży wiele Wa- 
»szmości, dla tego i ja chcę bydź spokoy- 
onieyszym, a oświadczając moję komisera- 
әсуја nad boleścia Waszmości piszę się za- 


»wsze Jego 
humillimus servus 


Andreas de Grabowiec.e 
»Ale czemuż,a rzekł Kasztelan sam do 
siebie, składając list napowrót: »czemuż 
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niedonośi mi, jaki jest właściwie stan zdro- 
wia Haźmiórza Р— Miałżeby bydź niebezpie- 
cznym ? — O Boże wielki! zlituy się nad 
nieszczęśliwym oycem| który za wiele już 
wycierpiał, ażeby miał w utracie jego, na 
nowo odpokutować obłakanie młodości. 

Nadeszła tymczasem chwila obiadu — 
już od kwandransa czekała Hasztelanowa 
z córką, w sali jadalnćy na przybycie Ka- 
sztelana. РоѕЇапо nareszcie do jego po- 
koju, a gdy nadszedł i przy stole mał- 
żonka oświadczyła mu chęć po południu 
odwićdzenia zmartwionych sąsiadów, lubo 
niezwykły jóy nic odmawiać, odpowie- 
dział: »Nie, Kasztelanowo , darujesz, dzi- 
siay nic z tego bydź niemoże, mam wa- 
źne w tym przyczyny.« Spoyrzała tylko 
z zadziwieniem na Maryja, która pota- 
jemnie łezkę z ócz otarła, jak gdyby wie- 
dząc, iż dla nićy tylko oyciec tego 
wzbrania, — 
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Napróżno starała się smutna Maryja 
po południu przysiłować do roboty; na 
rozciągniętćy materyi јёу krosien, nie je- 
dna już łezka spadajac, znak po sobię zo- 
stawiła, Dziś nikt ja wieczorem nieocze- 
kiwał koło murów ogrodu, nikt niemiał 
2ус266 jéy spokoynćy nocy. Dziś nie spo- 
gladała na słońce tym błagałnym wzro- 
kiem, który zdawał się wymawiać: »o słoń- 
ce! czemuż tak powolnym jest bieg twóy.« 
‚ Smutne obrazy snuły się tylko przed ocza- 
mi jóy duszy, widziała Haźmiórza leżą- 
cego w ostatnim tchu na łożu, w około 
niego płacząca Starościnę i smutkiem po- 
chylonego Starostę. Jéy Żywa wyobra- 
Źnia, coraz jaśnieyszemi ten obraz malowała 
barwami. Oto już drzwi otworzyły się, 
odgłos dzwonka zwiastuje przybycie O. 
Celestyna, który przychodzi, ostatnich po- 
ciech wiary udzielić umierajacemu. »Ма- 
tko! on w téy chwili kona.«= »Maryjo« za- 
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wołała tym wykrzykiem przelękniona Pani 
Szydłowiecka, która właśnie z pobożnóm 
uniesieniem zaczytaną była w wielkićy w 
. skórę oprawnéy księdze, zawierającćy ?у- 
woty świętych. »Córko moja! tyś jest sła- 
bą.« — »Nie, matko droga, nie troszcz się, 
jam jest zdrową, tylko tu, tu mię ciśnie,« 
odpowiedziała wskazując na ѕегсе.— „Chodź 
Maryjo ,« . rzekła Kasztelanowa »już chło- 
dno ożywiający wietrzyk zwiastuje zbliża- 
jący się wieczór, póydź pod lipy do ogro- 
du, tam się ockniesz. Weźmij cytrę 2 
sobą, zaśpiewasz mi co dla rozweseleńia.« 
„АҺ, matko l« odpowić јёу Maryja: »śpiów 
móy dziś cię nierozweseli, niemogłabym, 
chyba naysmutnieysze śpićwać dumy, tak 
jesteń smutną, iż radabym, Żeby świat 
cały płakał wraz zemną.« — Wolnym kro- 
kiem poczęły obie zchodzić na dół, ł 
weszły nareszcie przez Żelazna i wy- 
`Дасапа bramę do ogrodu, który się z 
) 
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całą swą okazałością po pod górę zamko- 
wą rozciągał. Przeszedłszy kilka ulic lip 
starożytnych, usiadła Kasztelanowa na dar- 
пі, a obok nićy smutna Maryja, wziawszy 
kilka akordów, poczęła śpiewać : 


Noc była ciemna — żadna z gwiazd nie tlała, 
Czarne obłoki widnokrąg owisły, 
Smutna, spłakana, nad brzegami Wisły 
Lubwida stała, 


Noc była ciemna — dzień przeminął krwawy, 

Na mieczu wsparty — gdzie Jordanu wody 
‚ Stał rycerz krzyża, stał VYłodzimićrz młody, 
Na polu sławy, 


Wzniosła dziewica oko łzą zroszone, 
Westchnął młodzieniec w odległey krainie, 
Bo przedzielały, morza i pustynie 

Serca złączone. 


Mija czas długi, roh za rokiem spływa, 
Już drugie lody od tchu wiosny przysły 
Lubwida czeka nad brzegami Wisły, 
On nie przybywa. 
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Przestań Lubwido płonną pieścić marę 

On rycerz krzyża, twóy Włodzimierz młody, 
Walcząc statecznie gdzie Jordanu wody 
Poległ za wiarę, 


Lecz na daremnie = со dzień kroki zmierza 
Gdzie raz ostatni kochanka żegnała; 
Aż jednéy nocy kiedy tak czekała; 
Uyrzy rycerza. 


Noc była ciemna — gdy obok dziewicy 
Stanął kochanek świetną zbroją stroyny, 
Z krzyżem na piersi, tah jak szedł do woyny, 
Laur na przyłbicy. 
Krzykłą dziewica —lecz on zdala skinął 
І rzekł: sLubwido przestań łzy przelówać! 
yTylko szczęśliwym możesz mię nazywać 
»Za wiaręm zginął. 
sGdzie w niebo barki wznosi Tabor stary, 
»Stoją trzy palmy, pod nićmi mogiła ; 
»Tam pochowano mię, Lubwido miła, 
»Obrońcę wiary.« 


To rzekłszy postać rycerza się chwieje 
Jak blask księżyca w zwierciedle krynicy : 
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„ Pierszcha, jak obłok z oblicza dziewicy 

Gdy wiatr powieje. 

Boleść przeszyła tkliwą piers dziewczyny, 
Pielgrzymki skromną przybierając szatę 
Spieszy, rzucając rodowitą chatę 

Do Palestyny, 

Przybywa wreście tam gdzie Tabor stary, 
Tam gdzie trzy palmy, pod nićmi mogiła, 
By grób kochanka co prędzey zoczyła 

Obrońcy wiary, 

Aż tam Lubwida w żalu się czeołgała, 

A łzą zrosiwszy wzgórek bohatćra, 
Po raz ostatni ku Polsce spozićra 

I tam skonała. 

Noc była ciemna — żadna z gwiazd nie tlała 
Czarne obłoki widokrąg obwisły, 

Lubwida tęskna nad brzegami Wisły 

Już nie czekała. 

Noc była ciemna na Syonu niebie, 
Złączeni leżą gdzie Jordanu wody: 
Wierna Lubwida i Włodzimićrz młody 

Тиз obok siebię, — 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 


Or che non риб di bella donna il pianto 
Ed in lingua amorosa i dolci detti! 
Esce da vaghe labbra aurea catena, 
Che Palma аі suo voler ргёпае, ed affrena, 
Tasso. 


W jednym z nayodlegleyszych przed- 
mieść Zamościa, w stronie północno - za- 
сһойпібу w środku obszernego i owoco- 
wemi drzewy przepełnionego sadu, stał. 
niski, ałe porządnie ukształcony domek. Ca- 
łe zabudowanie okazywało dowody dobre- 
go, chociaż skromnego bytu. Pochyłe okna 
wewnątrz pozapuszczane były  zielonemi 
firanki, które oprócz wazonów lewkonii i 
rozety, i kilku na wysuszenie wystawio- 
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nych pęzli, nic więcéy widzieć nie dozwa- 
lały. Na- obszernym, siedzieniami opa- 
trzonym ganku, którego barwa zielona -tak 
miły oku sprawiała widok, jak powóy ota- 
czający go dla chłodu: siedziała w bieli 
przybrana kobićta, piastując na ręku dzić- 
cię około dwu lat mające. Obok nićy 
znaydował się ręką ma poręczy ganku o- 
party męźczyzna, który niemówiąc i sło- 
wa, tylko kiedy nie kiedy, odrażające rzu- 
cał spoyrzenie, Na jego twarzy malowała 
się jawna nieczynność i niby obrzydzenie 
Życia. Stróy niezwyczayny w tym kraju, 
na piérwsze zaraz spoyrzenie zdradzał w 
nim cudzoziemca. Krótka suknia z czar- 
nego aksamitu upstrzona bufami koloru 
szkarłatnego, odpowiadała zupełnie czar- 
nemu i niedbale wciśnionemu baretowi, 
z pod którego dokoła spływał gęsty włos 
rudy. ` Krótkie ciżiny, otoczone franzlami, 
równie cudzoziemcza nadawały mu postać, 
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jak ołarta złotem szyta przepaska, 2 po 
za któréy bacznemu oku rękojóść sztyletu 
widzieć się dawała. Inne zupełnie wra- 
ženie sprawiała postać wspomnionćy ko- 
bićty. Jóy młodociana twarz, lubo poo- 
rana już cokolwiek, zgryzotą, czy wolnem 
życiem, zdradzała ślady anielskićy piękno- 
ści, Stróy biały, który okrywał jóy kszałtną 
191, nie był przy bliższćy rozwadze ran- 
nym tylko ubiorem domowym, ałe sztucznie 
przybrany miał za to uchodzić. Jakby od 
niechcenia odlrywał on jednę część śnieżnćy 
piersi, i wolny wstęp dawał rannemu 
wietrzykowi, igrającemu niedbale spada- 
jacym włosem. »Corpo di diabolo! cze- 
muż dzisiay nieprzybywa, wszak to już ze 
trzy godziny ро- wschodzie tego zimnego 
słońca Polski ozwał się nareszcie mężczy+ 
zna, »dziś bardzićy nad inne czasy potrze- 
buję go.  Wczoraysza gra wypróżniła cał- 
kiem moję kiesę, ale dziś musisz użyć 
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wszelkićy mocy twoich czartowskich wdzię- 
ków Olimpio, ażeby ja napełnić.« 

»Ależ rozważ Giacynto« odpowiedziała 
kobićta: »Żądać znowu dziś od niego pié- 
niędzy, gdym onegday tak ogromną otrzy- 
mała summẹ.« — ° 

»Niesprzeciwiay się woli mojéy czarcie 
z tą anielską twarzą » wykrzyknął Giacyn- 
to; »musisz, chociaszbyś i cały świat te- 
raz wciągnąć miała w tę przepaść, w któ- 
га mnie wciągnęłaś, Poprzysięgłaś mi po- 
słuszeństwo i wierność na ostrze tego szty- 
letu, kiedy jeszcze kurzyło się od krwi 
nienawistnego ci Paola. Musisz mi dziś 
dać pieniędzy, albo wićsz jakie układy 
moje. Zńasz.mię, Że dotrzymuję słowa. 
Ale slyszę tentent koni, to on, niezawo- 
dnie on. Idę skryć się, lecz strzesz się, 
ażebym niebył przymuszonym opuścić mo- 
jéy kryjówki.« To rzekłszy odszedł Z 
gorszkin uśmićchem spoyrzała za nim 
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Olimpia." »O! sroż się, gróź! wynayduy 
[DANE męki piekłax mówiła patrząc za 
nim z westchnieniem, »Oboje wzajemnie 
w przepaść wciagnęliśmy się, ale z tą 
różnicą, Że twoja dusza, przeznaczoną już 
piekłu, a moja tak czysta była, jak kry- 
ształowa powióćrzchnia morza mojćy оу- 
czyzny. Tyś sam jóy czystość twojemi 
zamącił czyny; nienawistne przeznaczenie 
dokonało reszty. Muszę cię dziś słuchać, 
jestem twoja niewolnicą, ale na Boga! te- 
go niewinnego młodzieńca aż w taką 
wtrącać przepaść, to mi trudno przycho- 
dzi. Lecz nie! — dzić raz ostatni zażą- 
dam od niego pićniędzy, a sama dalćy 
zerwę związek z nim, ażeby uchylić go 
od szponów twoich, tygrysie.« — W tey 
chwili w lekkim kłusie wjechał na po- 
dwórze z jednym tylko z myśliwych dwo- 
rzan Stanisław Szydłowiecki. —  »Otoż 
i on,« rzekła, spostrzegając go Olimpia i 


so Е 


skinęła z siadającemu aby się przybliżył. 
»Dnia dobrego piękna Olimpio k rzekł nad- 
biegający młodzian, »czy samą jesteś?» —- 
»Sama,« odpowiedziała: — »ale czemuż tak 
»późno przybywasz Panie do tćy, która 
»z niecierpliwościa oczekuje cię?« — »Jak 
zwyłkle,ć mówił Sanisław »pod pozorem 
łowów oddalając się z zamku spieszy- 
łem usciskać cię, ale po drodze nawi- 
nęło się w rzeczy saméy coś zwierzyny, 
czego dla samych ludzi moich, opuścić nie- 
mógłem. — Trudno mi było oddalić się 
od nich, lecz teraz, gdy tu jestem, za- 
pewne wprzód nieznayda mię, aż gdy 
nad wieczorem zatrąbia pojezdnego : jeśli 
tylko boska Olimpio niebędę przymuszo- 
nym dla nadeyścia twego małżonka, prę- 
dzéy oddalić się. — »Na to bądź Panie 
spokoynym, wezwanym on jóst do jako- 
wegoś wielkiego Pana, gdzie portrety fa- 
milii jego maluje i pewnie, przed zacho- 


dem słońca nie wróci.« — Stanisław ski- 
nał na swego dworzanina, który z obu- 
dwóma końmi, spiesznie wyjechał z po- 
dwórza. »Weydźmyć mówiła daléy Olim- 
рїа« do pokoju, gdyż wzbijające się słoń- 
ce co raz bardzićy dopićkać poczyna.« — 
Skoro weszli oddaliła się na chwilę Olim- 
pia, ażeby dzićcię oddać w ręce piastunki, 
a Stanisław sam zostawszy, począł się oba 
zierać w pokoju. Była tu pracownia mi- 
strza Giacynta Montani, Znaydowały się 
tam porozwieszane naśladowania kilku ar- 
cydzieł piórwszych mistrzów, a na posta- 
wie, rozpoczęty właśnie obraz, przedsta- 
wiający Samsona i Dalillę. Zadrzał po- 
mimowolnie spoyrzawszy na to Stanisław, 
już poczynała snuć się w głowie jego myśl, 
iż i jego, los zdrady, lub podeścia czeka, 
w powierzaniu się kobićcie, gdy wszedł- 
szy cicho Olimpia i przysunawszy się na 
palcach po za.niego, w namiętnóm uści- 


Pee 4 


— Өй u 


*śnieniu, tak goracy na ustach jego wci- 
‘snela całus, jak południowe słońce jéy 
oyczyzny. — 

Usiadłszy na sofię, śród pieszczot wza- 
jemnych oboje ani spostrzedz mogli, jak 
szybko im czas upływał. Olimpia nawet, owa 
Włoszka, w uściskach Stanisława niebyła 
niczóm innóm, jak tkliwą kochanką. Szy- 
© dłowiecki, młody, ksztaltnie zbudowany 
młodzian, daleki wszakże od doświadczeń 
wielkiego świata, z natury obdarzony Ży- 
wóm i namiętńóm sercem, kochał ја z 
całóm uniesieniem pićrwszćy miłości: by- 
ła ona bowićm pićrwszym przedmiotem, 
dla którego uderzyło serce jego. Tylko 
chytre zamiary mistrza Giacynto zbliżyły 
go do nićy, która będac niewolnicza wspól- 
niczka jego intryg i losu, przymuszonąa zo- 
stała do grania roli tych naynędznieyszych 
istot rodzaju ludzkiego , które znieważając _ 
nayświętszy i naypięknieyszy węzeł przy- 


ią s — "07 — 


| rodzenia, na to tylko nadanych sobie uro- 
czych wdzięków używają, ażeby niedo- 
świadczonóy młodzieży niewinność, zdro- 
wie 1, szczęście wydrzóć zdołały; dla o- 
trzymania nędznego złota. Niebyła "опа 
dotychczas zupełnie zepsutą, ` 
nym własnym występkiem była 1 


szła zaś przekroczeń , owoc 


Ју. jed y- 
niłość, re- 


ami konieczno- 
ści i zbrodniczćy. woli Montaniego, Tło 


jey. serca niebyło jeszcze zupełnie czarn 
owszóm bywały chwile, i to zbyt częste, 
zie pomysł czynów i położenia zatrwa-. 
У je Ah, miłość! miłość czysta, па. 
rić musi, Doznawała 
ego, Olimpia, doznawała obok Stanisława ; 
dyź kaniemu czuła prawdziwie czyste Przy» 
iazanie, ға gdy siedzac obok niego sparta 
«ramieniu, albo na łono jego spuści- 
zy-swa głowę , prawie każde uderzenie 
са jego policzyć byłaby mogła, gdy 
Ghia: ręka jego, czuła się hydź tych u- 
о 
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*śnieniu, tak goracy na ustach jego wci- 
'snęła całus, jak południowe słońce jóy 
oyczyzny. — 

Usiadłszy na sofię, śród pieszczot wza- 
jemnych oboje ani spostrzedz mogli, jak . 
szybko im czas upływał, Olimpia nawet, owa 
Włoszka, w uściskach Stanisława niebyła 
niczóm innćm, jak tkliwa kochanka. Szy- 
dłowiecki, młody, ksztaltnie zbudowany 
młodzian, daleki wszakże od doświadczeń 
wielkiego świata, z natury obdarzony Ży- 
wóm i namiętńćm sercem, kochał ја z 
całém uniesieniem pićrwszćy miłości: by- 
ła ona bowićm piórwszym przedmiotem, 
dla którego uderzyło serce jego. Tylko 
chytre zamiary mistrza Giacynto zbliżyły 
go do nićy, która będąc niewolniczą wspól- 
niczka jego intryg i losu, przymuszoną 20- 
stała do grania roli tych naynędznieyszych 
istot rodzaju ludzkiego, które znieważając 
nayświętszy i naypięknieyszy węzeł przy- 
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| rodzenia, па to, tylko nadanych sobie uro- 
czych wdzięków używają, ażeby niedo- 
świadczonóy młodzieży niewinność, zdro- 
wie i; szczęście wydrzćć zdołały; dla o- 
trzymania nędznego złota. Niebyła "опа 
dotychczas zupełnie zepsuta, ` Jéy. jedy- 
nym własnym występkiem była miłość, re- 
szła zaś przekroczeń ; owocami konieczno- 
ści i zbrodniczóy woli Montaniego, Tło 
јёу. serca niebyło jeszcze zupełnie czarnćm, 
owszćm bywały chwile, X to zbyt częste, 
gdzie Pomysł czynów i położenia zatrwa- 


Е ја. Ah, milość! miłość czysta, na- 
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wet zbrodnia ucnotliwić musi, Doznawała 
ego. Qlimpia,: doznawała obok Stanisława ; 
kdyź ku niemu czuła prawdziwie-czyste Przy- 
iązanie, га gdy siedząc obok niego sparta 
ła ramieniu, Galbo na łono jego spuści- 
szły -swa głowę, prawie każde uderzenie 
Pop jego policzyć byłaby mogła, gdy 
а, reka. jego, czuła się bydź tych u- 
| 5 
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ścisków niegodną ; wtedy często , jak g 
téy chwili, oko јёу przepełniało się tz 
mi.  »Olimpiol« rzekła odradzająca + 
cnota w }ёу Sercu. „Olimpie | ty niem 
esz i niepowinnaś tego młodzeńca ci 
' gnąć w przepaść występku i nieszczęści 
owszćm uratuy go, ochroń od szponó 
niegodziwego Giacynta.» — /Przedsiewzi 
cie jóy było ustalonóm , umyśliła nic Т. 
gdy więcóy nie żądać od Sta isława ; 
chcąc usunąć go od szkaradnych Monł 
niego zamiarów, już chciała błagać go, | 
więcćy w te niewkraczał progi, już chci 
ła rzucić mu się do nóg, oskarzyć 8 
i stać przez to; jeżeli nie miłości, prz 
naymnićy politowania Stanisława 1800 | 
lecz ukryty Giacynto czuwał nad każdą 
jéy słowem. „Biada tobie Olimpiól X, 
Stanisławowi, gdybyś to uczyniła. — j 
Gdy tak cnota i obawa walkę w) i, 


sercu toczyły, zadziwiony długićm mi {© 
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niem Stanisław: »Kochanko k rzecze, vcze- 
muž tak milczącą jesteś?« _ Wtym spoyrzał 
w/jóy łzami przepełnione oko. Те łzy 
byłyby wszytko na nim wymogły. »Olim- 
piole mówił dalóy: -vty musisz bydź nie- 
szczęśliwa, ukrywasz to jawnie przede- 
mną. Czyż nieznasz mię dotychczas? czyż 
niejesteś przekonaną , Że wszystko gotów 
jestem uczynić dla ciebie. Może cię niedo- 
statek, lub-potrzeba prześladuje? Oto jest 
moją kieska , eto kosztowny pierścień | je- 
stem bogatym , bez uszezćrbku ci to ofia- 
rować mogę, tylko otrzyi, otrzyi łzy two- 
je... « Ahl już to niebyły te łzy Syren- 
ny, których celem bywało twe złoto Sta- 
nisłąwie, ulitowany żałościa Olimpii, anioł 
jéy opiekuńczy, wycisnął te czyste krople 
rosy 2 ócz јёу, i uśmićchnał się uradowa- 
ny. Ale zły duch, twojóm złotem przy- 
wołany, skaził czystość tóy niebiańskićy 
ofiary. -Zbrodniczy бирор hołdowne 
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tobie piekło, nawet wtóm 'uniesieniu сп 
ty, swe szatańskie wyprowadziło zamiary, 
i uśmiechnęło się w tryumfie, wraz 2 to- 
Ьа w twojóm ukryciu, a anioł Olimpii za- 
płakany odleciał. 

Z westchnieniem zebrała Olimpia po- 
dane złoto, z obrzydzenia drzała jéy ręka, 
gdy go się dotknęła, w nićm bowiem wi- 
działa spełnienie przeklęstwa, które ją przy- 
kówało do Montaniego. Ukryty mistrz 
Giacynto, widząc kres życzeń swoich już 
dłużóy nudził sobie pobyt w swćy kry- 
jówce, wysłał więc kogoś ze sług,tby do- 
niósł, iż już zdala widać powracającego 
Pana. W prędkości jeszcze raz uścisnął 
Stanisław kochankę, wsiadł na rączego 
rumaka, pospieszył w knieje, gdzie już od 
długiego czasu z niecierpliwościa szukali 
go myśliwi. — 

Z wolna i z zwieszona głowa powra 
cał na czele swego poczetu do Szydłowca | 
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Ognisto zachodzące słońce rzucając pro- 
mienie na pożółkłe już szczyty lasów, po- 
drugićy stronie, w kształt jolbrzymów prze- 
dłużało ich cienie. Na przyległych ró- 
wninach, już gdzie niegdzie poczynały tleć 
ognie pastórzy i rozlegać -się odgłosy ich 
fletów. Dzisiay Stanisław bardziey niż kie- 
dy wzruszony, opuścił Olimpię, dziś za- 
wało mu się, 12 po dwakroć uczuł w ser- 
cu wzmagające się przywiązanie do nićy. 
Szybko, przez myśl jego przeleciała uwa- 
ga, iż-nieprawa jest miłość jego; ale tym 
dłużóy zaymywała się dusza, obrazem 
kochanki. Przechodził on w myśli, szcze- 
gułowo każdą chwile Życia swojego od 
czasu poznania jéy, a im bardziey zagłę- 
biał się wtóy myśli, przekonywał się, 
iż nad wyraz wszelki jest przywiązanym 
do nićy. — 
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Gdy w roku 1525 na dniu 9, Kwie- 
tnia, po śmierci Fryderyka Hsiążęcia Sa- 
skiego, Hrabi Turyngii, ostatniego wodza 
krzyżaków, Zygmunt Król Polski, oddając 
Prusy Hsiążęce w lenność siostrzeńcowi 
swojemu Albertowi Hsiażęciu Brandenbur- 
skiemu, podpisał wieczysty pokóy, wtó- 
rego zaraz dnia odbywała się uroczy- 
stość, gdzie гб Polski miał odebrać 
told. nowego Hsiążęcia. Już od dni kil- 
ku napełnione ulice Krakowa, okazywa- 
ły zjazd Panów polskich , majacych bydź 
świadkami uroczystości. Pachołcy rzado- 
wi skrzętnie uwijali się po obszćrnym ryn- 
ku i trudnili się przyozdobieniem mieysca 
tego, stósownie do tak świetnego obchodu. 
Wespół ze sobą widać było chodzących 
© szeregowców psjednanych mocarstw , a 
czarne kirysy z czerwonemi krzyżami i dłu- 
gie włosienne pioropusze, spływające z 


przyłbic Prusaków, dziki ale piękny two- 
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rzyły kontrast obok błyszczącćy stali zbroy- 
nych Polaków. Кіа dni wprzódy juź 
wszystkie pałace pozaymywane były przez 
nayznacznieysze domy polskie, a- wszy- 
stkie zajezdnice wrzały mnóstwóm stroy- 
nych dworzan i służalców. Już około 
wieczora . od: rogatek warszawskich zbliža- 
jące się liczne powozy, otoczone wielo ; 
jezdźcami , zwiastowały przybycie jeszeze 
jakiegoś z+ nayznacznieyszych obywateli. 
Cały dwór zwracać poczał drogę ku ulicy 
Fłoryjańskićy. Naprzód szła obszćrna sze- 
ściokonna majowym kolorem i złotem su- 
to ozdobiona kolasa, wybita karmazyno- 
wym  adamaszkiem i złotemi  galonami 
wyszywana. Jóy. drzwiczki ozdobione były 
kleynotami herbu Odrowąż. W піву znay- 
dowała się Pani, wprawdzie już nie. w 
pićrwszym lwiecie wieku , ale zawsze ty- 
siącem powabów  jaśniejąca. Рглуһгара 
była w sulknią tabinowa z forbotem sre- 
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brnym , na wićrzchu miała szwedkę aksz- 
= айпа czarną, rysiami podszyta *), :Ро le- 
wćy гесе obok nićy siedziała, naywięcćy 
trzynastoletnia Panienka, przybrana w'las- 
syatę czamletowąa koloru popielatego sze- 
merowaną aż do dołu złotemi pętliami i 
kosztownóm sobolówem futrem. * Głowę 
jóy strojąca czapeczka niska sześcio - gra- 
niasta, koloru błękitnego , nachylona 
nieco ku prawćy stronie. і: przystrojona 
białą kitką, mile odbijała się od opuszczo- 
nych na obie strony, przeplatanych per- 
łami warkoczy, i od kosztownych kul: 
ców, które zdobiły jóy uszy. — Tuż za 
niemi postę-pował cztórokonny , równiesz 
ozdobny powóz, w którym .obok sędziwego 
Pana, przybranego w ferezyę fiałkowa 
nóżkami rysiemi podszyta z guzami rubi- 
nowemi, siedział młodzian dochodzący 


%) Opis strojów jest ściśle historyczny. 
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może lat dwudziestu, ustrojony w usarkę 
aksamitną ciemno - zielona ze złotemi gu- 
zami i podszywana sobolowemi pupkami. 
Następywało jeszcze kilka różnemi osoba- 
mi napełnionych powozów, a po obu stro- 
nach na dzielnych koniach z dzidami w 
ręku, a krzywemi karabelami u boku, je- 
chało wielu dworzan, których stróy ozdo- 
biony był barwa herbu Odrowąż. Wysokie 
kitki białe, i duże groźne wasy, nadawały 
im postać wojenną, i okazywały, iż to są 
szeregowi pułków własnych przyjeżdzają- 
cego Magnata. Całe towarzystwo zbliżało 
się już do pięknego wtéy ulicy znaydują- 
cego .się pałacu, gdy przed bramą tegoż 
oczekujący hayduk, uyrzawszy je, spie- 
sznie wbiegł, ażeby uwiadomić Burgrabie- 
go o zbliżaniu się Pana pałacu, Kasztelana 
Krakowskiego. — 

Zaledwo dnia następnego uroczym 


wdziękiem zajaśniało wiośniane słońce, a 
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juź rozległy się odgałosy dzwonów wszy- 
stłich siedmiu - dziesiąt kościołów stolicy, 
nawet ogromny ħowo odlany, Zygmunta 
imie noszący dzwón, jakby dla utrzy- 
mania harmonii, huczące swe rospościerał 
odgłosy, Już suto stroyne szeregi koron- 
nego woyska pozaciągały straże, po rogach 
alic, a znaczny oddział tychże uszykowa- 
my, czekał przed pałacem Hetmana. wiel- 
kiego koronnego Jana Hrabi Tarnowskiego. 
Owdzie odgłos żrąby zwiąstował zhliżanie 
się: bitnych szeregów krzyżackich , które 
po prawéy stronie uzupełniły szpaler do 
kościoła katedralnego, z lewćy strony już 
od wojowników polskich utworzony., Dłu- 
go wtym porządku stali naprzeciw sie- 
bie' wojownicy, zbliżeni tylko z obu stron 
naczelnicy, dla przepędzenia czasu pou- 
fna prowadzili rozmowę, gdy z uderze- 
niem godziny dziesiatóy, porozstawiane 
straże uprzednie, dały znak zbliżania się 
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Arcybiskupa., W przepysznym powozie, 
ciagnionym przez sześć śnieżnych koni w 
suto złotem zdobionych rzędach, jechał 
Książę kościoła w Polsce Jan Łaski Arcy- 
biskup Gnieźnienski. Po jego lewey stro- 
nie siedział Piotr Tomicki, Biskup Krako- 
kowski, Obay w stroju pontifikalnym bło- 
gosławili ze wszech stron 'z pochyloną 
głową zbliżającemu się ludowi. Po przed, 
powozem, na białym rumaku, dumnie z 
wolna postępującym, jechał Jędrzćy Łu- 
kowski, podtenczas kanonik kollegiaty kra- ' 
kowskićy, trzymając w prawóy ręce, z la- 
nego śrebra ulkształcone , godło zbawienia. 
Na znak uszanowania pospuszczali krzyżacy 
"swe oręże, a Polacy powióćwne proporce 
i tak z kornie uchylonćm czołem, odebrali 
błogosławieństwo od powstającego w za- 
stanowionym powozie Prymasa. — Wszy- 
skich oczy teraz zwrócone były, ku stronie 
zamku królewskiego, gdyż co chwiła ocze- 
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kiwano przybycia Monarchy. Nareszcie 
odgłos trąb i brzmienie janczarskiéy mu- 
zyki, zdala zbliżanie się jego zwiastowały. 
Na czele wybranego oddziału woyska ko- 
ronnego, na kosztownym rumaku arab- 
skim, w stalowym złotóm ozdobionym 
hełmie i takim puklerzu, rysią skórą odzia- 
ny, spięta brylantowemi klamry; jechał 
Jan Tarnowski. Lewą ręka silnie trzymał 
wodze ognistego rumaka, w prawóy.wznie- 
sioną - buławę, godło godności swojćy: 
którém o tyle był wyższym od podległych 
sobie szeregów, o ile piękność męzkiego lica 
jego i iskrzącego spoyrzenia, przewyższała 
wszystkich wojowników. Po zatym. od- 
działem poprzedzony od wszystkich dygni- 
tarzów korony, na swym, prowadzonym 
przez dwu koniuszych, koniu, przykrytym 
purpurową czabraką, którćy złotem i per- 
łami wyszywane końce aż do ziemi pra- 
wie spływały, w stroju Majestatu 2 koro- 
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ną na głowie i berłem w ręku, jech 

Zygmunt. Tuż zanim w powozie cały 

przepychem Włoch ozdobionym, błyszcz 

od kleynotów i piękności, młoda małżo 

ka jego, Bona z książąt Sforcych. Na k 

lanach trzymała anielskićy piękności trzy 
letniego następce tronu : Zygmunta Augu- 
sta. Wiele bardzo za niemi następowało 
Pań i Panów kraja w przepysznych po- 
wozach, а z przepełnionych ciekawym łu- 
dem okień, śród gradu scstęg i kwiatów, 
rozlegały się odgłosy pochodzące z serca 
Polaków: »Niechay Żyje Zygmunt, Król 
nasz ukochanyle — Skoro przybył Król 
*do kościoła, zajął mieysce na wystawio- 
nym sobie tronie, na przeciw zgromadzo- 
nych członków izby poselskićy, gdzie na 
czele sędziwych i uszanowanie wzbudzają- 
cych mężów, z laską marszałka znaydywał 
się Piotr Hmita naczelnik seymu. Jak pię- 
lny obraz narodowości naszéy! w jednóm 
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"prawie mieyscu, po jednćy stronie Hró!, 
po drugićy zastępcy narodu, Со za wę- 
zeł majestatu z ludem | — Wedle przepi- 
sów etykiety owoczesnćy, natychiniast mig- 
nował Król deputacyja do zaproszenia Fsią- 
jżęcia, a jako do wojownika wysłał na cze- 
"le teyże, zwycięzce pod Orsza Konstante- 
go Xiążęcia Ostrogskiego. — Na Кагут 
koniu w błękitno szmelcowanćy, okłada- 
пёу złotóm zbroi, jechał Albrecht Kiążę 
Brandenburski, mąż zaledwo przewyższa- 
jacy lata młodzieńcze.  Wzniosłą głowę 
jego zdobiła przyłbica, przybrana kiłko 
czařnemi piorami strusia, które śród dnia 
pogodnego, nie unoszone od wiatru, tylko” 
jak kongry rozrosłego dębu, spływając w 
dół, jakowyś cień poważny na twarz ry- 
cerza rzucały. Płaszcz czarny na ramie 
` zarzucony, do połowy zakrywał całą zbro- 
ję oraz krzyż bryłantowy, który na dużych 
ogniwach złotego łańcicha, jako znak do- 
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stojeństwa, zdobił piersi jego. Lewa rę. 
ka groźno wsparta spoczywała na mieczu, . . 
który krzyżową rękoiścią swoja, odpowia- 
dał czerwonemu krzyżowi zakonu, zdobią- 
cemu płaszcz Hsiąžęcia. Jechał on po pra- 
убу. ręce wprowadzającego go Msiężęcia 
Ostrogskiego, a rozmawiając z. nim przy- 
jaźnie, poważnćm i bacznóm okiem wodza, 
spozierał na uszykowane szeregi krzyżaków 
swoich, Towarzyszyło mu dziewięciu ry- 
cerzy, wszyscy w czarnych płaszczach z 
czerwonymi krzyżami: wybór i ozdoba 2а- 
konu obrońców. grobu świętego. Skoro 
przybyli do kościoła, odgłos trąb i kotłów 
dał się słyszóć, a Hsiążę slłoniwszy się 
Królowi, uprzeysnie przywitany od tegoż, 
zajął przeznaczone sobie mieysce po lewćy 
stronie tronu, gdzie klęcząc przez cała 
summę odmawiał z pobożnością pacierze, 
przepisane rotułą zakonu. Z wolna, po 
skończonóm nabożefstwie, postępywał cały 
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abchód do wystawionego w rynku, jak nie- 
gdy po zwycięstwie pod Orszą, dla 
Króla tronu. Skoro tam zajął Zygmunt 
mieysce *)*siedmiu posłów zaniosło proź- 
bę Alberta: ażeby go Król do taski przy- 
ја i Książęciem pruskim uczynić raczył, 
on mu wiernym lennikiem bydź zapewnia... 
Po otrzymanćy łaskawćy odpowiedzi, zbli- 
żył się przyszły Książę konno w towarzy- 
stwie swoich dziewięciu rycerzy, przed 
tron monarszy, zsiadł z konia, upadł na 
kolana przed Zygmuntem, zaś od otaczą- 
jących podniesionym został, Obok tronu 
królewskiego, Krzysztof Szydłowiecki trzy. 
mał chorągiew biała, na którćy oprócz 
herbu, tkana była złotem litera: S. jako 
cyfra królewska. Powstawszy Król, podał 
to znamie szanowne mistrzowi, i w te 
przemówił słowa: »My Zygmunt pićrwszy, 
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»z Bożóy łaski Кк61- Polski, Wielki Książę 
»Litewski, Hsiążę Ruski, Protektor państw 
»Pruskich, proźbom twoim i poddanych two- 
vich przyzwalając , nadajemy ci łenniczóm 
»prawem wsie, miasta, grody i zamki w 
»Prusiech, wręczeniem tćy chorągwi udzie: 
»lając сі do' nich prawa, a to z łaski i 
»szczodrobli wości Naszćy ,. która ciebie ja- 
vko siostrzana Naszego uczcić chcemy; w 
*tćy nadziei, że tego dobrodzieystwa pa- 
zmiętnym i wdzięcznym bydź: nie prze- 
»staniesz.« © Hsiążę Pruski trzymając się 
chorągwi, czytaną przez Arcybiskupa; przy- 
sięgę wierności i posłuszeństwa lenniczego 
wykonał, schylił się przed Królem, a ja- 
ko godło znakomitóy łaski , wzięty ж rak 
skarbnika Marcina Вопага , ' mieszczanina 
Krakowskiego, і kosztowny łańcuch, Krół 
mu na szyję włożył. 

Już po ulończonćy uroczystości tłum 
mieszkańców ludnćy stolicy począł się prze- 
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rzadzać pó ulicach; wszyscy znakomici i 
przytomni obrzędowi Panowie, udali się na 
wielką ucztę do zamku królewskiego, na- 
wet okna przepysznych gmachów stolicy 
zdawały się ponuremi, osierocone z peł- 
nych wdzięku twarzy, ciekawych Polek: 
gdy Stanisław Szydłowiecki, przypatrujący. 
się wprzódy z tłumu ludu świetnemu ob- 
chodowi, zadumany powracał do pałacu 
rodziców swoich. Niespodzianie rzuciwszy 
w jednę: stronę okiem, obaczył kobiecą 
„postać, obwiniętą w duży zi czarnćy ma- 
teryi płaszcż, która zasłonioną będąc .czar- . 
nym, ale dość przezroczystym welonem, 
oprócz. tego stroju cudzoziemczego, swymi 
gestami okazującemi niewiadomość i zabłą- 
kanie się w murach stolicy, dowodziła ob- 
cość swoję. Rozciekawiony jóy widokiem 
Stanisław po krótkim namyśle zbliżył się 
do піву, a zapytawszy uprzeymie : czy- 
li jego usługa nie jest jóy potrzebną? „gdyż 


ile się zdaje obcą bedac w mieście, niewie 
którędy zwrócić swe kroki — otrzymał jak 
naygrzecznieyszą- odpowiedź, w troche zła- 
manćy polszczyznie: iż w rzeczy samćy 
jest przybyłą tutay niedawno z Włoch, 
małżonką malarza Giacynto Montani, że 
podczas uroczytości w tłumie oderwana 
od niego została, i Хе niewie którędy 
zwrócić ma kroki swoje do pomieszkania 
na przedmieście Stradom zwane. Piękna 
nieznajoma tyle w Кааб. słowić swóy 
mowy odkrywała wdzięku, iż młody Szy- 
dłowiecki do Żywego tknięty jóy powabem, 
oświadczywszy jóy w kilku słowach, przy- 
jemność wypływająca dla niego z jéy po- 
znania, podjął się bydź jóy do pomieszka- 
nia przewodnikiem. Przyjęła to niezna- 
joma z grzeczna, ale razem pełną obawy - 
odpowiedzią. Przez drogę żywą i obszer- 
ną nieżnajoma prowadziła rozmowę о swo- 
iu kraju rodzinnym, o Polsce, nareszcie 
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о męzczyznach włoskich i ich sposobie 
myślenia, rzekła talże о zazdrości ich, 
przyczém i swego nieopusciła małżonka. 
»WPan szlachetny Polaku niewićsz co to 
jest zazdrość Włocha ,« rzekła kończąc : 
„małżonek móy, gdy by nas oboje tak ra- 
zem zobaczył, bez namysłu poświęciłby 
nas zapalczywości swojéy« — a skoro tych 
słów domówiła, jak oparzona nagle odsko- 
czyła z wykrzykiem »oddal się WPan, widzę 
zdala zbliżającego się mego malżonka.« Tu- 
tay uczuł Stanisław, jak wydzierająca się 
jóy ręka z jego dłoni, gorącóm uściśnie- 
niem go pożegnała, a po oddaleniu ię 
jego nawet, kilka krotnie widział ja od- 
wracającą się i zasełającą mu skrycie tkli-- 
we pożegnawcze spoyrzenia. Długo spo- 
glądał za nią zadumany młodzieniec, na 
jego dotąd nieznającem podobnych uczuć 
sercu, zbyt dziwne i nader mocne spra- 
wiła ta kobićta wrażenie. Już spotrzegł 
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zdala zchodzącą się ja z małżonkiem, ' a 
przecież pomimo wyobrażenia, jakie mu o 
nim zrobiła nieznajoma, umyślił postępy: 
wać z dała za nićmi, ażeby przynay- 
mniéy dowiedzieć się о pomieszkaniu tóy 
powabnćy kobićty. Przybyli do domu — 
jeszcze raz przed weyściem obeyrzała się 
Olimpia, i rzuciła okiem na spoglądającego 
za nią Szydłowieckiego, a po. krótkićy 
chwili, gdy tenże jeszcze przed domem 
zadumany przechodził, tysiąc razy piękniey- 
sza, bo nie zakwefiona , poczęła. w, oknie 
podlćwać kwiaty. Odtąd Ча strona mia- 
sta nayulubieńszćy przechadzki mieyscem 
była dla młodego Szydłowieckiego. = Co- 
dzieńnie prawie widywali się z soba; а 
niemogąc zbliżyć! się wzajemnie, mową 
ócz tak dobrze  porozułnieli się ,.« iż. w 
krótce Olimpia podała : młodemu: kochan- 
kowi projekt widzenia ię z піа` potaje- 
mnie, gdyż w tych dniach miał na jakiś 
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czas odjechać jéy małżonek. Po cóż tutay 
mam: dalszóm opisaniem rozwijąć wzrasta- 
jąca miłość i zbliżanie się co raz poufniey- 
sze kochanków? — dosyć, że, gdy już 
pomimo wszelkich pozorów pod jakiemi 
przebywał w Krakowie Stanisław , konie- 
cznie! zażądał oyciec jego powrotu do Szy- 
dłowca, śród łez pożegnania przyrzekła 
mu Olimpia, bądź jakim kolwiek sposo- 
bem. przy wieść małżonka do przeniesienia 
pobytu swego do pobliskiego Stanisławowi 
Zamościa. I łatwo udać się jóy to mogło, 
gdy całe poznanie się i usidlenie mlo- 
dzieńca, było tylko zręcznie przez mistrza 
Giacynta ułeżonym i prowadzonym :pla- 
nem. Jeszcze przed zayściem zimy sekre- 
tnie doszły Stanisława list, uwiadowił go 
o zamieszkaniu kochanki w Zamościu, a 
odtąd czas przyjaźny łowom użyczał mu 
naylepszego pozoru, oddalania się: wiado- 
mym nam już sposobem 2 domu rodzi- 
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ców i trawienia czasu w objęciach Olim- 
pii. Chytry Giacynto tymczasem korzy- 
stając z owoców swojego podstępu , po- 
bićrał wyłudzone od Stanisława pienia- 
dze, a przyzwyczajony z młodości do ro- 
spustnego Życia, trawił nocy „śród gry i 
innych wszetecznych zabaw. . Taki był 
stan rzeczy, gdy ostatnia razą odwiedzał 
kochankę Szydłowiecki, z tą tylko odmia- 
na, iż zaumarła cnota w sercu Olimpii 
wzruszać się poczynała. Oby ja zdołała 
na prawa nawrócić drogę! — 


ROZDZIAŁ. PIĄTY: =~ 


Nieszczęsiiwy kto kocha, chocaż i kóchany ! 
Tymon Zaborowski. 


Już оё kilku dni codzienne gońce Z 
Grabowca do Szydłowca, nosiły wiadomość 
o polepszaniu się zdrowia Kazimićrza, пат 
wet sam Masztelan po dwakroć już odwie- 
dził był przyjaciół swoich, nie dając się 
widzieć słabemu. Gdy Z postępem czasu 
odzyskał młody Grabowski zupełne już 
siły, znowu zajęły go zwykłe zatrudnie- 
nia, znowu ро kilka godzin odludnie błą- 
kał się z bronią, niby na łowy, ale ponu- 
rošć jego co га? się powiększała. Nada- 
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remnie czuła Starościna starała” się pie- 
szczotami naytldiwszóy matki rozweselić 
go. Z uniesieniem całował оп w takim 
razie jćy reke, mówiąc zwykłe: »Ty Pa- 
ni jestes dobroczynną opiekunka sieroty, 
którego matka w grobie, a oyciec się wy- 
глеј =: Tymczasem: ciągle zaręczał Kaszte- 
lan swego przyjaciela, Grabowskiego, 12 
czeka tyłto stósownéy chwili, ażeby Hazi- 
mićrza, w obec świata uznał synem, do 
serea cyeowskiego przyciśnał, i do praw 
syna przypuścił. Starosta znał dobrze swo- 
ego wychowańca, wiedział jal boleśnie 
est tlinięte serce jego, i bał się, ażeby ten 
lnikając co raz bardziey zeyścia się z Ka- 
ztelanem nie odrzucił tego względu. Dłu- 
ie nieraz wtym przedmiocie obay oyco- 
ie prowadzili rozmowy , a nakoniec uło- 
yli, iż, niespodzianie zjechawszy się na 
Шай. до: Szydłowca, uskutecznić to będą 
togli. — 
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Zbliżający się dzień niepokałanego poe 
częcia Nayświętszćy Panny, dzień urodzin 
i imienin Maryi, został na to przeznaczo- 
nym. Obay starcy często z ukontentowaniem 
rozmawiali o nadspodziewanćm wrażeniu 
jakie rzecz ta sprawi na umysłach wszy- 
stkich, a osobliwie na Kazimićrzu, gdy 
uyrzy się uznanym za prawego potomka 
swojego oyca. »Tak, tym jedynie sposobeme 
mawiał Szydłowiecki : »odpłacę dług, winny 
pamiątce nieszczęśliwćy Eugenii — ależa do- 
dał z westchnieniem: »będzie wtym gronie 
jedna osoba, na któréy , miewićm jeszcze 
jakie to sprawi wrażenie. — Starosto | moja 
Maryja kocha Kaźmićrza, kocha go bardzićy 
ńiż spodziewaliśmy się, w czasie jego słabo- 
ści przekonałem się o tém. Maryjo! ty 
nienaychętnićy poznasz w nim brata, niech ci 
stwórca nada siły do zniesienia ciosu tego.«— 

Naszedł nareszcie dzień. umówiony. — 
Blade słońce jesienne już oświeciło okn. 
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| zamku Szydłowieckiego , a odgłos dzwonu „ 
kościoła farnego oznaymił rozpoczynające 
się nabożeństwo. Na podwórzu zamko- 
wóm już od świtu widać było ruch wiel- 
Е" Stroyni hayducy uprzątali gościnne 


pokoje, dziś bowiem spodziewał się Ка- 
sztełan- zjazdu, lubo nie zbyt licznych, ale 
prawdziwych przyjaciół, 7а powtórnóm 
uderzeniem dzwonów, zajechała czterokon- 
na kolasa przed ganek, wsiadł Kasztelan, 
jego małżonka i Maryja, by się udać na 
nabożeństwo. Wszyscy goście powoli nad- 
jeżdzający, natychmiast za niemi do ko- 
ścioła pospieszali. Po ukończonóm nabo- 
Żeństwie, zaczęły powozy jeden za dru- 
gim powracać do zamku. Skoro wjechał 
powóz  Hasztelaństwa, rozległ się na po- 
dwórzu okrzyk radości, zbiegłych z po- 
bliskich folwarków kmiotków, dla złoże- 
nia Žyczéń ukochanéy córce ich dobrego 


Pana, Maryja idąc za przykładem szła: 
= 6* 
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chetnóy matki, była ich duchem opiekuń- 
czym, -Niebyło łoża chorego, obok któ- 
rego nieukazałaby się ona. Nieszczęśliwi 
‚ wprost dążąc do zamku, z јёу rak odbić- 
гай wsparcie, ona dawała wiano cnotli- 
wym i ubogim dziewczętom, słowem ona 
była od nich wszystkich ubóstwianą. — 
W ów czas było to zaszczytem ; Żóny i 
matki- przodków naszych, niepogardzały 
swymi poddanymi, niebyły im surowe- 
mi Paniami, ale tkliwemi 1 dobroczyn- 
nemi przyjacółkam. A gdyby która do 
wdzięków zdobiących dziewice polskie, 
do tysiącznych przymiotów i skarbów 
tego jeszcze niebyła łączyła, niebysaby 
się stała nigdy, celem miłości , godnie 
myślących mężów narodu tego. Takie 
to były obyczaje i w nich znaydywali 
szczęście nasi przodkowie, tym to spo- 
sobem małżonki krępowały serca mężów 
tak dałece, iż choć ezas ulotny uniósł 
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wdzięki, lat Przysposzyt, niezdołał zga- 
sić miłości, — 

Pięknie to było ogladać Maryją, gdy 
w bieli przybrana, jak ebraz niewinności, 
wysiadłszy z powozu, otoczoną została Klę- 
czącemi laniotkami, z których wszystkich 
wychodził tylko jeden odgłos błogosła- 
wieństwa dla nićy, Grono młodych dzić- 
wczął w stroja wieśniaczym ale chędogim 
owych okolic, wszedłszy, złożyło јбу wie-* 
niec z ostatnich: jeszcze kwiatów jesieni. 
Przycisnęła go Maryja do serca, jak gdy- 
by wnim, wszystkich dawców razem przy- 
ciskała, a śród łez rozczulenia ozdobiła 
nim piękną głowe swoję. Czemże ва wszy- 
stkie skarby golgadzkich kopalni w poró- 
'*wnaniu z przyjemnością tego ѕігоја 1— W 
kilku słowach podziękowała przywiązanym 
włościanom za pamięć, udarzyła sowicie 
dzićwczęta, a w towarzystwie rodziców i 
gości pospieszyła do sali, gdzie znowu 
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wszyscy inni składali jóy Życzenia. Tym 
czasem rozkazał - Kasztelan wytoczyć becz- 
kę miodu, kilka garncy wódki, oraz przy- 
sporzyć jadła dla poczciwych lłaniotków 
na ucztę, === 

Już zabićrało się liczne zgromadzenie 
do śniadania, które zwyczajem‘ starożytnym 
przed samym obiadem odbywać się zwy- 
kło, gdy wszedłszy Proboszcz Szydłowiec- 
ki, zacny staruszek, ze łzami w oczach 
powinszował Maryi: »Badź cnolliwa moje 
dzićcie, rzekł kończąc: »a będziesz szczę- 
śliwa. Ja będę błagał Naywyższego o bło- 
gosławieństwo dła ciebie, jak teraz zawsze 
w moich modłach nieopuszczam prosić go 
o powodzenie całćy familii szanownych 
Kasztelaństwa.« Maryja uchyliwszy się 
przed nim ucałowała rękę, która powa- 
пу kapłan w postawie błogosławiacćy 
nad nia trzymał: »*Ta ręka Maryjo! udzie- 
lając ci pokropu świętego, przyjęła cię na 
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łono kościoła, lecz pragnałbym oraz przed 
zeyściem do grobu, aby ona cię wiecznym 
węzłem związała z tym, którego ci niebo 
na dozgonnego towarzyszą Życia przeznaczy. 
Czego Że jeszcze doczekam mam nadzieję, 
gdyż za to ręcza mi cnoty twoje, a co 
jak nayprędzey day Boże Amen.«! 
—»Bógday prędko spełniły się twoje 
słowa, kochany księżę Hanoniku, a ja że- 
bym w krótce jako Starosta posunął pol- 
skiego z Itasztełanową na weselu ;« ozwał 
się, znany z wesołąści swojćy, Michał Po- 
morski Podczaszy koronny, przyjaciel mło- 
dości Szydłowieckiego. »Ey Maryniu, tóż- 
to ci pięknie będzie w ślubnym wianku; 
ale o tóm potóm, a teraz za zdrowie jéy 
тогїйиз antiquis moglibyśmy kilka pu- 
charów wypróžnić.« — »Cieszy mię to 
móy Panie Michale, żeś nam przypomniał, 
już też i czas po temu« odpowiedział Ka- 
sztelan. Zapraszam więc Waszmości do 
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śniadania. дапа się niezwłocznie do 
przyległey sali, gdzie uginające się od sre- 
ber stoły, smacznemi potrawy zastawione, 
zapraszały do jadła. Wszyscy już tam 
weszli, tylką Maryja została, i obzićrać 
się poczęła, w tym pustym gmachu. Po- 
strzegła nareszcie tego kogo szukała. W du- 
26у framudze okiennćy, stał zadumany i 
niewiedzący nawet co się tu działo Hazi- 
miérz  Nadzwyczayna bladosć jego twa- 
Trzy, zdradzała słabość lub zgryzotę we- 
wnętrzną. Z cicha zbliżyła się doń Mae 
ryja, a ująwszy go za rękę, rzekła z tkli- 
"ууш wyrzutem: »Wszyscy juź dziś стери 
Życzyli Maryi, oprócz tćgo, którego Ży- 
<zenie, naymilszćm by jóy było; oprócz 
Jtaźmiórza.« — 

»Maryjo k wykrzyknął jak ze snu o- 
<knięty Kaźmiórz i odwrócił twarz bladą, 
<zasłoniwszy ręka oczy swoje; »Maryjo! ас 
ły jeszcze піс niewiesz,P== :ah na Вора! 
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Maryjo, opuść mię, i niepowiększay męki 
mojćy le — > 

—ktaźmićrzu l« odpowiedziała dziewica 
»jażbym miała odstąpić cię, w stanie, w 
jakim się teraz znaydujesz? nie! przeni- 
gdy. Со ci jest? powićdz — nie prze- 
rażay mię trwogą. »Maryjoł« dał się te- 
raz słyszeć głos w przyległym gmachu. — 
»Słyszysze mówił dałóy Kazimićrz »wołają 
cię. Maryjo, opuść mię, ty niewiesz co 
się ze mną dzieje, ja niepowinienem, ja 
niebyłbym pewnie dziś tutay, gdyby nie 
posłuszeństwo rozkazowi oyca: tak, oyciec 
móy żądał tego,« powtórzył zamyślając 
się — »słyszysz Maryjo? powtórnie wzy- 
wają cię, oddal się i zostaw mić tu sa- 
motnym.« 

»Nie | nie Kazmiórzu, ja cię nieodsta- 
pić, póki się niedowićm co ci jest; cho- 
ciażby tutay przyśli, i gwałtem mię cią- 
gnęli od ciebie, Niech у się o 
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naszśy tajemnicy, i сб? za przeztepstwo, 
Że kocham szlachetnego Kaźmićrza. Mnie 
się nawet zdaje, iż czczemi były obawy 
nasze, cóż mieć może шбу oyciec przeciw 
tobie? Jak brata kocha on Starostę, a cie- 
bię, ciebię jak syna. — Czyż nie czułeś 
z jakiem uniesieniem usciskał cię dziś, wi- 
iając się z toba? zdawało mi się, iż łzy w 
oczach jego widziałam tak, dziś jest on tak 
uradowanym, tak dobrym, iż lepszćy chwili 
trudnoby znaleść do odkrycia mu serc na- 
szych, i cóż więc dzisiay może cię tak po- 
sępnym czynić? — może już /niekochasz 
Maryi?« dodała łkajacym głosem, »odpa- 
wiedz mi, błagam cię, albo zamiast rado- 
ści dnia dzisieyszego, płakać będę. — 

— yHochanko |< zawołał uniesiony mło- 
dzieniec i porwał ja w objęcie, nie pa- 
miętny prawie co czyni — lecz w tóm 
posłyszał głos Kasztelana przemawiają- 
cego do Starosty: Gdzież Kazimićrz 
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się ukrywa, iż go nie spostrzegim, przy- 
wołay go kochany Szymonie, niech speł- 
nię przyrzeczenie moje.« — Na ten głos 
wyrwał się młodzieniec jak obłąkany z 
objęcia kochanki i szybko wyleciał z sali. 
Zalała się łzami Maryja, i zamyślona, jak 
ma sobie to wykładać, wolnym krokiem 
postępywała ku drzwiom drugićy sali, gdy 
z tamtąd spiesznie wybiegł b Gia szu- 
kający Itazimićrza. — i 

Oprócz Starościny, nikt więcćy nie wie- 
dział w całóm towarzystwie, co rozumiał 
Kasztelan: pod, spełnieniem przyrzeczenia. 
Wszyscy umilkli gdy wchodziła Maryja, a 
wesoły Podczaszy, ujawszy ја za тене z 
uśmiechem szepnął jóy: 12 tu się na coś 
dobrego zanosi: i pociągnął lekko, na pró- 
źne obok siebie siedzenie. »Cóż to płaka- 
łaś Maryniu?P« rzekł »jeszcze zawcześnie! 
przy ślubie dość będzie czasu do płaczu.« 
Spoyrzała z zadumieniem na niego dziewi- 
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са, i w tćy chwili przypomniała sobie 
słowa Kasztelana, które z Haźmićrzem do- 
szły ich uszu w sali. Lekki karmazyn 
pokrył јёу lica, gdy jeszcze bledszego, niż 
w przódy w prowadził Starosta syna, któ- 
ry rzucił się do nóg Kasztelana. »Móy 
synu| rzekł rozczulony Szydłowiecki, pod- 
nosząc go »synu ukochanyla — »A cóż 
niemówiłem , iż się na zaręczyny zanosi, 
wykrzyknął uradowany Pomorski, i już 
ciagnał rękę zdumionćy Maryi, ażeby ја 
wbok Kazimićrza przed Kasztelanein posta- 
wić, już w całem gronie szmer potwier- 
gdzający rozszedł się, gdy zwróciwszy się 
do zgromadzenia FHasztelan, ху te przemó- 
wil słowa: »Mylicie się kochani przyja- 
ciele i sąsiedzi, Iiazimićrz jest prawym 
synem moim i mojćy pićrwszóy małżonki, 
Eugenii córki Kanclerza Francyi, Antoniego 
Prata, i tu w obec was, uznaję go za 
krew moję i pićrworodnego syna, jestto 
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Kaźmićrz Szydłowiecki!  Milczycie zdu- 
mieni? ale chcieycie udzielić mi uważnego 
ucha, a wnet objaśnię wam tę zagadkę. — 
Nayprzód do ciebie kochana Hasztelanowo, 
- połowico moja, przyprowadzam syna, mło- 
dzieńca którego spodziewam się, jak wła- 
sne dziócię do serca przyciśniesz. Uści- 
skaycie go Maryjo i ty Stanisławie, jestto 
brat, praworodny brat wasz. Byłem nie- 
sprawiedliwym ойсіарајас mu tak długo 
należne nazwisko rodzica, teraz chcę mu 
to wynagrodzić, aby nieponieść z soba do 
grobu wyrzutów sumienia,.« — 

Wszyscy zgromadzeni milcząc spozić- 
rali wzajem na siebie, to na Hazimić- 
rza, to ра całą familia Szydłowicckich, a 
szlachetna Masztełanowa z prawdziwóm u- 
niesieniem matki, uściskała Ifazimićrza, 
równie jak bezprzytomna prawie Maryja, 
tylko zdumiony Stanisław, troche zimno 
wywzajemnił czułe ucałowanie brata. 
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Krew- się ścięła w Żyłach Maryi па to 
odkrycie, a mocne zadziwienie i jakieś 
nadzwyczayne uczucie, prawie zupełnie 
odjęło jóy pojętność. Nic niemówiac spo- 
gładała tylko to na Faźmićrza, to na oy- 
ca, i jak ze snu przebudziła się, gdy już 
przy stole zdrowie jéy pić poczęto, a Ka- 
sztelanowa dała jéy znak, by podziękowa- 
ła. Nareszcie poczęło nalegać rozciekawio- 
ne zgromadzenie, ażeby Szydłowiecki roz- 
wiązał im dziwna zagadkę względem Ha- 
źmićrza.  Niewstrzymywał on się dlugo, 
gdyż zgadzało to się z chęciami jego, a 
westchnawszy i kazawszy słuchajacym i 
sobie ponapełniać puchary, czule i wier- 
nie opowiedział wszystkim historya mi- 
łości i nieszczęść swoich. 

Po kilku godzinach martwości, do- 
pićro pićrwszy raz przyszła do czucia Ma- 
ryja. Los nieszczęśliwey Eugenii rzewne 
łzy wycisnął z oczu jćy, tym tkliwsze, 
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im mocniey przeczuwała, iż i ona grób 
znaydzie w miłości swojćy. Jeszcze nie- 
skończył całkiem Kasztelan powieści gdy 
żal nad nią taka wziął przewagę, iż łkając 
i śród drzenia serca zasłabła, do swojćy 
komnaty zaniesioną bydź musiała. 

Skoro się rozruch, który to zdarze- 
nie sprawiło cokolwiek uspokoił, i cieka- 
wa Iasztelanowa , powierzywszy staréy 
ochmistrzyni pieczę córki, wróciła do sto- 
łu; skończył Kasztelan opowiadanie swoje 
z widoczaćm uczuciem, które na nim te 
wspomnienia sprawiały. »I otole rzekł: 
»w Kaźmićrzu widzicie szanowni przyjacie- 
le, owoe tego związku, odtąd wracam mu 
słusznie należące się imię oyca, i uznaję 
бо jako pierworodnego syna za dziedzica 
dóbr moich familjinych: Niechcę ja prze- 
to krzywdzić reszty dzićci moich. Ту 
kochany Stanisławie, +olrzymasz stósownie 
do stanu twojego dostateczne włości, a 
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Maryja posag.  Zyicie tylko w zgodzie, 
kochaycie się, gdyż jedna krwia jesteście, 
jeśli chcecie zyskać błogosławieństwo oy- 
ca. Ty zaś droga Heleno, w któréy po-, 
siadaniu jedynie mogłem odzyskać Euge- 
nią, która już przez lat dwadzieścia, szczę- 
ściem małżeńskićm więczyłaś me Życie, te- 
raz już zupełnie znasz twego małżonka, a 
ja wiem, iż myśl twoja zgadza się z sercem 
moim.« Rozczulona Kasztelanowa rzuciła 
się w objęcie męża. — Wszyscy z unie- 
sieniem wznószac puhary, pili zdrowie 
Kasztelana i ściskali go po kolei. »Dalibóg! 
Itrzysztofie, i jabym był tak uczynił,« rzekł 
całujący go Podczaszy, któremu pićrwszy 
raz w życiu podczas téy powieści łzy woku ` 
stanęły. AŻ do późnćy nocy trwała radość i 
uniesienie zgromadzenia, zatrute jedynie sła- 
bością Maryi, nad którćy łożem, oddaliwszy 
się w krótce z towarzystwa, czuwała tldiwa 
matka, — 


` 


ROZDZIAŁ SZÓSTY. 


„++ Tak równie z dnia przelotem niezwró- 
Е tnie ucieka 
I zielonosć i kwiaty wątłych dni człowieka 
Mija chwila za chwilą i wiosna,za wio- 
sną, . 
Lecz te już nieodkwitną ni więcey od- 
rosną, 


Karol Sienkiewicz. 


——- 


Tylko co dnia następnego uspokoiła 
się wrzawa rozjeźdzających gości, ponurość 
jakowaś otoczyła wzniosłe mury zamku 
Szydłowieckiego. Stan zdrowia nieszczę- 
śliwćy Maryi co raz pogorszać się poczy- 
паї, już kilka gońców wysłano za lekar- 
zami do pobliskich miast, którzy powolt 
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 przybywając, z gorliwością poczynali zay- 
mywać się staraniem о uzdrowienie dzie- 
місу, spodziewając się sowitóy od mo- 
żnego Kasztelana nagrody; gdy. uspokojo- 
ny cokolwiek ich troskliwościa i przyrze- 
kaniem Szydłowiecki, wybierać się począł 
w podróż do stolicy, by tam przedstawił 
Królowi Kaźmićrza za syna swego, i pro- 
sił o potwierdzenie swego postępku. Przed 
wyjazdem samym przywoławszy Stanisła- 
wa, polecił mu wszystkie familiine spra- 
wy, i dał zlecenie postępywania w przy- 
padku pogorszenia się zdrowia siostry. Po- 
czém udał się pożegnać małżonkę. — Nie- 
dozwolili lekarze, uwiadomieni o powo- 
dach słabości Maryi weyść tam młodzień- 
cowi. Tu dopićro żal Haźmićrza na no- 
wo wybuchnął z całym zapałem. Юоріёго 
jasno stanął mu w oczach stan serca ko- 
chanki, o którym dotychczas zajęty rado- 
` ścią z odzyskania oyca niebył рошуз1аї.— 


— 
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Dopićro uczuł się stokroć  nieszczęśli- 
wszym jak wprzódy.  »Maryjolk we- 
stehnął: »czemuż zawistne przeznaczenie 
tak losy nasze powiązać musiało, iż to, 
czego ja jako jedynego pragnałem szczęścia, 
staję się zródłóm  katuszy dla ciebie, i 
może wiecznego bolu dla mnie same- 
go. — Boże! czyliz już w łonie matki 
tknęło mię przekłęstwo, iż tak owrutnie 
cićrpićć muszę, iĝe w samém  szczęśct” 
wyższe nad siły moję uczuwać boleści” 
Twórcó| jeśli tak jest, ścigay mię groty 
twojemi, ale nieday cierpićć niewinnćy I 
Wzmocnićy i uwolń od katuszy jéy ser- 
ce, ocal siostrę moję!« Wzniósł oczy 
w niebiosy, a łzy strumieniem potoczyły 
się po pięknych licach młodzieńca. — 
Otarł je prędko widząc z pokoja Marvi 
wychodzącego oyca, a uspokojony cokol- 
wiek zaręczeniem tegoż, iż Życie siostry 
nie jest w niebespieczeństwie, wsiadł z 
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Kaszielanem do czekającego już dawno wy- 
pakowanego powozu. 
Żywo pospieszała racza czwórka z gó- 
ту zamkowćy. Szydłowiecki zdawał się w 
zamyśleniu, jakoweś. ważne układać przed- 
sięwzięcia, a wyobraźnią Haźwmićrza tylko 
przeszłości napełniały wspomnienia, Lubo 
czuł już, iż nieprawą była miłość jego ku 
Maryi, tyle powabu znaydował w wspomi- 
wnaniu sobie przepędzonych obok nićy chwil 
w pićrwszóy miłości, iż niemógł oderwać 
myśli .od tego przedmiotu. Serce jego 
drzóć poczynało na samo wspomnienie о 
kochance, a boleści przeszywały łono je- 
go, gdy tylko zbliżał się do pomysłu, iź 
ona życiem to przepłacić może. Załedwo 
wstrzymać zdołał cisnące się z ócz łzy, i 
gwałtem prawie dla zapomnienia o tym 
przedmiocie, zaczął na co innego zwracać 
myśli swoje. Nieznacznie postępujac z 
*‘ przedmiotu na przedmiot, przypomniał so- 
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bie także, jak zimno wywzajemnił Stani- 
sław jego braterskie uściśnienie. Znowu 
drugi, zatruwający szczęście jego, powód !— 
Może ón ma przyczynę nienawidzićć cię Ka- 
zimiérzu? Jakże radbybył teraz spojony z 
nim podwóynemi węzły: przyjazni i po- 
krewieństwa, podzielać Życia reskosze i 
trudy, znaleść w nim poufnego doradce, > 
i wspólnie, ku sławie spólnego działać ródu. 
Teraz bowiem dopićro otwićrało się pole 
dla czynnego ducha Haźmićrza. Podczas 
gdy mniemał się bydź synem Grabowskie- 
go, lubo także syn znacznego szlacheica, 
mógłby był piękny znaleść zakres czyn- 
ności; nie wporównaniu jednak ztym, jaki 
go teraz oczekiwał, Grabowski zniechę- 
cony zgiełkiem dworu, wypłaciwszy już 
winny dług oyczyznie, w cichóćm ustroniu 
dóbr rodzinnych, na łonie natury, obok 
ukochanóy zawsze małżonki, spokoyne tyl. 
ko wiódł życie. Przeciwnie Szydłowiecki, 
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ten czynny i wielkiego ducha mąż, ulu- 
biony od Króla, którego mądrą wspićrał 
radą, ogłaszając Iaźmiórza synem swoim, 
otwierał mu nayświetnieysze pole działal- 
ności i wkładał niejako obowiązek na nie- 
go, odpowiedzenia godnie, niezmordowa- 
ną czynnością , urodzeniu swojemu. Bez- 
sprzeczenie byłby Mazimióćrz czuł się te- 
raz szczęśliwym, gdyby myśl o Maryi, 
niezatruwała była szczęścia jego. 

W tych i tym podobnych myślach 
zdązali podtóżni nasi ku stolicy Piastów, 
dokąd już poprzedziła ich była wieść zda- 
rzenia w Szydłowcu, mocą którego Haszte- 
lan Hazimiérza uznał synem swoim. W 
licznóm zgromadzeniu na uczcie imienin 
Maryi, znaydywało się wiele osóh, które“ 
wróciwszy do Krakowa, na pokojach dwo- 
ru, tą dziwną i rzadką powieścią, uprzy- 
jemniali czas schadzek swoich. Stare ko- 
bićty, które jak zwylde, tak i w onczas, nie- 
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mające już własnych miłostek, przynay- 
mnićy o cudzych rade rosprawiały; znay- 
dywały wielki powab, 'w obrabianiu tóy 
powieści, lotnemi języki. Królowa Bona 
otoczona zawsze dużćm gronem nayzna- 
cznieyszych kobićt w kraju, chytra, i już 
wten czas w nayinnieyszćy drobnostce 
wyszukująca drużyn, któremi potóm umia- 
ła nad dobrym małżonkiem przewodząc, 
przywłaszczać sobię, prawie całkiem pano- 
wanie; lubiła słuchać podobnych opowia- 
dań, objaśniajacych jóy zwyczaje i duch 
obcego jeszcze pod ten czas narodu. Zda- 
rzyło się więc, iż właśnie, gdy w gronie 
wielu osób dworu swojego, słuchała pie- 
śni sprowadzonych umyślnie ktemu wło- 
skich- spićwaków, doszła ју uszu rozmo- 
wa o tym przypadku, prowadzena między 
poblisko siedzącemi dwiema damami. Spie- 
sznie więc dała poznać chęć, dowiedzienia 
-io bliżćy o tém zdarzeniu, i tyle udziału 
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w słuchaniu go okazała, 17 ta treść w chwili 
stała się” przedmiotem ogólnćy rozmowy, 
Pod czas tćy zabawy właśnie, czyniący. 
służbę paź, otworzył podwoje wchodzące- 
mu Królowi, który zabrawszy mieysce 0- 
bok ріекпёу małżonki, uważnym. od nićy 
uczyniony został, na treść rozmowy. 
Zdumiał się Zygmunt zaniekad nad wszy- 
skićm co słyszał, ale przywołujae w pa- 
mięci swojóy pobyt w Paryżu, daleko 
dłuższe przebywanie Szydłowieckiego w 
tém mieście, a nadewszystko postać Eu- 
genii; znaydował w całéy tćy rzeczy wie- 
le podobieństwa do prawdy: »Jeśli jest 
prawdziwóm to zdarzenie rzekł: »dzielę 
szczerze z Wami žał nad losem nieszczę- 
śliwóy Eugenii, co się zaś Szydłowieckie- 
go tyczć, іпаслёу postąpić sobie niemógł, 
bo szlachetnićy postąpić nie można. Mi- 
ło mi jest, 17 co raz bardzićy przekony- 
wam się o wielkości ducha męża tego; 
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 godzićn zaiste 1 bydź doradca Mróla.« Za- 

milkły kobićty nagle, mając właśnie już 
z ukończonćy powieści jako sens moralny, 
wywodzić: złe zasady Eugenii, niegodność 
postępku wykradzenia, i wiele podobnych 
rzeczy, ałe skinienie Królowey, nakazujące 
nowe rozpoczęcie śpićwów, położyło ko- 
niec tóy rozmowie — 

W kilka dni zaraz, przybywszy Szydło- 
wiecki w mury Krakusa, udał się do zam- 
ku królewskiego, i żądał tajemnego posłu- 
chania. »Miłościwy Paniel« rzekł on wsze- 
dłszy tylko; »przychodzę u nóg Waszćy 
Itrólewskiey Mości, złożyć nader ważne 
zeznanie , i prosić о potwierdzenie czynu 
mojego. Tylko co począł powieść swoję 
Kasztelan, łaskawy Monarcha z uśmiechóm 
zbliżył się do niego, a Idadąc mu rękę na 
ramieniu rzekł: »Już o wszystkićm uwia- 
domiony jestem, wiedziałem, iż Krzy- 
sztof Szydłowiecki, inaczóy sobię postapić 
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niemoże. Dlatego jutro zaraz Hasztelanie, 
twóy Król i przyjacićl w obliczu zgroma- 
dzonego dworu, zadość uczyni żadaniom 
twoim, a to tym chętnićy, iż już dokła- 
dnie przekonanym jest, że syn twóy jest 
dzielnym i godnym tego młodzieńcem. Wi- 
dzę w nim latorośl, walecznćóy na przy- 
szłość obrony państwa, dlatego oczekuję 
go jutro, wraz z wami Hasztelanie, w sali 
seymowćy.« 

Opuszczamy tutay opisanie świetnego 
obchodu, pod czas którego, śród zgroma- 
dzonych członków iżby poselskićy, i całe- 
| go dworu, łaskawy Król uroczyście doty- 
kając się orężem ramion Kazimiérza, wcie- 
lił go poczetowi obrońców państwa, i ogło- 
sił prawym synem Szydłowieckiego : jak 
wszyscy z przymileniem oglądali smukłą 
postać uradowanego tém szczęściem mło- 
dziana, jak niewinne pomieszanie jego ty- 
le dodało pięknym rysom powabu, 12 sa- 
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ma Królowa przytomna z wysokićy wysta- 
wy obrzędowi, powtórzyła zgodny odgłos 
Pań dworskich: »piękny młodzieniec k — а 
spieszymy do Szydłowca, aby odwróciwszy 
oczy od przepychów dworu, zwrócić je tam, 
gdzie w zaciszy domowóy, nad łożem 
córki, macierzyńska czuwa miłość. 

Nóc była — wszyscy dworzanie uda- 
li się już na spoczynek, tylko wartownicy ~ 
okrążajacy zamek Szydłowiecki, odśpiewy- 
wali swoje zwykłe wykrzyki; a w jednóm 
tylko oknie przebijało się słabe światło. 
Na dużóćm łożu, otoczonóm firankami z 
karmazynowego adamaszku, nieprzypuszczą- 
јасеті rażącego Фа ócz chorćy światła, 
leżała wybladła, i okrutna febrå znękana 
Maryja, zawarłszy na chwilę snem, znu- 
rzone powieki. Widząe jéy- uśpienie, wła- 
śnię przysuwała się na palcach do łóżka Ha- 
sztelanowa, a przytykając palec do ust, 
dawała znak О. Celestynowi, który nieo- 
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puszczałę stroskanćy matki, a dzieląc z nia 
trudy bezsennćy nocy, mruczący odczyty- 
wał przy obocznym stoliku psalmy, i wzdy- 
chał do Boga о przywrócenie zdrowia dzie- 
wicy. Po drugićy stronie pokoju, u ko- 
minka, na którym przygasł już był ogień, 
drzymiąc, siedziały na przeciw siebię dwie 
służebne, a błask lampy przyświćcającey 
czytaniu O. Celestyna, ponuro oświćcał tę 
scenę. Gdy już uciszenie się dość długie 
Maryi przekonało ją o Śnie córki, przy- 
sunęła się na palcach do jéy łoża, i od- 
słoniwszy z wolna firankę, spoyrzała na 
chora: poczóm dała powtórny znak O. Ce- 
lestynowi, by cokolwiek сіѕ26у modły swe 
odprawiał. — 

Kapłan uciszył się w modłach swoich, 
a Kasztelanowa widząc zapewniony spoczy- 
nek swćy córki, zblizyła się do światła, i 
poczęła odczytywać, odebrany właśnie dziś 
list ze stolicy od małżonka, w którym do- 
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nosił jéy, o całéy uroczystości ogłoszenia 
synćm swoim Kaźmićrza, o przyjęciu ła- 
skawóćm Hróla,-i o umówie z tym do- 
brym Monarcha, iż w pićrwszćy woynie, 
obay synowie jego , pospiesza walczyć 
wspólnie, za sprawę oyczyzny. Pićrwszy 
raz dopićro czytała list ten Kasztelanowa, 
i zdziwiła się niemało, nieznachodząc w ninr 
niczego więcćy, oprócz tych wiadomości. Po 
przybyciu tylko gońca, oddała go była 
Stanisławowi, a gdy ten blednąc i rumie- 
niąc się spiesznie go przeleciał, i niemó- 
wiąc słowa zwrócił matce, spodziewała 
się jakowych złych wieści i umyślnie, o- 
bawiając się, aż do tćy chwili, odkładała 
czytanie. Skończywszy go teraz, zaduma- 
na oparła głowę na ręce: w mgnieniu oka 
przebiegła jey głowę myśl, 12 przez uzna- 
nie Kaźmićrza, stracił Stanisław prawa i 
korzyści pićrworodności — a przecież jest 
on jćy synem! — Lubo bardzo sprzyjała 


Haźmićrzowi, niemogła wszakże przytłumić 
w sobie przewagi macierzyńskićy miłości 
dla syna. Skoro odczytał ten list Stanisław, 
wzruszony i gniewny, niemówiąc nawet 
dokąd, poczoł się wybićrać, a dosiadłszy 
tylko rumaka, spiał go ostrogami tak, iż 
jakby od jędzy jakićy pędzony, wyleciał z 
zamku, Niemiałaź teraz zadrzóć nieszczęśli- 
wa matka, przewidując wszystkie okropno- 
ści niezgód rodzinnych. O. Celestyn widząc 
ja zadumaną, przenikający i znający całe 
położenie familii, zrozumiał powody jóy 
bolu, słowy pocieszenia przemówił do 
nićy, a jego łagodne, i uspokajajace wyra- 
zy, lały balsam w duszę stroskanćy matki: 
„Ufay w Bogu, córko moja! on сіе nieo- 
puści, rzekł jéy nakoniec: »a jeśli modły 
nayniegodnieyszego z sług Bożych doyda 
uszu jego, wysłucha on próźb moich, i 
ześle ci pocieszenie, wszak jedno skinie- 
nie jego, twe troski, w radość zamienić 
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może.« »Tak jest ufam mu, odpowiedzia- 
ła, nabożnie wznosząc wzrok do góry Ha- 
sztelanowa: »wszak tylko on pocieszyć mię 
jest w stanie. 

Wtćy chwili uderzyły brytany na po- 
dwórzu zamkowóm. Maryja zerwała się 
—  przelękniona przerwaniem jóy snu 
matka, przyskoczyła do nićy, a wbiegając 
służąca, doniosła o powrócie Stanisława, 
»Tak późno, a on dopićro powraca, z kad 
Že toP« — pomyślała Pani Szydłowiecka, 
a O. Celestyn wyszedł na przeciw młode- 
mu Szydłowieckiemu, aby z nim pomó- 
wić; troskliwe bowiem oko tego przyja- 
ciela ludzkości, czytało w sercach wszy- 
stkich mieszkańców tego zamku, i przewi- 
dywało grom wiszący nad plemieniem Szy- 
dłowieckich. — 


ROZDZIAŁ ŚIODMY. 


—— = 


Zwey Hände zum Abschied vereint, 
Zwey Lippen zum Abschied geküsst, 

Zwey Thränen zum Abschied geweint, 
Die haben den Abschied persisst. 


Harlisch. 


Czuł to dobrze chytry Montani iż cała 
złość i wściekłość jego niezdoła nadal przy- 
prowadzić Olimpii dokorzystania z przychyl- 
ności Szydłowieckiego. Inny więc plan uło- 
żył przebiegły cudzoziemiec. Trafem przed 
kilkoma dniami, dowiedział się o stanie 
okoliczności, rodziny Szydłowieckich. Jego 
przenildiwe oko, łatwo przewidywało, ile do- 
tykać musi Stanisława, gdy widzi się wyzu- 
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tym ze znaczącego tyle w Polsce, prawa 
pierworodności. Już en przebićgł w my- 
З wszystkie podobnych zdarzeń skutki, i 
korzyści wypływające częstokroć dla ob- 
cych z niesnasek familiinych, już ułożył 
sobie jaką rolę grać, i jakie mieysce na 
stronie Stanisława zaymywać będzie, i 
oczekiwał z niecierpliwościa chwili, zbli- 
żenia się do niego.  Niezwierzał się z tą 
myślą Olimpii, a dla dokonania zamia- 
ru swego udał, iż sam niechce widzieć 
nadal uwodzonym tego młodzieńca, i roz- 
kazał jóy zerwać z nim zwiazki, tylko je- 
dnćy jeszcze schadzki pożegnania dozwa- 
lając. Sam zaś czuwał na tę sposobność 
trafienia Stanisława w domu swoim, i zbli- 
żenia się do taynika piersi jego. Bole- 
snym był dla Olimpii nakaz: niewidywa- 
nia się z tym, który pićrwszy, dał јёу 
uczuć rozkosz czystóćy, prawdziwóy, choć 


nieszczęśliwćy miłości, ale iż go prawdzi- 
qh 


wwie kochała, pomimo bolu serca, radowało 
ję usunięcie kochanka, od zbrodniczych za- 
sadzek Montaniego. Z dziwnóm uczuciem 
bolu i słodkićy tęsknoty, oczekiwała chwili, 
w którćy po raz ostatni, miała widzieć się 
z kochankiem. 

Właśnie w dzień ten, kiedy Kasztela- 
mowa odebrała list od małżonka, nad sa- 
mym wieczorem wyszedł z domu zadu- 
many Gyacynto, a Olimpia stojąca przy 
oknie, uyrzała przybywajacego Stanisława. 
Już miała na zawsze rozdzielić się z kochan- 
kiem, już raz ostatni widzićć i pożegnać 
go, czegoż więc miała ukrywać serce swo- 
је, które wtćy chwili mocnićy bić poczę- 
ło? Z rozwartćmi ramionami wyleciała prze- 
ciw młodzieńcowi , a z uniesionym wykrzy- 
kiem, ze łzą w oku, skryła głowę na pier 
siach jego. »Nie płacz Olimpio 1» глеј Sta- 
nisław , wywzajemniwszy jóy uściśnienie : 
»nie płacz prosze cię, jeżeli niechcesz po- 


zbawić mię i tey jeszcze wesołości, z ogla- 
dania ciebie.c— »Cóż to ci Panie?« zapyta- 
ła kochanka: »teraz dopićro spostrzegam 
w jakim znaydujesz się stanie, to poru- 
szenie, ta bladosć twarzy, ta dzikość spoy- 
rzenia, przebóg| może jakie nieszczęście ?« 
—Nieszczęście? nie, powićdz raczćy prze- 
kleństwo ściga mię. Widzisz Olimpio, oto 
przychodzi do ciebię nie już pićrworodny 
syn możnego Pana, przyszły dzierzca jego 
godności i majatku, ale nędzny, któremu 
tylko smutek i twoja miłość pozostały.« 
—,Miłość moja, o! ta ci Panie do grobu 
pozostanie, odpowie Olimpia: »ałe musie- 
my uledz konieczności, już widywać nam 
się nie wolno. Móy małżonek, dowiedzia- 
wszy się dokładnie o związku naszym, pod 
naywiększymi groźbami rozkazał mi zer- 
wać go.« — cZerwać! niekochać ciebie, do 
tego mię nikt z ludzi nieprzymusiłby, ale 
niewidywać cię, mógł mi rozkazać, i tak 


stać się musi, inaczćy Śmierć nieuchybna 
«zekałaby ciebie i mnie «— »Giacynto umić 
«dotrzymać słowa, ah umićle dodała z we- 
stchnieniem, jakby ро boleśnem jakiemś 
wspomnieniu.— »Byway więc zdrów nay- 
droższy Stanisławie, może na zawsze w 
tém życiu. Boli mię to — serce.omal z żalu 
niepęka, płaczę nad móćm przeznaczeniem, 
ale śród tych łez bołu niejedna pada łza 
wadości, 'wierzay mi Panie, tak lepićy dla 
«ciebie, lepićy dla mnie, lepićy dla nas 
„gbayga.cm ` 
Młody, burzliwego serca młodzieniec, 
którego zbyt draźliwe czucie, ро drugi 
xaz już dzisiay, tak boleśnie tkniętém zo- 
stało, zimno na pozór słuchał tych wyra- 
zów, ale blednąc coraz bardzićy oparł się 
o pobliski stół i na reszcie уу zupełne 
wpadł omdlemie.  Przelękniona Olimpia 
niewiedząc co czynić, krzykneła na służe- 
bnę, która spiesznie weszła — a za nia 
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Montani. Bez naymnieyszćy oznaki po- 
dziwienia, ten obłudnik wespół z niémi 
ratował młodzieńca, a zalękniona Olimpia 
załamawszy ręce, czekała tylko, rychło о- 
czy otworzy. Począł nareszcie przycho- 
dzić do siebię Szydłowiecki, ale zbyt osła- 
bion na umysle niezdołał nawet zdiwić 
się przytomności Montaniego. W tćy do- 
pićro chwili przeraziło Olimpię położenie 
w jakićm się znaydywała, musiała przynay- 
mnićy przed Stanisławem utrzymać przy- 
brana rolę, rzekła więc, zbićrając Пе то- 
Zności przytomność: »Ten Pan kochany 
Giacynto, zdaje mi się Życzy sobie, byś 
mu jakowyś odmalował portret, a przy- 
bywszy tutay, utrudzony spieszna jazdą 
osłabł,« Nad jéy spadzićwanie chytry Mon- 
tani, który pragnął takiego zayścia się, w 
pełnym uprzeymości tonie odpowiedział: 
iż naymilćóy mu będzie dokonać Życzeń 
tego Pana, iż bardzo go dotyka, to smu- 
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tne w jego domu zdarzenie. »Wszełako,« 
dodał: »jeśli Panie pozwolisz służyć sobie, 
puharem dobrego wina, wnet ci siły przy- 
wróci. Ni w myśli odmówienia ni ze- 
zwolenia, kiwnął głowa Szydłowiecki, а 
usłuzny Włoch, wybiegł natychmiast po 
napóy.  Zapytujące rzucił młodzieniec 
spoyrzenie na Olimpia, która odwracając 
oczy, jak gdyby bała się, iż całe jéy u- 
przednie obchodzenie znim, jest mu już 
dostatecznie jasném — »musiałam,« rzekła 
jakając się: »użyć tego wybiegu.  »Do- 
brześ uczyniła Olimpio k odpowiedział jćy. 
Stanisław : »bolałbym bowiem mocno, gdy- 
byś z mojćy przyczyny choć jednę łezkę 
uronić miała. O mnie mi niechodzi, mo- 
Že lepićy by dla mnie było, gdybym dziś 
był ukończył życie od sztyletu twego mał- 
żonka. W każdym razie utrzymam nada- 
па mi przez ciebię rolę, mam jeszcze oso- 
bę, która mi jest nadewszystko drogą, 
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mam siostrę, którą oto w їбу chwili mo- 
Że śmierć wydrzóć mi zagraża, јёу rysy 
niech przeniesie małżonek twóy na płó- 
tno, bo jéy spoyrzenia, jey cnot prze- 
nićść ріероігаћ. — Mam i matkę, drogą 
matkę i tę — lecz nie, jéy rysy za głę- 
boko wyryte за w mém sercu, bym obra- 
zu potrzebywał. Ale mam oyca, oyca 
który jak ów ptak drapieżny własne ple- 
mię z gniazda wyrzuca — tego niech mi 
odmaluje, bym sobie ciągle jego nieczu- 
łość wspomniał, mam ja także i brata — 
brata mam już teraz« — Właśnie wracają- 
cy Montani z puharami i pełnym dzbanem, 
jak gdyby od niechcienia usłyszawszy osta- 
tnie słowa Stanisława: »masz Panie brata ?« 
rzekł: »to dobrze, za jego więe zdrowie 
przyimiesz ten puhar, oby cię pokrzepił| 
O słodko to, mówił dalćy: »słodko mieć 
brata, bo cóż zrówna miłości rodzeństwa 
jeśli jest szczórą. Wszystko jeden dru- 
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giemu poświęcić jest gotów aby go uszczę- 
śliwił: Ah! i ja kiedyś w mojćy oyczy- 
znie miałem braci, a teraz sam jeden na 
świecie, jak krzak śród puszczy. Za zdro- 
wie więc brata twojego Paniek mówił 
podając puhar Szydłowieckiemu. — »Za 
zdrowie brata mego?« rzekł zwolna Sta- 
nisław: »nie odbierz WPan ten napóy, na 
to zdrowie, stdby оп mi się trucizną, 
mam brata, ale ten brat wyzuł mię ze 
szczęścia , z praw moich, i przyprowadza 
o Życie siostrę moję.« — »Widzę Panie, 
przerwał mu Montani, »iż to jakoweś 
wspomnienie, bardzićy cię porusza, chcićy 
więc wypić ten puchar za zdrowie zyczli- 
wych ci przyjacół.« Oko Stanisława pa- 
dło w tćy chwili na Olimpia, a w jey 
spoyrzeniu czytał prawdziwość tego, co 
mu obłudne wystawiały usta Giacynta. »Tak 
jest, za wasze zdrowie dobrzy ladzie, 
rzekł, i duchem wypróźnił ogromny pu- 
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har: »nikt mi bowiem niesprzyja, nie na 
moje zdrowie, ale na śmierć moję pili by 
chętnie.« — »Na cóż ta rozpacz szanowny 
Panie, zdajesz się bydź poruszonym, mo- 
е żywa i rozogniona wyobraźnia w gro- 
znieyszych wszystko przedstawia ci kolo- 
rach, jak jest w rzeczy saméy — ale je- 
szcze jeden puhar, ten powróci ci Ży- 
wość i wesołość, bo daruy Panie, ale ja 
niewierzę, aby własna rodzina, mogła cię 
tyle nękać,.« Wychylił chętnie drugi puhar 
młodzieniec pognębiony smutkiem, a jak- 
by dla przekonania Montaniego, zwłaszcza 
rozgrzany winem, sam podjął się nieszczę- 
ście swoje opowiedzieć. Niby z oboję- 
tnym tylko udziałem przyjaciela ludzko- 
ści, potrzęsając głowa słuchał Giacynto 
znanćy już sobie powieści, a rzucając gdzie 
nie gdzie wyrachowane słówko jakby na 
obronę obwinionych, za każdym razem 
więcćy ziarn nienawiści rzucał w serce 
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Stanisława. — »Jesteś rzeczywiście skrzy- 
wdzonym Paniel« rzekł niby poruszony, 
gdy młodzieniec skończył swoje opowiada- 
nie, i radbybył w tóy chwili wzruszenia, 
w téy rozstrzygającćy chwili, używając spo- 
sobności; słowy swojómi całkiem już przy- 
kuł młodzieńca do siebie, ale przytomność 
Olimpii przeszkoda mu była. Rzekł więc 
nieśmiale »daruy iĉ proszę cię, abyś chciał 
ndać się ze mna do mojćy komnaty, już, 
jest późno, a widzę od snu zlepiajace się 
oczy mojćy małżonki. Kobićty nie są zdol- 
ne, pojać wzruszenia dusz męzkich, co ja, 
do dnia radbym słuchał i gdybym mógł 
radziłbym ci Panie. Oprócz tego zapewne 
niezechcesz wracać śród tak ciemnćy no- 
cy do domu, dla tego przyim łoże na no- 
cleg.« — »Niel« odpowiedział Stanisław: 
»wracać dziś muszę, ale chętnie pomówię 
jeszcze chwilę z toba zacny cudzoziem- 
cze,« — »Dlaczegoż« — ozwała się Olimpii, 


przychodząc na pomysł, iż młodzieniec już 
wpada w szpony zbrodniarza, ale gróźne 
spoyrzenie Giacynta, przerwało jéy mowę, 
i tylko skinieniem pożegnała kochanka, spie- 
szczącego z Montanim. 

Kilka godzin już przeminęło, Olimpia 
niespokoyna i zadumana przechodziła się 
po swoim pokoju, myśląc nad sposobem 
ratowania młodzieńca z sićci przebłegłe- 
go Montaniego, gdy usłyszała otwierające 
się drzwi pokoju Włocha, który oddala- 
jącego się wyprowadzał młodzieńca, szyb- 
ko wybiegła na dwór, i jaź odjezdzające- 
mu Stanisławowi, chciała szepnać coś do 
ucha; gdy jćy nagle, za rękę chwytając 
Giacynto, szepnął do ucha: »śmierć сіе 
nieminie, jeśli mu jedno dasz słowo prze- 
strogi.« — Dosiadł rumaka Stanisław, za- 
grzany winem serdecznie scisnał rękę 
Montaniego : »do zobaczenia« rzekł: »a do- 
trzymay słowa« poczém spiawszy konia 


— 16% — 


ostrogami, szybko wyleciał z podwórza. 
Spoyrzała za nim Olimpia, łzy zrosiły 
jéy lica, a jóy westchnienie przemówiło 
do nieba: Boże ratuy go z sideł 
piekła! 


KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEY. 


SZYDŁOWIECCY. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Do H*** 


— 


Pani! pierwsze słabe dzieła, 
Pióro moje tobie dawa; 
Nie śmićm prosić byś przyjęła, 
Lecz ty przyimiesz — boś łaskawa, 


Twe spoyrzenie mię natchnęło , 
Czuć uczyło twe spoyrzenie, 

Twojćm dziełem, jestto dzieło, 
Tobie winno swe istnienie. 


Nazbyt to ofiara mała, 
Nieśmiałym ją niosę krokiem, 
Lecz gdy na nię rzucisz okiem, 

Obyś autora wspomniała! 


ROZDZIAŁ OSMY. 


Jwiędłaś młoda różo! bo przeszłości chwile 
Ulatując od ciebie jak złote motyle, 
Rzuciły w głębi serca pamiątek owady, 
Mickiewicz. 


Ze strony Multan na nowo zagrażały 
Polsce niespokoyności. Hospodar wołoski 
Bohdan, nieprzyjaciel groźny, lubo już kil- 
kakrotnie porażony, ukołysanym został na 
'hwilę, obietnicą otrzymania siostry króle- 
wskióy w małżeństwo; widząc zaś coraz 
wątlejące, a nareszcie zupełnie udaremnio- 
ie chęci swoje; z ogromnóćm woyskióm, 
abićrał się wkroczyć w granice Państwa. 
Эа ubezpieczenia kraju, zwołanym został 


s 
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Seym w Krakowie. Ale niestety! jakby na 
nieszczęście téy drogićy ziemi, i wtenczas, 
JAk nieraz w długim pasmie dziejów na- 
rodu naszego, osobisty interes, rozproszyi 
i bezowocnie zakończył to poważne zgro- 
madzenie narodu. Сһуіга cudzoziemka na 
tronie, która opanowawszy umysł nayle- 
pszego z Hrólów, już wtenczas potajemnie 
przywłaszczała sobię wodze rządu, zdołała 
za pomocą swoich stronników , zburzyć te 
święte narady, z powodu iż wakująca pie- 
częć Państwa, nie jéy polubieńcowi Pio- 
trowi Gamratowi, człowiekowi trochę po- 
deyrzanych obyczaiów, ale Janowi Choiń- 
skiemu się dostała. 

Piotr Kmita, i Jędrzćy Krzychi, któ- 
rzy także téy sprawy: byli zwolennikami, 
za postępek może naysprawiedliwszy Kró- 
la, pomocili się na całym narodzie, wznie- 
caiąc rozterki i przyczyniaiąc się do bez- 
owocnego rozwiązania Seymu. Pióro moje 
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drzy+Z niechęci, gdy: piszę . jeden, zrpiér- 
wszych przykładów tego zdarzenia,. które 
na, hańbę . i nieszczęście nasze, |за, często 
powtarzane, tyłu klęsk móy oyczyzny, było 
powodem..-=; Widząc: Król, nagła potrzebę, 
przymuszonyimn - został, wydać wici та ро- 
spolite ruszenie , sani ,zaś w towarzystwie 
nayprzychylnićyszęgo. sobię Jana Tarno- 
wsliego: ną. czele, małego | tylko „addziału 
woyska koronnego, umyślił połączyć się, 
ze zbićraiąca się ochoczo, ze wszech stron 
szlachtą., Ж". | 

` Właśnie: co był . аі Kasztelan 
Szydłowiecki, z tego bezowocnego Seymu, 
a jako,obywątel prawdziwie kochający oy- 
czyznę, przewidując zgubne losy kraju, 
wypływające 2: podobnych zdarzeń; « znie- 
‚ chęcony i ponury; byłby chętnie, sam je- 
szcze ppzywdział «zbroją, pospieszył wal- 
czyć 'za całość izswobody kraju, ale obar- 
czony już laty i osłabiony ра siłach, sta- 
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łego starca dwu hożych młodzieńców. 
Od kilku dni w dziwnóm iakićmś uspo 
sobieniu ducha błąkał się Stanisław po ob 
szernych gmachach zamku Szydłowieckiegu 
zdawał się szukać i nigdzie nie znaydowa. 
spokoju. Matka i domownicy znając jeg 
przywiązanie do Maryi, któréy stan zdro» 
wia, co chwila się pogorszał, wykładal. 
sobie ponurość jego jako ubolewanie nad 
siostra, tylko doświadczony O. Celestyn, 
którego kapłańskie oko umiało się prze- 
dzićrać w głębie serc ludzkich, widząc 
„okłąkany wzrok jego, potrząsał siwa gło- 
wa i szukał sposobności pomówienia z nim. 
Wrócił nareszcie Hasztelan — wieść woyny 
na którą miał pośpieszyć, radościa roztliła 
ponury dotąd wzrok Stanisława. Otwar- 
tego i czułego serca Kaźmićrz, w podo- 
bnóm uniesieniu, rzucił się na łono brata, 
przyszłego towarzysza broni, jego uprzóy- 
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mość, iego tkliwa przychylność utopiły 
sztylet w sercu Stanisława, namiętnie wy- 
wzaiemnił usciski brata, a zdala widzący 
to Kasztelan ze łzami radości zawofał w 
uniesieniu: »Tak dzieci moje, niech 'wie- 
cznie trwa ten węzeł miłości braterskićy, 
do pokąd chcecie ażeby błogosławieństwo 
oyca spoczywało na waszych, i potomków 
waszych głowach. Stanisławie kochay gop 
Хп iest twoim starszym bratem, ty Ha- 
źmićrzu badź iego przewodnikiem, а obay 
wzaiem badzcie sobie radą i wsparciem, 
na wielkićy a śliskićy drodze бау która 
teraz kroczyć macie.e 
| Starszym bratem | ozwał się głos pie- 
kła w piersiach Stanisława, a jad rzucony 
od Montaniego, zawrzał na nowo i uścisk 
miłości rodzinnóy, zamienił w uścisk po- 
tępienia. — Б 
Od kilka dni pracował Montani сїа- 
gle zamknięty w swojćy kontori a cel 
н 8 
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pracy jego był dla wszystkich tajemnicą, 
tylko Olimpia przeczuwaiąc go, potrząsała 
niekiedy igłowa, 1 boleśnie się uśmiechała. 
Ukończył nareszcie zatrudnienie swoje, а 
nazaiutrz jak gdyby chcąc wytchnąć po 
pracy, rozkazał wszystko przygotować do 
przyjęcia gości. Na zapytanie Olimpii: 
skto ma przybydź?e odpowiedział tylko zi- 
mno: v»czyż zapomniałaś, iż Szydłowiecki 
ma nam dzisiay brata swojego przedstawić. 
Trzeba okazać się godnie w przyjęciu tych 
szlachetnych gości, niech poznaja Polacy, 
iż za granica ich kraju, gościnność także 
przebywa.c — 

Wieczorem widać było oświecone ni- 
skie okna domku Montaniego, a lube od- 
głosy muzyki i śpiewów włoskich, zdawały 
się dzisiay tutay obićrać siedzibę swoię. 
Wszyscy Włosi znaydujący się podtenczas 
w Zamościu byli gośćmi uczty rodaka swo- 
jego, a napływ tychże w tenczas „ak wiel- 
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kim był w Polsce, iż naymnieysze miasto 
hurmami ich liczyło. Вора bowićm za 
nadto sprzyjała ziomkom swoim, ażeby ich 
niemiała ściągać do bogatych krain, na 
których tronie siedziała, a namiętna mi- 
łośniczka muzyki, naywięcćy, umiejętnych 
w tóy sztuce zwabiała. Nie dziw więc, 
iż zgromadzenie Włochów u Montaniego, 
było razem rozpoczęciem wytwornóy mu- 
zyki. Przy boku Olimpii, nierozweselony 
ale nawskróś przeszywany dzwiękiem me- 
łodyi, siedział Stanisław, а pozićraiąc na 
zatopionego w boskich tonach . Kaźmićrza 
spoyrzeniami swojćmi jawnie jakąś walkę 
wewnętrzną zdradzał. Olimpia podobnież 
wzruszona, jak anioł pokuty, wybladła, 
spokoynóm ałe bacznóm spoyrzeniem śle- 
dziła wszystkie poruszenia Gyacynta, krzą- 
їајасеро się około przyjęcia gości winem 
i wieczerza. Niespokoyność jéy co chwila 
wzrastała, * kilka kroć wychodziła i nazad 
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wracała, aż nareszcie raz ze łzą w oku 
i zadumana weszła. Na zapytanie Stanisła- 
wa: »Coby się stało?« z przyciskiem i czule 
rzekła: »Nic dotychczas, niech będą Bogu 
dzięki | ale mogłoby się było stać.«  Uści- 
snęła czule ręke kochanka, a usiadłszy na- 
zad obok niego w zadumaniu głębokióm 
zostawała, aż póki weszły Montani, nie- 
uprosił gości, by chcieli się pucharem wi- 
na połrzepić. Postawiono na stole tacę 
z puharami dla wszystkich gości, a Gya- 
cynto porwawszy jeden, podając go Ha- 
źmićrzowi, mówił: „Ту Panie pićrwszy 
raz zaszczyciłeś dóm móy obecnością twoja, 
jesteś zatém piórwszym między zgromadze- 
niem tych oto dawnych przyiaciół moich, 
przyimiy więc ten puhar na znak serdecznóy 
gościnności zwyczajem przodków twoich.e 
— Olimpia z obłakanóćm spoyrzeniem rzu- 
ca na tę scenę, Stanisław odwraca zbła- 
Фа twarz, a Kaźmiérz nścisnawszy rękę 
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Montaniego, przyimuje puhar i niespeł- 
niając go jeszcze, nazad na tacę stawia. 
Reszta gości dzieli się puharami, a Gya- 
cyntho wychodzi po dzban by na nowo 
je ponapełniać. Tutay jakiś rączy pomysł, 
maluje się w  spoyrzeniu Qlimpii — i 
chwili niema do stracenia, — porywa swóy 
puhar і puhar Haźmiérza, zamienia je, 
nieznacznie, a stanawszy przed nim mi- 
łym zapyta głosem: »Рапіе! czemuż speł- 
nieniem puharu tego niechcesz uczcić domu 
naszego ?a w tym podaje swóy puhar Ha- 
źmićrzowi, który z rak jéy przyimując, go 
uprzeymie, śpiesznie do dna wychyla, a 
ona przy wykrzyku wszystkich gości wzno= 
szących puhary, jemu przezhaczony speł- 
nia, i wraz z puharem wychodzi. Niedo- 
strzegł odwrócony twarzą Stanisław, co 
się stało, a mniemając wykonaną już, nay- 
okropnieyszą zbrodnią spełniając puhar po 
puharze, chciał upoić sumienie swoje. 


w 
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"1 Podochóceni: winem śpiewacy, n4'/no- 
wo boskie poczęli wydawać tory ; gdy da- 
no znać ;'iż Olimpia w swoim pokoju па» 
gle zasłabła. Z przelatującą szybko” przez 
głowę myśłą; przerażaiace -cisnał' Montani 
вроугғепіе; a Stanisław wbiegłszy, *rzucił 
się na kolana przy łożu kochanki. * »Stani- 
sławie le rzekła cierpiąca: »zapewne już od- 
jeźdzacie, ale jeśli chcesz jeszcze żywą za- 
stać Olimpia, wracay tutay sam jak nay- 
śpiesznićy, mam z toba pomówić, zakim 
zamkną się usta moje na zawsże — ale wra. 
сау w krótce, przed świtem jeszcze;'gdyż 
mógłbyś już niezastać "Olimpii" twoićy.« 
Przyrzekł jóy to święcie Szydłowiecki, "i 
w tóy chwili z Hażmićrzeń opuścił, ten 
przybytek zbrodni i" cierpienh.s=w і wie 
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ROZDZIAŁ DZIEWIATY. 


Człowieku, słaba istoto ! 
Dla czego chełpisz się cnotą, 
Gdzież twojey woli stateczność ? 
Wszak wszystkie twoje działania 
Zasługi, czy przekraczania: 
Rządzi niezłomna konieczność, 


Tadeusz Kretowicz, 


Dzień już cały przeminął po tóm o- 
kropnóm zdarzeniu, Olimpia śród straszli- 
wych męczarn okazywała stałość ducha 
niezwyczayną płci, śwojóy. Zaraz po ой: 
jezdzie braci, oddalił się był Gyacyntho 
z domu, i dotychczas niepowrócił.  Cier- 
piąca kazała łoze swoje zwrócić ku oknu 
wychodzącemu na podwórze i z oczekiwa- 
niem, tam częste rzucała spoyrzenia. »Przy- 

8. 


Ч Де 


rzekł mi przybydź wkrótce, mówiła sama 
do siebie: zapewne przybędzie, byle tylko 
niespoźnił się. Dobrotliwy Stworco| tylko 
tak długo przeciagniy pasmo Życia mojego, 
tylko tę jednę kroplę słodyczy śród tego 
morza piołunów. Niech go jeszcze raz 
uyrzę, niech przy nim zamknę na zawsze 
powieki, niech go ostrzegę e przepaści 
nad którą stoi, a jeślin w Życiu niegodną 
w oczach jego grała rolę, niech nieumić- 
ram poczwąrą,e Tylko со to pomyślała, 
a juści tentent konia dał się. słyszeć, a 
jakby na skrzydle burzy lecąc zatrzymał się 
Stanisław przed domem i szybko zesko- 
czywszy wszedł do komnaty. Zadrzał na 
widok, który trafł oko iego, gdy uyrzał 
Olimpią blada, z wyryta na twarzy okro- 
pnością zniesionych męczarń. Jak posag 
białego marmuru ukształcony dłutem wy- 
twórnego mistrza, który do rysów mar- 
twego kamienia, wyrazy uczuć pododa- 
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wać zdołał; wydawała się blada twarz 
pięknóy Włoszki. Jóy gasnące oko jeszcze 
z wyrazem czucia i uradowania obróciło 
się do wchodzącego. Głosem martwym a 
słodkim, jak ostatnie echa odbijające dzwięk 
lutni, rzekła: »Dzięki ci, żeś dotrzymał sło- 
wa, ostatnia to przysługa z twćy strony, 
dla tóy, która cię tyle kochała. Chcę je- 
szcze przed bliskiem uderzeniem ostatnićy . 
moićy godziny, tobie, któryś był tyle mi 
drogim na świecie zostawić krótki rys Ży- 
cia mojego, aby rzucając tę ziemię oczy- 
ścić się w oczach twoich, pobłogosławić 
nieszczęśliwe dziecie moje, błagać cię Pa- 
nie, byś pamiętał o nićm, jeślici drogą by- 
ła matka jego, a gdy tych dopełnię obo- 
wiązków w obecności twojóy zamknąć 
powieki. — 

»Olimpiol po cóż te rozpacze? to jest 
chwilowa niemoc, wkrótce cię opuści, bę- 
dziesz żyła, ażebyś została szczęśliwą.« — 
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Nieszczęśliwy | ty niewićsz, iż okropna 
trucizna szarpie łono moje, przygotował 
ią Montani, niewićm z jakiego powodu 
dla brata twojego. Niemogąc dozwolić , 
aby niewinny padł jego ofiarą, ani іпасгбу 
go ocalić, przemieniłam puhary i sama 
"straszliwy spełniłam парбу.« — 

Sprawiedliwe Nieba! wykrzyknał z 
naywyższa rozpacza Szydłowiecki, i od- 
wrócił twarz zbladłą od kochanki, by po 
pomieszaniu jego niepoznała, iż był ucze- 
stnikiem morderczych zamiarów. Wstyd, 
boleść i stokroć powiększona nienawiść 
brata, wrzały w piersi jego. Nareszcie 
przemogła litość nad nieszczęśliwa обага: 
»Może jeszcze możesz bydź uratowana Olim- 
pio, chociażby to, wszystko co posiadam 
kosztować miało. Кае zwołać wszystkich 
lekarzy, niel ty niepowinnaś, ty nie mo- 
żesz ginąć Olimpio;e to rzekłszy zakrył 
twarz rękoma і łkajac chciał wyiść z po- 


Е 
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kojn. »Nadaremnie lk zwysileniem odpowie= 
działa Olimpia; »ty nieznasz własności tru- 
cizny, która wre we wnętrznościach mo- 
ich, niemasz na nia pomocy, a cała siła 
nauk ziemskich niejest wstanie na chwilę 
przedłużyć życia mojego, niedopićro cał- 
kióm mi je powrócić. Uspokóy się drogi. 
Stanisławie, nie ażeby narzekać na wcze- 
sny zgon, tak z upragnieniem oczekiwałam 
przybycia twojego. Dopełń ostatnich ży- 
czeń kochanki, usiądź tu blisko mnie, gdyż 
słabość niedozwala mi głośnićy mówić, i 
posłućhay mię cierpliwie, 

Uskutecznił Szydłowiecki żadanie Olim- 
pii, która odetchnawszy ciężko, i ztarłszy 
śmiertelny pot z czała, opowiedziała mu 
tkliwe i okropne zdarzenia życia swojego, 

| (*) zdarzenia w których podobało się lo- 


*) Historią Olimpii, maiącą stanowić Epizodę 
w tym romansie, dla zbytnićy długości 
opuszczam, za to zaś w czwartym Tomie 


, 
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sowi, wzory: okrucieństwa na nieszcząśli- 
wéy wykonywać ofierze. Ze łzami słuchał 
długićy powieści przerażony młodzieniec, 
a naywyższy stopień rozpaczy dotknął 
go, gdy nieszczęśliwa, w te zakończyła 
słowa: »Nakoniec poznałam ciebię uko- 
chany Stanisławie, а nspiona cnota па no- 
wo poczęła wzruszać się w móm sercu. 
Gdym cię moją miłością uszczęśliwić nie 
mogła, czuwałam przynaymnióy, byś uszedł 
zastawionych ci side Dziś, nieżałaję ży- 
cia, poświęciłam je, za Życie godnieysze, 
i za spokoyność twoję. — Ah! już czuję, 
iż się ostatnia moja przybliża ... godzina, 
drogi Stanisławie! każ tu wnieść syna тог 
jego, niech go pobłogosławi, niegodna — 
ale matka.« — 

Wysilenie się-w mowie, do reszty jóy 
siły odebrało — Stanisław wniósł na ręku 


moich Pism wierszem i prozą, jaką osobną 
powieść, umieszczę, 
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płaczące dziecie — umiérająca wzniosła 
oczy w niebiosa: »Owocu nieszczęśliwego 
przeznaczenia matki, obyś! był od nićy - 
szczęśliwszym; rzekła, i ze łzami ucałowała 
dziecie, Czuway ty nad nićm kochanku, je- 
śli niepogardzisz pamiątka Olimpii, którćy 
przy urodzeniu, krwawemi literami nie- 
zbłagane przeznaczenie wytknęło pasmo, 
nieszczęść і mimowolnych przestępstw.« — 
Westchnęła ciężko, siły ja opuściły — opa- 
Фа w tył na łoże — a za drugićm west- 
chnieniem uleciała jóy dusza. 

Prawie bez przytomności, rzucił się 
Stanisław na zwłoki nieszczęśliwóy — mu- 
siano go od niéy gwałtem oderwać. Jego 
wierny stajenny Mikołay, z politowaniem 
spogladal, na jadącego zwolna przed sobą 
Pana, który otrętwiały z żalu, tylko cię- 
żkiómi westchnieniami starał się ulżeć, 
ciężarowi serca swojego. 


* * 
* 
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Natura zdawała wysilać się na wyda- P 
nie tak okropnéy nocy, jaka po tym smu- 
лут dniu nastąpiła, Stanisław śmiercia 
nieszczęśliwćy Olimpii nawskróś przerażo- 
_ ny, bądź to z nieprzytomności, bądź z u- 
wagi by środ żalu swego nieulazać się rodzi- 
бот, opuścił gościniec i znajomymi sobie. 
dobrze knieiami i borami jechał. Możnaby 
powiedzićć, iż dotychczas tylko instynkt 
konia, prowadził go, lecz wkrótce tak się 
żagłębił, iż zwićrze, które także jeszcze w 
tych mieyscach niebywało, gdyż to była ści- 
szka, którą ledwie piechotny mógł przeyść, 
poczęło ustawać, a nieustanne zaczepianie 
twarzy o gałęzie gęstćy krzewiny, przy- . 
wołało Stanisława cokolwiek do przytom- 
ności. »Mikołaju le rzecze obracaiąc się do 
swego hayduka, »noc jest ciemna, okropna, 
wicher i burza coraz się wzmaga; ja sam 
nawet, lubo znam te knieie dokładnie, nie- 
wiem gdzie się znaydujemy, i jak ztad wy- 


: 


« » 


jechać, trzeba nam 'będzie upatrywać mióy- 
sca”pod jakiém rozłożystćm drzewem, aby 
przebyć noc i tę burzę straszliwą. ‹ 

- 1, wA juści ja to dawno widziałem, że Pa- 
nie jedzie, kieby 'spał« odpowiedział Ma- 
тогі »ą kiedy tak mamy zrobić, to ziedźmy 
убу trochę'na'prawo tam jakićś duze ster- 
cą dzewiska . . .« Znaleźli dąb, którego 
rozłożyste stuletnie konary, dostateczn'g 0- 
słoniły ich od deżdzu, 'a etaczaiąca to miéys 
sce "drobna krzewina' wstrzymywała pęd 
wiatru. , Nic' niemówiąc” zsiadłszy z ko- 
nia, rzucił się na ziemię Stanisław, a Mi- 
kołay rozkiełznawszy %onie by się pasły, 
począł zbićrać łuczywa ‘do zrobienia ognia. 
Wkrótce płomień * buchający *z ogromnego 
ogniska *oświecił' w około 40? ustronie pu- 
szczy уча: Stanisław i Mikółay pąolrywa* 
wszy się w burkii o kiłka kroków. od sie- 
уе lęgneli: ! бота widok l Mićysce йо iak- 
by: ponure sklepienie, okryte gałęziami dę- 
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bu, cokolwiek ledwie czerwienił połysk 
rozpalonego ognia. Wicher świszcząc prze- 
dzićrał się przez liście krzewiny, i na 
wszystkie strony miotał płomieniem ogni- 
ska, od którego straszliwo odbiiały się bla- 
de połyski gromu, wciskające się przez 
wierzchołki drzewa.  Grzmoty hurkocząc 
bez ustanku, zdawały się chcieć wstrząść 
posadę ziemi, a pioruny druzgoczące szczy- 
ty naywyższych drzew podwyższały okro- 
pność tóy chwiłi i odpowiadały usposobie- 
niu ducha Stanisława, który milcząc leżałna 
ziemi, z wsparta na ręku głową i nawet 
myślić niezdołał zwiazkowo. Pozanim le- 
Zący Mazur pomrukiwał pod nosem pacie- 
rze, bo przyzwyczajony do trudów, tak 
spokoynie i smacznie spodziówał się usnać 
tutay, jak usypiał nieraz pod namiotem 
wojennym, obok oyca jego. 

»A tuś bestyjó|! czegos to się kieby 
gacyk błąkas ро nocy, pocekaynox — Za» 
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wołał raptem tak iż Stanisław zerwał się 
z zadumienia.  Obrócił oczy i uyrzał 
jak jego olbrzymi Mazur  pochwyciwszy 
za gardło o ziemię obala Montaniego, a 
potóm z poza pasa swego sąznistego do- 
bywa nahaja: »Juzem ja to widział ,« mó- 
уй dalóy w zapale: »żeś ty ciągle key ma- 
ra jaka po za krzaki biegł za nami, spra- 
wię ja tobie tatarskie śniadanie« Z zadu- 
mienia niemógł jeszcze i słowa przemówić 
Stanisław, gdy w tém uporczywie odezwał 
się Gyacynto: »Puść mnie łotrze, ja chce 
mówić z Panem twoim. Pocekay «— odparł 
hayduk: »sam cie wéy tam poprowadzę» 
może ci będzie trzeba za druzbę posłużyć.« 
Tutay w mgnieniu oka sążnisty Mazur a 
takim zamachem postawił chudego Włocha 
przed Pana swojego, iż tea okropnem prze» 
klęstwem włoskićm towarzyszył trzeszcze- 
niu kości swoich. »Montanil« wykrzyknął 
dopićro Szydłowiecki, i zakrył twarz rę- 
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koma, gdyż ten zbrodniarz zdawał mu się 
krwia Olimpii zbluzganym, »piekelne widmo! 
dla czegoż mnie ścigasz? czyż ci niedość 
jednćy ofiary? precz! precz odemnie, aże: · 
Буш w wściekłości niepomścił się na to- 
bie, nieszczęśliwóy.« 

»O! pomściy się ićy Panie ,« rzekł z u- 
daną Żałością Montani, a uwolnisz mnie 
od katuszy które przeszywaia serce moje а 

Stanisław, Ty zbrodniarzu, tybyś miał 
żałować i cierpieć? · _ 

Gyacyntho. Nikt się nie rodzi 2Ьго=. 
dniarzem , miłość do Olimpii powodowała 
тпа, a możeszli ty mnie oto obwiniać, 
czyżeś ićy ваш niekochał? 

Stanisław. Przecz|! pregz niegodziwy, 
uchodź ażeby wściekłość moja niedowio- 
dła ci, iż ją kochałem. 

Gyacyntho, Czyż śmierć jéy jest z mo- 
]ёу przyczyny? wszakże ја ja przez ciebie 
straeiłem, wszakże «chcac tobie powrócić 
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własność hi prawa twoje. przygotowałem 
ten nieśzczesny pubar — «o za niewdzię+ 
czność? ale niechcę wymawiać ci jéy, ше 
ba są sprawiedliwe, poinszczą się -za mnie 
nad tobą.— Pięknie mi wynadgrasz, że dziś 
przekupiony od Haźmiérza do zamordowa= 
nia ciebie, zamiast Re przychodzę cię 
ostrzedz. — | i 
Stanisław. Wielki Boże! jak sprawież 
dliwie umiesz odpłacać | y 
Gyacyntho. O póydź teraz! póydź do 
Sżydłowca, rzuć się w jego objęcie, ustąp 
mu praw i korzyści, które sam Bóg, przez 
urodzenie tobie przeznaczył, i nad zwło* 
kami jedynćy siostry, która 'z jego ginie 
przyczyny, podaycie sobie do pojednania 
braterskie dłonie. 
+  Sżanisław. Co ty  wytzekłeś? moja 
siostra, moja droga Marya umićra? hal 
zemsta! krwawa zemsta jóy zabóycy — 
Boże| Bożel wielki Bożę! wszakżeś ty sam 
U 
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wlał w to serce przywiązanie do siostry, 
sam więc chcesz we mnie znaleść narreP 
dzie do pomszczenia się јёу niewinnej 
zgonu — Montani umićsz ty milczyć? *” 

Gyacyntho. Jak grób, gdy tego po- 
trzeba. 

Stanisław. Niech więc na ciebie czaf- 
сіе! spadnie krew Olimpii, a teraz wićm 
iż póydziesz ze mna gdy zechcę przyjąć 
cie do usług moich? 

Gyacyntho. Jak naychętnićy, pragnę 
ci bowiem Panie okazać, iż z duszy ci 
służę, i zechcę pomścić się śmierci mojćy 
nieszczęśliwóy Olimpii na tym, za którego 
tę śmierć poniosła. — 

Ażeby noc przeczekać, pokładli się 
znowu wszyscy, a wzburzony umysł Sta- 
nisława, przedstawiajac mu straszliwe u- 
twory wyobraźni, w martwe prawie wpro” 
‘wadził go dumanie. Opodal leżał owinio- 
пу w swóy czarny płaszcz, jak szatan czy- 
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chający na zbrodnią Montani, w jego zdra- 
dliwym wzroku piekielnie odbiiały się pro- 
иеше gasnacego ogniska, a na twarzy 
szyderski malował się uśmiech. Joż udało 
mu się posiać ziarno, 2 którego wzrosły 
krzew miał mu złote rodzić owoce, bo 
zbrodnia, o którą obwinił Kaźmićrza, iż 
czuwał na życie brata, niepowściagniona 
w,gercu Stanisława obudziła zemstę, a ko- 
rzyści które miał odnieść z niesnasek bra- 
terskich, już teraz w myśli obrachowywał. 
Piekło ty wspićrasz zamiary polubieńców 
twoich! — 
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Wcześnie jeszcze dnia . następującego 
stanęli, w Szydłowcu, a pićryvszy, który 
przy wjeździe-do zamku powitał ich, był 
Kaźmiórz. »Bracie« rzekł z ukontentowaniem 
do Stanisława, »niewićsz o ważnćy wieści. 
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miec z Hrakowa uwiadomił oyca naszego, 
byśmy. w przeciągu trzech dni złączyli się 
z niómi.« Jakby niesłuchając tego przydał 
Stanisław: »Marya siostra nasza iakże się ma 
Haźmiórzu? Ach! zle, bardzo zlelk odparł. 
tenże i odwrócił twarz by ukryć łzą prze- 
pełnione oczy — w tém uyrzy  Monta- 
niego: »cóż ty tutay robisz zacny cudzo= 
ziemcze?« zapytał przyjaźnie. »Moja mał- 
żonka umarła,« odpowie ten z udaną bole- 
ścią: utraciłem com miał naydroższego na 
świecie, nic mnie już do Życia nie wiążę, 
przybywam więc, ażeby pod znakami wa- 
szemi szlachetni braćła, walczyć za spra- 
wę waszćy oyćzyzny, za sprawę kraju, 
który i mnie dał przytułek w nieszczęściu.« 
Z upodobaniem uścisnął Haźmićrz rękę 
zbrodniarza, czcząc zamiary jego, ale Sta- 
nisław inaczóy tłómaczył sobie tę przyja- 
*zność, gorzko uśmiechnawszy się, zesko- 
czył z konia, i udał się do komnaty nie- 
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szczęśliwóy Maryi, — Cisza była w tym 
przybytku źalu i nieszczęścia, cisza głęboka, 
gdyż jedno drugiemu powtórzyć nieśmiało, 
iż Marya umićra. W jednóm oknie okry- 
wszy twarz rękoma, modląc się, śrzód łka- 
nia klęczała rozpaczająca matka, јёу zała- 
mane ręce zdawały się chcieć wydrzeć 
dzićcię niebiosom. Okok nićy stał równie 
w modlącóy postawie z wzniesionemi w 
górę oczyma smutny oyciec. Jego wzrok 
mówił jawnie: »Boże| wszakże byłem tyl- 
ko narzędziem rak twoich, wszak tylko 
niewinną przyczyną jćy śmierci, ach! Pa- 
nie, zlituy się i niewydzićray mi dziecię- 
ciale Sędziwa postać tego starca uszano- 
wanie wespół z udziałem wzbudzała. Na 
boku przy stole zastawionym narzędziami 
lekarskiemi siedziało dwu sławnych w 
tóy pełnćy ludzkości nauce cudzoziemców. 
Wzrok z natężeniem otwarty, a nic nie- 
widzący, częste pocieranie czoła rękoma, 
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nareszcie uroczyste ciche mowy, które czę- 
stokroć zwracali do siebie, okazywały ich 
troskliwość, i chęć uzdrowienia Maryi, oraz 
trudność dokonania tego przedsięwzięcia. 
О. Celestyn, ten pełen miłości blizniego , 
pocieszyciel nieszczęśliwych, z łzami w 
oku czytał psalny nad łozem Maryi. Ah! 
а ona? Jak posag z białego marmuru, wy- 
kuty dłutem mistrza, nad którego piękno- 
ścią zdumiewaiąc się, kaźdy żałuje, iż du- 
szy nie zawićra; taką była Marya. Żadna 
boleść nie malowała się na iéy twarzy, 
oczy mocno otwarte, zdawały się przebi- 
iaiąc śklipienia zamku w górę przedzićrać, 
a karmazyn twarzy, którym ja goraczka 
osłoniła, odbijał się od albastru ciężko od- 
dychającego łona, jak czerwony blask za- 
chodzącego słońca od bladych promieni 
wschodzącego księżyca. — Otwićra nagle 
drzwi Stanisław, przerwana cichość! zwraca- 
ią się wszystkie oczy na niego, zwraca także 
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oczy Marya. Uśmiech przywiązania malu- 
ję się na jćy ustach, podnosi rękę i wy- 
ciąga ją ku bratu. »Maryol« wykrzyka Sta- 
nisław, przyskakuje do łoża, porywa rękę 
drogićy siostry, * przyciska ją do serca, a 
twarze zadumanych lekarzy, ujaśnia pro- 
mień nadziei. 

Przeminęła chwila straszliwego ocze- 
kiwania, pokrzepiony otuchą, Kasztelan 
opuścił komnatę, ażeby z synami narądzać 
się względem blizkiego odjazdu tychże. 
Nadzwyczayny ruch w całym zamku, oka- 
zywał przygotowania do tćy wyprawy, na- 
pełnione podwórza *wrzały mnóstwem ho- 
żych i ochoczych szeregowców, w stay- 
. niach rozlegały się rzenia ognistych ruma- 
ków. Tui owdzie ostrzono bułaty na karki 
najeźdniczych Wołochów. Nazajutrz ze świ- 
tem mieli bracia wyruszyć na czele swego 
oddziału i złączyć się z swoją małą garstką 
z woyskiem Когс̧ппеш, które pod dowo- 
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dztwem samego Hróla ku Lwowu się śpie- 
szyło. Kasztelan oznaymił synom swoim, 
ile ludzi: z nićmi poséła i jakie do ich od- 
jazdu poczynił przygotowania, a zostawi- 
wszy im dzień dzisieyszy do pożegnań, 
źlecił Kaźmićrzowi, by przejechał się do 
Grabowca i prosił o błogosławieństwo dru- 
gich swoich rodziców, oraz obudwom by 
oddając się w opiekę Naywyższego, jego 
pieczy ten pićrwszy tak ważny krok Życia 
swego polecili. Obay ucałowali ręce sza- 
nownego oyca, i oddalili się. Haźmiérz 
do Grabowca, a Stanisław do zbrojowni, 
gdzie równie sobie jak wojownikom swo- 
im, powybićrał doświadczone oręże. — 
Noc przeminęła spokoynićy, Marya 
chociaż nie lepiéy się miała, ciszćy 
i przytomnićy ią przepędziła. Nadzieja, 
opiekuńcze bóstwo, nieopuszczające nawet 
na rusztowaniu zbrodniarza, wpajała Ha- 
sztelanowćy podobieństwo uzdrowienia dro- 
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glego dziecięcia. Ledwie dzień szarzać się 
począł, już ozwały się trąby zgromadzaja- 
cych się na podwórzu zamkowóm wojo- 
wników. »Matko! oni już odjeżdżają ,« rze- 
kła Marya: »dozwól niech się z nićmi po- 
Żegnam.« Ale jeden z lekarzy dał skryty 
znak Kasztelanowćy, która wymawiając się 
iż boleść pożegnania mogłaby złe mieć sku- 
tki, odmówiła jóy tóy pociechy. Wszak 
i Haźmićrz musiałby był ze Stanisławem 
razem poźegnać ją. Odwróciła na tę od- 
powiedź Marya z boleścia głowę, łzy pu- 
ściły się z ócz jóy, ale i słowa narzekania 
niewyrzekła. — 

W sali zamku uroczyście oczekiwali 
młodzieńcy pożegnania rodziców. Obay 
zbroyni w żelazne kirysy, ciężkiemi przył- 
bicami przybrane mieli głowy. Na twa- 
rzach obu małował się rys jakowyś uro- 
czysty, łączący zapał wojowników pol- 
skich, z wrodzona żałościa porzucania za- 
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gród rodzinnych. Pięknie było oglądać 
tych dwóch w kwiecie wieku wojowników 
jak poopićrani na swych ciężkich krzyżo- 
wych orężach, z uszanowaniem stali przed 
sędziwym oycem, który siedząc w dużem 
wspaniałem, jeszcze przodków swoich krze- 
śle, rad nauk i napomnień oycowskich im 
udziełał. Niekiedy tylko w tćy niewzruszo- 
nóy postaci, uchyłając przed mówiącym 
oycem z uszanowaniem głowy,  potrżąsali 
pioropuszami swych hełmów, albo słysząc 
wspominane przez oyca czyny przodków , 
przy piorunach spoyrzeń mimowolnie ude- 
rzali o oręże. Po jednéy stronie Kaszte- 
lana siedział O. Celestyn, po drugićy zaś 
zostawione było mićysce dla Kasztelano- 
wóy, tudzież znaydował się sędziwy Pro- 
boszcz Szydłowiecki, który miał błogosła- 
wieństwa kościoła udzielić rycerzom. Przy- 
była nareszcie Kasztelanowa, јёу blada 
twarz boleści zupełnie ukryć niemogla, 
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niezalewała się jednak łzami, a gdy rzu- 
ciła okióm na uzbrojonych młodzieńców, 
rozjaśniło się jóy czoło i to samo spoy- 
rzenie zdawało się powtarzać słowa Spar- 
tański: »Na tom go urodziła aby zginał 
za oyczyznę lk — Cichość panowała w sali, 
i tylko chrzęst zbroi odbił się o wysokie 
śkłepienia, gdy młodzieńcy rzucili się na 
kolana dla odebrania błogosławieństwa ro- 
dzicielskiego. Uroczyście powstali Kaszte- 
laństwo kładąc ręcę na głowy synów, i 
wymawiając przytłumionym głosem słowa 
błogosławieństwa. »Teraz dzieci,« rzekł do 
powstających Kasztelan: »śpieszmy do ka- 
plicy zamkowćy błagać ‘о błogosławieństwo 
tego, który błogosławił orężom naddzia- 
dów naszych, i pod którego skrzydłem aż 
do tego stopnia wielkości wzrosła ukochana 
oyczyzna.» — »Oyczel« rzecze Stanisław, 
»niewolnoż mi pożegnać drogićy siostry mo- 
ićy?» — a Haźmićrz łzawem spoyrzeniem 
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dwakroć czułóy tę proźbę powtórzył. »Nie 
dzieci mojek odwiódła Kasztelanowa, .»le- 
karze utrzymują 17 to pożegnanie mogło 
by ja życie kosztować. Odjedźcie ten raz 
bez pożegnania, a jeśli Bóg wyśłucha mo- 
dlów naszych, na nowo Życiem i zdrowiem 
zakwitajaca Marya, uwieńczy skronie zwy- 
ciężko wracających braci.«— Naprzód obay 
Kapłani, za nimi Hasztelaństwo, potóm 
młodzieńcy, a za tymi cały dwór, woł- 
nym krokićm postępowali do kaplicy, po 
przed która w szeregu stali zbroyni sze- 
regowcy hufca Szydłowieckich. Już prze- 
słał za powodzenie rycerzy ofiarę święta 
Proboszcz Szydłowiecki, już uklękli mło- 
dzieńcy do przyjęcia komunii, gdyż przed 
świtem prawie jeszcze spowiadali się, a 
Kasztelanowa trzymała w ręku dwie złote 
puszki na wsłążkach, zawićrające drzewo 
krzyża świętego, które im miała pozawić- 
szac na szyję; w tym эу jedna ze 
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służebnych Maryi, z pomieszaniem dała 
znak O. Celestynowi ktćry śpiesznie z nią 
opuścił kaplicę. Kończy się święty obrzą- 
dek, z uszanowaniem padaja na kolana 
wszyscy wojownicy i odbićrają błogosła- 
wieństwo Kapłana. Z zapałem waleczności 
narodu swego wyruszają do bram zamku. 

»Na konie! na konie! żywe rozlegaja 
się odgłosy, a chrapliwe trąby рггуйи- 
*miają ostatnie słowa pożegnania rodziciel- 
skiego. I raz jeszcze u nóg rodziców i 
raz jeszcze w ich objęciu spoczywają, 
już mają dosiadać ognistych rumsków , któ- 
re pod soba dra ziemię opi zajeżdża 
powóz, a Kaźmićrz rzuca się dp nóg dru- 
gich rodziców swoich, w tym ponury o- 
krzyk Żałości rozlega się po zamku: »Ma- 
rya nie Żyjel« Hasztelanowa mdleje, Ka- 
sztelan zakrywając twarz rękoma оріёга 
się о ścianę, niczeg niewstrzymani mło- 
dzieńcy, biegną do komnaty siostry, łza- 
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mi rosząc zwłoki nieszczęśliwćy, którdy 
śmierć przyspieszył ich odjazd.  Polecih 
Grabowskim pocieszenie rozpaczających ro- 
dziców, wsiedli na koń, spoyrzeli па mu- 
ry Szydłowca, a w pędzie rumaków, łzy 
skrapiały źwierciadlaną” stał ich puklerzy 
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.Bo Bógw którego oczach nie się nieukryje, 
Niewinnego łzy przyimie, winnego ubije. 
Dyzma Bończa Tomaszewski. 


Na ebszórnych równinach pode Lwo- 
wem, tuż za cerkwią б. Jerzego, rozciągał 
się obóz, zebranćy na odgłos: pospolitego 
ruszenia, szlachty. Sto pięćdziesiat ty- 
' sięcy tóyże koczowało w tych mieyscach. 
W około otaczały obóz wyładowane: Ży- 
wnościa, bronia i amunicya, wozy mo- 
Żnieyszych jak okopy, a plenne pola i ła- 
ki, mieszkańców zamożnego miasta, stały 
się pastwiskiem licznych -koni szlacheckich. 
Mnóstwo rozbitych namiotów, stanowiło 
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przybytek wojowników, między któremi 
wiele kosztownie ozdobnych, i wszelkiemi 
Wygodami opatrzonych, odznaczało mie- 
„szkania nayznacznieyszych Panów kraju, 
/ mających udział w tóy wyprawie, jakoto: 
„Kmity, Zborowskiego, Odrowążów, i t. р. 
Na dniu 7. Stycznia, już rano, straże 
okrążające obóz oznaymiły zbliżanie się Kró- 
la, który wkrótce ukazawszy się w obozie, 
zgromadził w około siebie znacznieyszą 
szlachtę, i oznaymił chęć, jak бөре к 
go wyruszenia przeciw nieprzyjacielowi, 
Rozterki jednak i zwady między Юта 
natchnionym duchem Bony тајасёу po- 
stronne cele swoje, i Odrowążami, two- 
rzące natychmiast dwa stronnictwa, z któ- 
ryc haie wkrótce większych i mniéyszych 
„A рагіуі bez liku анма zmieniły obóz 
«fw gwar niesnasek; а że ta wyprawa przez 
pięć miesięcy trwająć, płonnćy tylko wrza- 
wy mnarobiwszy, na niczóm się rozeszła, 
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przeto słusznie czy niesłusznie uciemężeni 
dostarczaniem Żywności mieszkańcy Lwo- 
- wa, nazwisko woyzy kokoszćy jéy nadali. 

Już tedy z poczatku widzac Król nie- 
podobieństwo, ргейкіеро wedle Życzeń 
swoich wyruszenia przeciw nieprzyjacielo- 
wi, przeniósł mieszkanie swoje do twier- 
dzy. miasta, zwanéy wysokim zamkiem, i 
oczekiwał, rychło jedność wojowników da 
hasło do boju. 

Jak mara tymczasem północna, bła- 
kał się Stanisław Szydłowiecki pomiędzy 
hamiotami obożu, lub trawił dni całe 
w przyległych miéyscu temu lasach. Po- 
nieważ do żadnćy nienaleźał partyi, a słu- 
Žac tylko krajowi, dalekim był od wszel- 
kich ubocznych, osobliwie osobistych ce- 
łów, równie, lecz nie wspólnie z bratem 
swoim, przykrzył sobię nieczynność poło- 
żenia swojego. Ponury — gdyż śmierć 
ukochanćy siostry, głęboką sercu jego zada- 


— 207 — 


ła ranę, podżegany nieustannie zjadliwe- 
mi Montaniego słowy, który knując plany 
zbrodni i własnych zysków, jak cień nie- 
odstępywał kroków jego; codziennie wię- 
cóy stronił, а co większa, codziennie bar- 
dziéy znienawidzał. niewinnego Kaźmićrza. 
W piersi jego tlała straszliwa iskra, która 
oczekiwała tylko powiewu niecącego  wi- 
chru, ażeby -w płomień wybuchnąć; a 
niebo , niebo trzymające już dawno w po- 
gotowaniu grom zniszczenia nad sławnym 
rodem Szydłowieckich, wkrótce tę iskrę, 
w zabóyczy rozzarzyło pożar. 

Napróźnó zaraz z początku wyprawy 
nieutulony w Żalu po utracie siostry i... 
czego nawet pomyśleć nieważył się, Ka- 
źmićrz; radby był, wyłaniem Żalu swoje- 
go na łonie brata, zmocnić węzeł rodzeń- 
skićy miłości, węzłem przyjaźni. Napró- 
źno ścigał Stanisława uprzéymością, mna- 
próżno uprzedzał chęci, i życzenia jego; 
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ten go unikał — а słowa przychylności 
Haźmićrza tak próźno uderzały o uszy Sta- 
nisława, jak ргб/по padają gorace promie- 
nie słońca, na odwieczne lody Karpatów. 
Zamknał więc w sobie żal swóy, i umyślił 
dobrocią zniewolić do przywiązania, nie 
złe, lecz obłąkane serce brata. — 
Tymczasem zbliżała się coraz burza 
nieszczęścia, wisząca nadich głowami. Co 
tydzień prawie dochodzące ich wieści z 
Szydłowca, raz po razu smutnłeyszą przy- 
bićrały postać. Przyciśniony już i tak wie- 
kiem Hasztelan, utrata ukochanćy córki 
naysroższy cios otrzymał. Zaraz po od- 
jeździe synów wpadł w słabość, która z 
dniem się powiększała. Nadeszła w kró- 
tce straszliwa wieść, a goniec na śpienio- 
nym koniu, oddał Kaźmićrzowi pakiet za- 
wićrający ostatnią wola oyca. Już nieżył 
ten maż, doradzca Króla wielkiego, czło- 
wiek nieszczęśliwy, który czując wartość 
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cnót obywatelskich, mnićy zważał na czczą 
powierżźchowność, który na zjezdzie Mo- 
narchów w Wiedniu, nadanego sobie od 
Cesarza tytułu Fsiażęcia Państwa rzym- 
skiego nieprzyjął, który dwie małżonki 
z obcych kraiu Królowi swemu sprowa- 
дай, a sam musiał dożyć utraty, nay- 
droższych sobie istot. Lecz niedocieczone 
wyroki nieba, może dla tego zebrały go 
z tego świata, by niedożył tego, co nay- 
straszliwsze w rodzinie jego nastąpić miało. 
— Ostatnia wolą swoją, powtórnie ogłosił 
Haźmićrza pićrworodnym synem swoim, 
zdając mu w spuciznie Szydłowiec, i wszy- 
stkie do tegoż przyległe dobra; z wyra- 
znym warunkiem, by jako podpora rodu, 
przybrał odtąd nazwisko: Pana na Szy- 
dłowcu. Stanisławowi zaś resztę znacznych 
dóbr swoich w Wielkopolscze przeznaczył. 

Nieumiał w cnotliwych przedsięwzię- 
ciach wahać się ani wybićrać Ifaźmićrz; 
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a łza padająca utracie drogiego oyca, była 
oraz łzą przysięgi w jego szlachetnych Za- 
miarach. »Oto pora Haźmićrzuc rzekł sam 
do siebie,« pozyskania serca brata twojego, 
Zrzecz się praw twoich, poprzestań na 
małóy cząstce, zwróć prawa własne Sta- 
nisławowi, wszak cię i tak czeka spuścizna 
drugiego oyca. A gdybyś i téy niemiał: 
czyż posiadając naymnićy, nie będziesz 
szczęśliwym, w szczęściu i przyc hylnośc 
brata. Niech, gdy wszystkie kwiaty Życia 
ci zwianęły, ten jeden uprzyjemnia byt 
twoy.« — To przedsięwziął i stałóm było 
przedsięwzięcie jego, ocekiwał tylko spo- 
sobnóy chwili, do rzucenia się na łono 
brata, i odkrycia mu zamiarów swoich — 
ale nieba inaczey chciały | 

Wieść o śmierci oyca, wyrazy osta- 
tniéy woli tegoż, już nienawiść ku bratu 
do naywyższego stopniu w sercu Stanisława 
doprowadziły. Nieprzeczuwał on jak szla- 


— 211 — 


chetnie i czule myślał ten o nim; niepoy- 
mował nawet iż jednym krokiem zbliżenia 
byłby szczęście swe okupił — ale staran- 
ność Montaniego w utrzymywaniu nie- 
snasek, zamiast zbliżania, „ coraz bardzićy 
odtrącała serca braci. — Ten niegodziwy 
rokując sobie tysiączne zyski, za zbrodnią 
swoję, skoroby Stanisławowi dopomógł 
do odzyskania praw, i majątku rodziciel- 
skiego, póty jadowitemi słowy drażnił i 
tak już zranione serce młodzieńca, póty 
poduszczał gniew jego, póki ten pewnego 
razu w napadzie nieszczęśliwćy wsciekłości, 
nieprzystał na zamiary jego. 

Niesnaski stronników, panujące w o- 
hozie, do wszelkich zbrodni sposobną ро» 
dawały rękę, a Montani z ułożonym już 
planem, oddalił się pod pozorem poselstwa 
jakowegoś z obozu. 

Zaciekłość magnatów , nienawidzących 
się, a co gorsza może tylko udających nie- 
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nawiść dla wzniecenia niesnasek; z dnia 
na dzień się powiększała, Z krzykiem krą- 
Żyły pomiędzy namiotami zbroyne hufce 
podochoconćy winem Panów szlachty, iza- 
czepnym tonem wykrzykiwały nazwiska pa- 
tronów swoich. Trafem wracający z samo- 
tnych swoich przejażdek Stanisław, nieprzy- 
tomny prawie sobie, pędzony furia zgryzo- 
ty, zaszedł drogę takićy gromadzie. Zmrok 
już padał. — »Kto tam? krzyknął, jakby 
cały świat chciał do walki wyzwać, me- 
dera zczerwieniony szlachcie, dowodzący 
{а partya, i tak nasunał na prawe ucho 
czapki, iż ledwie na łysćy głowie utrzy- 
mać się zdołała.  »Swóy l« odpowiedział 
Stanisław , chciał ustąpić z drogi napastni- 
kom. »Kiedyś swóyć mówił dalćy szla- 
chetka: »ło musisz także należyć do partyi 
JW. Marszałka wielkiego koronnego Piotra 
Kmity — по! cóż to? nic niemówisz? — 
hey wiara! może ten smyk jest z Odro- 
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ważowskićy partyi. Odpowiaday-zaraż mfo- 
kosie albo ci uszy poobcinam.« — »Ja nie- 
należę do żadnóy partyi,« krzyknął nare- 
szcie oburzony Stanisław , »i oprócz Króla 
pod którego standarami idę walczyć za 
oyczyznę, nieznam żadnćy partyi.« — Qo? 
ido JW. Marszałka? niec zapytał cofając się 
rozpalony szlachcie: »a przystaniesz ty do 
naszóy partyi, albo cię na kapustę posie- 
czemy ?« — 

Tu z wykrzykiem : »Niech Żyje JW.. 
Marszałek |« cała gromada, porwała się do ” 
* szerpetynek. Widząc Že nie Żarty, dobył 
i Stanisław oręża, a oparłszy plecy © po- 
blizkie drzewo, ile mógł brónił Życia swo- 
jego. — Szczęściem Kaźmićrz, mający z 
kolei dziś straż obozu, naszedł z kilko 
zbroynemi w to miéysce, a usłyszawszy 
głos Stanisława, rzucił się między пара. 
stników. Tłum coraz powiększać się po- 
czynał, winem zagrzani stronnicy Marszał- 
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ka, bez pamięci rabali, a ciemność coraz 
się pomnażająca, niedozwałała przyjaciele 
od nieprzyjaciela rozróżnić. 
= Nakoniec oświćciły pochodnie śmie- 
sznie okrutna scenę, zbiegło się wiele szla- 
„chty, i uczyniło koniec napaści. W tym 
Haźmićrz rzuca na bok okiem i spostrzega 
we krwi broczącego Stanisława. Wykrzy- 
knał przerażony, a jego ludzie przyskoczyłi 
do ranionego. »On Żyjei żyć będzie l« po- 
częli wkrótce wołać z radościa, obeyrza- 
"wszy jego lekką ranę. Ożywiony tą na- 
dzieja Ifaźmićrz przyskoczył do brata, i 
na rozkaz jego zaniesióno Stanisława do 
wblizkości znaydującego się, namiotu Ка- 
źmićrza. 

Już północ wybiła na ratusznóy wieży 
Lwowa, gdy Kaźmićrz uspokojony cokol- 
wiek, wiedzac zaopatrzona ranę brata, a 
co większa uradowany, iż ten czułém spoy- 
rzeniem podziękował mu za staranność, 
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a niemogąc z osłabienia przemówić, rękę 
jego uścisnął; udał się by wedle powin- 
ności obeyrzeć straże. Lampa tylko jedna 
dogorywając, słabo oświecała obszerny na- 
miot, a Stanisław lubo osłabiony, w du- 
maniu z przyjemnością spominał sobie wszy- 
stkie dowody przychylności brata. W jego 
piersi, na nowo ożywiał się już pochylony 
kwiat cnoty, czuł poruszająca się jeszcze 
niewygasła zupełnie miłość ku Haźmićrzo- 
wi, wstydził się nienawiści swojey, drzał 
na wspomnienie uczynku, którego się ой» 
przysięgał, a cnotliwe przedsięwzięcie w 
krótce słodkim snóćm skleiło powieki jego. 

Burza okropna ściagajaca się na wi- 
dnokręgu, powiększyła ciemność nocy , ki- 
rami chmur swoich. Jak ogniste węże wi- 
ły się częste błyskawice, ргојас bladawóm 
światłem czarne obłoki, a gromy toczące 
się po horyzonie, przerażającą melodya 
przygrywały piekielnym myślom złoczyńcy, 


który jak mara nocna, owity szerokim bia- _ 
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usa płaszczem, ostrożnie ogładając się, 

zbliżał się ku namiotowi Kaźmićrza. 
Zastanawia się — widząc straż przeg 


namiotem, która Kaźmićrz z ostrożność : 


zostawił, gdyby słaby Stanisław miał po- 
trzebywać pomocy. Jednakowoż nie zraża 
to złoczyńcy — baczném okiem ściga krok 
żołnićrza przechodzącego się wzdłuż na- 
miotu, a nienamyślajac się . długo, skoro 
ten odwrócił się, na palcach wsuwa się 
do namiotu. 


Grom okropny jakby odgłos rbzgnie= | 


wanego nieba, wstrząsł w tćy chwili powie- 
trze, a wicher wciskajacy się do namiotu, 
zagasił dogorywającą lampę. 

Dobywa zbrodniarz sztyletu, przystę- 
puje z cicha do wiadomego. sobię łoża, i 
powtórnemi razy silnćy ręki zadaje cios 
śmiertelny spiącemu Stanisławowi, który 


załedwo zdoła lekki wykrzyk wydać, 1 wy- 
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Јас się, zlewa krwią własną to łoże ‚ które 
miał zbroczyć krwia brata. 

Jeszcze stói zbrodniarz, 2 kurzącym 
śię ode krwi Żelazem, nad zwłokami ofiary 


,swojóy — ten pićrwszy, z tylu mordów, 


przeraża go trwogą, niepamięta iż czas 
jest uchodzić z namiotu, sprawiedliwa о- 
patrzność umyślnie zsćła nań to osłupie- 
nie — gdyż już wybiła godzina jego. — 
Wciska się świało pochodni do namio- 
tu, Montani widząc niepodobieństwo ucie- 
czla cofa się w głab namiotu, a wracajacy 
laźmićrz, spostrzega we krwi brata swo- 
jego. Odwraca spoyrzenie od tego okro- 
pnego widoku, i nadspodziewanie rzuca 
je na Montaniego, który blady, i drzący, 
w mniemanćy ofiarze swéy zbrodni widzi 
{буле mściciela. ' 
Í  »Pochwyćcie tego zbrodniarzale wykrzy- 
ka nareszcie FHaźmićrz, i rzucą się na pły- 
wającega we krwi Stanisława, Ten jeszcze 
10 
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nie skonał — porusza się — otwićra oczy 
— rzuca mdławe, i przebaczenia błaga- 
jące spoyrzenię na brata —.niemogąc już 7 
głosu wydobyć, z .ostatnióm natężeniem 


ściska rękę Haźmiórza — i kona. ыл 
э " 
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